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Bywa i tak, że w 
wioskach, gdzie liczba 
emerytów nie przekracza 
4—5, koledzy ci znikają 
z pola widzenia — 
stwierdził przewodniczą
cy Sekcji Emerytów Ro
man Modrzejewski na 
spotkaniu przedstawicieli 
sekcji z wiceprezesem 
ZG ZNP, Tadeuszem 
Toczkiem, spotkaniu, w 
czasie którego mówiono 
o osiągnięciach, ale i o 
TRUDNYCH SPRAWACH 
SENIORÓW (patrz str. 3)

DWIE PEŁNE KOLUM
NY ODDALIŚMY w tym 
numerze DO DYSPOZY
CJI CZYTELNIKÓW. Na 
jednej prezentujemy wy
powiedź w dyskusji: 
„Czas na wagę złota". 
Na drugiej — „Czytel
nicy mają głos" — pole
camy uwadze opinie na 
temat etyki nauczyciel
skiej i przyczyn fluktua
cji w naszym zawodzie.

Jest ich obecnie 60. 
Kształcą młodą kadrę 
nauczycielek przedszkoli. 
Mowa o STUDIACH WY
CHOWANIA PRZED
SZKOLNEGO. Wystarto
wały pięć lat temu. To 
czas wystarczający na 
pierwsze oceny i reflek
sje. Próbę taką właśnie 
podjęto, o czym pisze na 
stronie 5 Danuta Buka
towa.

Walczyliśmy o nie najdłu
żej, bo od pierwszego dnia 
hitlerowskiej agresji na 
nasze ziemie, do ostatniego dnia 

gigantycznych zmagań sprzymie
rzonych armii z niemiecką machi
ną wojenną.

O zwycięstwo walczył cały na
ród: żołnierze, ludność cywilna 
miast i wsi, kobiety, dzieci. Wal
czyliśmy wszędzie, na polach Pol
ski, Związku Radzieckiego, Fran
cji, Anglii, Norwegii, Libii, Włoch, 
Belgii, Holandii, Jugosławii, wier
ni hasłu ojców: „Za wolność Wa
szą i naszą”.

Nie zaprzestaliśmy walki ani 
na jeden dzień, w czasie 5 lat, 
8 miesięcy i 11 dni trwania woj
ny, w naszym kraju nie powstał 
żaden rząd polski współpracują
cy z Niemcami, żaden ' oddział 
wojskowy podporządkowany do
wództwu Wehrmachtu.

Lata ostatniej wojny to naj
bardziej dramatyczna i jedno
cześnie najpiękniejsza karta na
szych dziejów narodowych. Kar
ta, w której w szczególny sposób 
zapisana została zasada sprawied
liwości dziejowej.

Zapoczątkował tę kartę dzień 
i września 1939 roku, kiedy osa
motniona Polska przeciwstawiła 
się najpotężniejszej armii ów
czesnego świata i zakończył dzień 
kiedy na Siegessaule (kolumnie 
zwycięstwa) w Berlinie zawisła 
Diało-czerwona flaga.
ś^°10nia li(tuidata‘’ ~ oznajmił 
światu po klęsce wrześniowej 
Mussolmi. Odpowiedzi udzielił 
tnu zołmerz polski, gdy na ścia

nie rodzinnego domu dyktatora 
Włoch wypisał: „Polonia non e 
liąuidata, ąuando noi siamo qui” 
(Polska nie została zlikwidowana, 
skoro my tu jesteśmy”).

My, Polacy, mamy zatem szcze
gólne powody, aby 9 Maja — 
Dzień Zwycięstwa, obchodzić 
bardzo uroczyście: uczcić pa
mięć wszystkich, którzy toczyli 
śmiertelną walkę o życie i wol
ność narodu, o godność i honor 
Ojczyzny, przypomnieć światu 
nasz wkład do zwycięstwa nad 
faszyzmem, dający nam histo
ryczne i moralne prawa do zde
cydowanych protestów przeciw 
wszelkim próbom odradzania się 
sił neofaszystowskich i rewizjo
nistycznych i kategorycznego żą
dania stworzenia warunków do 
zapewnienia trwałego pokoju w 
Europie i na świecie. Przypom
nimy — w najogólniejszym uję
ciu — najważniejsze wydarzenia, 
fakty, liczby obrazujące nasz pol
ski wkład do zwycięstwa.

POLSKI WRZESIEŃ

„Twierdzą nam będzie każdy 
próg”. Te słowa „Roty”, napisa
nej przez Marię Konopnicką, w 
500 rocznicę zwycięstwa pod 
Grunwaldem, stały się rzeczy
wistością.

Obrona Westerplatte, Gdyni, 
Helu, Katowic, Warszawy, Modli
na, bohaterskie zmagania w Bo
rach Tucholskich, pod Mławą, 
wielka bitwa nad Bzurą, walki 
pod Lublinem, Kockiem — po
twierdziły słowa poetki.

Oipór Polski trwał 35 dni, po
legło 133 tys. żołnierzy. Po oś
miu miesiącach, kiedy. Wehr
macht uderzył na potężne armie 
alianckie, chronione linią Magi
nota, w ciągu 23 dni zdruzgotał 
Holandię, Belgię, dywizje angiel
skie, a w czasie dalszych 15 dni 
— Francję.

Niemcy tracą w czasie „Feld- 
zug in Polen” 16 343 zabitych, 
27 640 rannych, 320 zaginionych, 
993 zniszczonych czołgów, 6046 
samochodów, 369 dział i 612 sa
molotów. Są to urzędowe dane 
niemieckie, na pewno nie zawy
żone, lecz odwrotnie.

Po podbiciu ziem polskich" 
Niemcy rozpoczynają krwawe 
rządy. Jesienią i na początku zi
my hitlerowcy mordują w stu 
masowych egzekucjach na tere
nie Generalnej Guberni dwa ty
siące lądzi, na Śląsku również 
dwa tysiące, w Ciechanowskiem 
— 3 tysiące, w Poznańskiem — 
10 tysięcy. Mordują działaczy po
litycznych, nauczycieli, księży, le
karzy, profesorów; 6 listopada 
1939 roku 183 profesorów Uni
wersytetu Jagiellońskiego wywo
żą do obozu koncentracyjnego w 
Sachsenhausen.

Odpowiedzią okupowanego kra
ju są pierwsze akcje ruchu opo
ru. Rozpoczyna je major Dob
rzański „Hubal”. W końcu wrześ
nia powstaje konspiracyjna Służ
ba Zwycięstwa Polski, która w 
styczniu 1940 roku stanie się za
wiązkiem Związku Walki Zbroj
nej (ZWZ). W październiku 1939 
roku powstaje Tajna Organizacja 

Nauczycielska (TON), która two
rzy w następnych miesiącach i 
latach potężny podziemny front 
oświatowy.

NA ZACHODZIE 
I POŁUDNIU

Rozproszone po klęsce wrześ
niowej polskie oddziały przenika
ją grupkami i pojedynczo na 
Węgry i do Rumunii, stamtąd do 
Jugosławii i Grecji i wreszcie do 
Francji. Powstaje tam 80-tysięcz- 
na armia polska. W czerwcu 1940 
roku walczy w obronie Francji 
1 Dywizja Grenadierów, 2 Dywi
zja Strzelców, 10 Brygada Kawa
lerii Pancernej. Polska Samo
dzielna Brygada Strzelców Pod
halańskich — w sile około 5 ty
sięcy żołnierzy — okrywa się sła
wą w walkach pod Narwikiem w 
Norwegii.

Na Atlantyku walczą' polskie 
okręty wojenne, niszczyciele 
„Grom"’, „Błyskawica” i „Burza” 
oraz okręty podwodne „Wilk” i 
„Orzeł”. 139 polskich lotników 
broni w dalszych dniach walki 
Londynu. W wielkiej bitwie po
wietrznej o Wielką Brytanię — 
w najkrytyczniejszych dniach dla 
tego państwa — polscy lotnicy 
zestrzeliwują 214 niemieckich sa
molotów.

Gdy ognisko wojny przenosi się 
do Afryki, nie brakuje i tam Po
laków. Wielomiesięczna bohater
ska obrona Tobruku była w głów-

(Dokończenie na str. 12 i 13)

A więc mamy już drugi 
z kolei, w 1978 roku, nu
mer „Literackiego Głosu 
Nauczycielskiego". Tym 
razem prezentuje swój 
dorobek literacki prężne 
ŚRODOWISKO KRA
KOWSKIE (patrz stro
na 7—10).

Nauczyć naprawiać 
drobne uszkodzenia w 
mikserze, zmontować z 
gotowych elementów za
bawkę czy też przygo
tować do pracy i rozwi
jać kulturę techniczną 
młodzieży? Z pewnością 
i jedno, i drugie. O no
wym przedmiocie „PRA
CA — TECHNIKA", któ
ry wchodzi do szkół o- 
gólnokształcących — pi
sze na str. 11 Alicja Ra- 
cewicz.
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© W związku z przygotowa
niami do letniej akcji wypoczyn
kowej Zarząd Główny ZNP or
ganizuje od pewnego czasu na
rady szkoleniowe. 24 kwietnia za

proszono do Warszawy dyrekto
rów i głównych księgowych sezo
nowych domów wczasowo-Ieczni- 
czych oraz przedstawicieli sana
toriów, sprawujących opiekę nad 
tymi domami.

W bieżącym roku ponad 4200 
nauczycieli odpoczywać będzie po 
trudach roku szkolnego w 14 do
mach profilaktyczno-leczniczych 
prowadzonych przez ZNP.

Program narady obejmował 
między innymi omówienie głów
nych kierunków działalności te
go typu placówek, zadania w za
kresie zapewnienia księgozbioru 
dla opieki lekarskiej i pielęgniar
skiej. obowiązki władz szkolnych 
w zakresie przygotowania obiek
tów szkolnych na cele wczasowe, 

wymagania państwowej Inspekcji 
sanitarnej, obowiązki w zakresie 
bhp oraz gospodarka finansowa. 
Naradę prowadziła sekretarz ZG 
ZNP, kol. Aniela Biernacka.

® 24 kwietnia, na posiedzeniu 
Sekretariatu ZG ZNP, przedstawi
ciel PAN złożył informację, do
tyczącą letniego wypoczynku pra
cowników tej instytucji.

PAN przywiązuje ogromne zna
czenie do tego zagadnienia. Naj
lepiej świadczy o tym fakt, że 
w ubiegłym roku ze zorganizo
wanego wypoczynku skorzystało 
61,7 proc, pracowników PAN i 
przewiduje się, że w roku bieżą
cym procent ten wzrośnie do 64,5.

® 27 kwietnia br. odbyło się 

zebranie partyjne POP PZPR 
przy Zarządzie Głównym ZNP, 
Prezes kol. Bolesław Grześ poin
formował zebranych o przebiegu 
obrad Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych, który o- 
bradował w dniach 16—22 kwie
tnia w Pradze.

© Jedną ze stałych form kon
taktów kierownictwa Zarządu 
Głównego ZNP z członkami są 
spotkania odbywane w terenie w 
radach zakładowych i ogniskach. 
Ale od wielu lat wytworzyła się 
również tradycja spotkań, odby
wanych w Zarządzie Głównym 
ZNP.

W bieżącym roku już ponad 70 
zorganizowanych grup nauczy
cielskich odwiedzających Warsza

wę wzięło udział w spotkaniafc 
z członkami Sekretariatu ZG ZN»

Dla przykładu warto wymieni^ 
ciekawe spotkanie, które odbyli 
się w dniu 25 kwietnia z udzia. 
łem prezesa ZG ZNP, kol. Bole, 
sława Grzesia oraz prezesów raj 
zakładowych województwa jele. 
niogórskiego, Uczestniczyli w 
nim również przedstawiciele wo. 
jewódzkich wdadz partyjnych i 
administracji oświatowej. Inter e. 
sująca dyskusja i wymiana po. 
gladów na temat aktualnych pro. 
blemów pracy związkowej i 0. 
światowej sprawiły, że spotkanie 
przeciągnęło się ponad wyznaczo
ny programem czas. Przyczyniło 
się ono do wyjaśnienia wielu 
wątpliwości.

W Rumunii, na zaproszenie mi
nistra oświaty Suzany Gadea, 

przebywał minister oświaty i wy
chowania — Jerzy Kuberski. W 
czasie wizyty dokonano wymiany 
informacji i dokumentacji w zak
resie zmian w systemach oświato
wych PRL i SRR. Wiele uwagi 
poświęcono systemom przygoto
wania kadr dla gospodarki naro
dowej. Omówiono dalsze rozsze
rzanie współpracy szkolnictwa 
rumuńskiego ze szkolnictwem 
polskim oraz wymianę nauczycie
li i młodzieży.

Minister Jerzy Kuberski został 
przyjęty przez członka Politycz
nego Komitetu Wykonawczego, 
sekretarza KC RPK, wicepremie
ra Virgila Cazacu.
Na zaproszenie Ministerstwa 

Oświaty i Wychowania prze
bywała w Polsce z 5-dniową wi
zytą przewodnicząca Komitetu O- 
światy i Wychowania Socjalisty
cznej Republiki Słowenii — Ela 
Urlich Atena.

W drugim dniu pobytu E.U. A- 
tena spotkała się z ministrem oś
wiaty i wychowania — Jerzym 
Kuberskim i dyrektorem general
nym MOiW — Zdzisławem Szy
mańskim. W czasie spotkania o- 
mówiono formy współpracy oś
wiatowej resortów obu krajów. ■

Na zakończenie pobytu podpi
sano protokół ustaleń, w którym 
stwierdza się, że w celu zacieśnie
nia więzów przyjaźni między na
rodami Polski i Jugosławii oraz 
wychowania dla pokoju wskazane 

jest doprowadzenie do szerszej 
współpracy szkół polskich i sło
weńskich łącznie z organizacją 
bezdewizowej wymiany, w myśl 
uchwał konferencji w Helsinkach 
i Belgradzie.
W Centrum Doskonalenia 

Nauczycieli w Sulejówku 
odbyło się szkolenie dla dyrekto
rów pedagogicznych bibliotek wo
jewódzkich, zorganizowane przez 
MOiW (Departament Organizacji 
Badań i Prognoz Oświatowych), 
Instytut Kształcenia Nauczycieli i 
ZG ZNP.
’ Program uwzględniał między 
innymi wybrane zagadnienia bi
bliotekoznawstwa i informacji 
naukowej, współpracę PBW z 
IKN i jego terenowymi oddziała
mi.

Plonem szkolenia są postulaty 
zgłoszone w dyskusji, mające słu
żyć dalszemu doskonaleniu form 
pracy bibliotek pedagogicznych z 
nauczycielami studiującymi, 
współpracy z IKN i bibliotekami 
szkolnymi. Wiele miejsca poświę
cono rozwijaniu działalności in
formacyjnej.
W związku z setną rocznicą uro

dzin wielkiego społecznika, 
pedagoga i przyjaciela dzieci — 
Wydawnictwa Szkolne i Pedago
giczne wydały pracę Alicji Szlą- 
zakowej pt. „Janusz Korczak” 
(recenzję zamieszczamy w nume
rze)

W najbliższych miesiącach u- 
każą się wersje: rosyjska, angiel
ska, francuska i niemiecka. Praca 
ta ukaźe się również w języku e- 
speranto.
D rzedsiębiorstwa przemysłowe, 
■ zgrupowane w Zjednoczeniu 
Przemysłu Pomocy Naukowych i 
Zaopatrzenia Szkół, wykonały 
plan sprzedaży, produkcji i usług 
za I kwartał bieżącego roku w 
101,6 proc. Zrealizowano również 
31,4 proc, planu rocznego w zak
resie eksportu liczonego w cenach 
dewizowych.

Plan obrotu towarowego przed
siębiorstw handlowych został 

zrealizowany za I kwartał w 110 
proc. W ten sposób osiągnięto 27,1 
proc, wielkości zadań, wynikają
cych z Narodowego Planu Społe
czno-Gospodarczego.
Iftub.m. w siedzibie Filii Insty- 
■ * tutu Języka Rosyjskiego im. 
A. Puszkina w Warszawie odbyła 
się konferencja naukowo-pedago
giczna na temat systemu kształ
cenia i doskonalenia nauczycieli 
języka rosyjskiego w Polsce.

W konferencji — zorganizowa
nej przez Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania, Instytut Kształcenia 
Nauczycieli i filię — uczestniczył 
minister oświaty i wychowania — 
Jerzy Kuberski. Obecna była ró
wnież delegacja Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej z 
członkiem KC KPZR, I sekreta
rzem Komitetu Obwodowego 
KPZR w Riazaniu, deputowanym 
do Rady Najwyższej ZSRR, zastę
pcą przewodniczącego Centralne
go Zarządu TPRP — Nikołajem 
Prijezżewern W konferencji ucze
stniczyli przedstawiciele Ambasa
dy ZSRR w Polsce, przedstawi
ciele Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR. Polskiego Towarzyst
wa Rusycystycznego, ZG TPPR, 
wizytatorzy metodycy języka ro
syjskiego, nauczyciele.

Referaty programowe wygłosi
li: prof. dr hab. Stanisław Kra- 
wcewicz, dyrektor IKN oraz doc. 
dr Anatolii’ Kowalow, dyrektor 
Filii Instytutu Języka Rosyjskie
go.

W referatach i dyskusji doko
nano oceny systemu kształcenia i 
doskonalenia nauczycieli języka 
rosyjskiego w Polsce; podkreślo
no rolę IKN i. filii w edukacji 
nauczycieli — rusycystów oraz 
wytyczono dalsze kierunki prac 
w tej dziedzinie.

Za szczególne zasługi w dziedzi
nie doskonalenia nauczycieli języ
ka rosyjskiego pracownicy Filii 
Instytutu Języka Rosyjskiego i 
IKN otrzymali Medale Komisji 
Edukacji Narodowej.

W Lodzi odbył się finał II O- 
gólno.polskiego Turnieju Wie

dzy o Bezpieczeństwie Ruchu 
Drogowego.

Bezpośrednim organizatorem 
tegorocznego turnieju było Ku
ratorium Oświaty i Wychowania 
w Łodzi przy współudziale Za
rządu Okręgu Polskiego Związku 
Motorowego oraz Komendy Wo
jewódzkiej MO.

W eliminacjach wszystkich 
szczebli brało udział ponad 300 
tyś. dzieci. W turnieju central
nym uczestniczyły czteroosobowe 
drużyny, reprezentujące 42 woje
wództwa. Osiągnięto więc — cel 
— szeroką popularyzację wśród 
młodzieży szkolnej znajomości 
przepisów ruchu drogowego oraz 
zdobywanie umiejętności zacho
wania sle na drogach.

W wyniku eliminacji testowych, 
praktycznych i ustnych wyłonio
no 5 najlepszych drużyn. Zwycię
żyła drużyna ze Szkoły Podstawo
wej nr 97 we Wrocławiu, zdoby
wając puchar ministra oświaty i 
wychowania oraz prawo repre
zentowania Polski na turnieju e- 
uropejskim. który odbędzie się w 
maju br. w Portugarlii. II miej
sce zajęła reprezentacja Szczeci
na; kolejne — drużyny z Łodzi, 
Suwałk i Katowic.

Podsumowania turnieju i wrę
czenia nagród dokonał dyrektor 
generalny MOiW — Stanisław 
Bohdanowicz.
AA inister oświaty i wychowania 

przyznął Medale Pamiątko
we 200-lecia Komisji Edukacji 
Narodowej Zakładom Szkolenio
wo-Produkcyjnym Polskiego 
Związku Głuchych w Warszawie 
i Tomaszowie Mazowieckim.

Zakłady te, poza zadaniami 
produkcyjnymi na rzecz gospo
darki narodowej, prowadzą kom
pleksową działalność rehabilita
cyjną inwalidów słuchu. Mają 
bardzo poważne osiągnięcia w za
kresie kształcenia zawodowego, 

zatrudniania i usamodzielniania 
młodzieży i dorosłych z zaburze
niami słuchu. Istotnym efektem 
tej pracy jest pełne przygotowa
nie inwalidów słuchu do aktyw
nego życia zawodowego, społecz
nego i kulturalnego.

W okolicznościowych uroczy
stościach, jakie odbyły się w tych 
zakładach, wziął udział dyrektor 
Departamentu Kształcenia Spe
cjalnego, Profilaktyki i Resocja
lizacji — Leszek Gomółka, który 
wręczył przyznane medale.

W Centrum Doskonalenia
Nauczycieli w Piotrkowie 

Trybunalskim odbyła się krajowa 
konferencja poświęcona zagad
nieniom samokształcenia kiero
wanego nauczycieli klas I—III, 
przygotowującego nauczycieli do 
pracy w szkole dziesięcioletniej. 
Udział w niej wzięli wicekurato
rzy oświaty i wychowania, prze
wodniczący wojewódzkich zespo
łów koordynacyjnych i niektórzy 
kierownicy zespołów samokształ
cenia kierowanego. Obradami 
kierował wicedyrektor Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli — doc. dr 
Romuald Kończyk.

Informacja o przebiegu samo
kształcenia kierowanego w kraju, 
poparta była konkretnymi, prak
tycznymi przykładami rozwią
zań stosowanych przez posz
czególne wojewódzkie zespoły ko
ordynacyjne i międzyszkolne ze
społy samokształceniowe. Szcze
gółowe informacje złożyli przed
stawiciele województw: radom
skiego, wałbrzyskiego, bielskie
go i piotrkowskiego. Omówiono 
i przedyskutowano także kon
cepcję programową drugiego ro
ku samokształcenia kierowanego.

Wymiana zdań i doświadczeń, 
dotyczących zagadnień programo
wych i . sposobów ich realizacji, u- 
łatwi pracę międzyszkolnych ze
społów samokształcenia i tym sa
mym przyczyni się do sprawniej
szego wcielania w życie reformy 
szkolnictwa.

Pod przewodnictwem wice
ministra NSzWiT — prof. 

Tomasza Biernackiego odbyła 
się 3 kwietnia br., w Politech
nice Warszawskiej, narada pro
rektorów i sekretarzy Komitetów 
Uczelnianych PZPR, wyższych 
szkół technicznych, poświęconych 
problemom pracy ideowo-wycho- 
wawczej w środowisku młodzie
ży akademickiej.

Punktem wyjścia referatu pro
gramowego — przedstawionego 
przez Departament Studiów i Ba

dań Technicznych MNSzWiT — 
były wnioski z analizy dotychcza
sowych osiągnięć w tym zakresie 
oraz z postępów w kształceniu i- 
deowo-pedagogicznym nauczycieli 
akademickich. W referacie skon
centrowano się na kwestiach peł
nego wykorzystania, przez wszy
stkich nauczycieli akademickich, 
tych potencjalnych możliwości od
działywania wychowawczego, któ
re związane są z realizacją pro
gramu kształcenia oraz z bezpo
średnimi partnerskimi kontakta
mi wykładowców i studentów.

Dyskusja koncentrowała się 
wokół problemów skutecznej ak
tywizacji wszystkich nauczycieli 
akademickich w procesie wycho
wania studentów, jako niezbędne
go warunku dalszego wzrostu po
ziomu pracy ideowo-wychowaw- 
czej. Uczestnicy narady dokonali 
również oceny realizacji progra
mu pracy ideowo-wychowawczej 
w wyższych szkołach technicz
nych oraz przedstawili doświad
czenia i inicjatywy w jego reali
zacji.

W naradzie wzięli udział przed

stawiciele Wydziału Nauki i Oś
wiaty KC PZPR oraz Zarządu 
Głównego SZSP.
A kwietnia br., w Uniwersytecie

■ im. Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie, odbyła się — pod 
przewodnictwem wiceministra 
NSzWiT, prof. Janusza Górskie
go — narada rektorów uniwersy
tetów. W otwierającym obrady wy
stąpieniu wiceminister J. Górski 
omówił węzłowe zagadnienia w 
zakresie:, dydaktyki i pracy ideo
wo-wychowawczej; badań nauko
wych; rozwoju kadr naukowo-dy
daktycznych oraz aktualnej sytu
acji kadrowej w uniwersytetach. 
Poruszył m. in. sprawy związane z 
oceną, zakończonego w ubiegłym 
roku, cyklu kształcenia według 
zreformowanych planów i progra
mów nauczania, a także kwestie 
działań, mających na celu dalsze 
podnoszenie jakości i efektywnoś
ci kształcenia ze szczególnym u- 
względnieniem intensyfikacji 
form pracy z dobrymi i wyróżnia
jącymi się Studentami. Pozytywny 
proces postępującej koncentracji 
działalności naukowo-badawczej 

uniwersytetów na realizacji za
dań objętych problemami priory
tetowymi dla społeczno-gospodar
czego rozwoju kraju wymaga dal
szego doskonalenia organizacyj
nego, wzmocnienia działań kon
trolnych oraz prac związanych z 
upraszczaniem procedur formal
nych.

W dyskusji poruszono m. in. 
sprawy studiów dla pracujących 
w kontekście potrzeb kadrowych, 
konieeżność realizowania prefe
rencji dla studentów kończących 
studia z wyróżnieniem oraz kwe
stie związane z kształceniem kadr 
naukowych w Zakresie szczegóło
wych metodyk nauczania.

W naradzie wziął udział zastęp
ca kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — doc. Stani
sław Czajka.

I nstytut Pedagogiki i Koło Na-
■ ukowe Pedagogów Uniwersy

tetu Śląskiego oraz Instytut 
Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych w Katowicach zor
ganizowały w dniach 17—18 
kwietnia br. seminarium naukowe 

nt. twórczych możliwości wyko
rzystania dorobku pedagogicznego 
Janusza Korczaka.

W seminarium wzięli udział 
przedstawiciele nauk pedagogicz
nych i Studenckich Kół Nauko
wych z dwunastu polskich ośrod
ków akademickich. Prowadzone w 
trzech sekcjach obrady, koncen
trowały się na zagadnieniach: re
cepcji twórczości J. Korczaka, wy
korzystania Korczakowskich tech
nik odziaływania wychowawcze
go oraz współczesnego rozumienia 
postawy wychowawczej J. Kor
czaka.

Wysoki poziom referatów i dy
skusji zdecydowały o tym, że se
minarium stanowiło obok zorga
nizowanego przez MNSzWiT kon
kursu na najlepsze prace magis
terskie o tematyce Korczakow
skiej — jeden z ważniejszych 
akcentów w obchodach 100 rocz
nicy urodzin J. Korczaka. Insty
tut Pedagogiki Uniwersytetu 
Śląskiego zamierza wydać (tech
niką małej poligrafii) plon nau
kowy seminarium.

® W Klubie Nauczy
ciela w Ostrołęce odby
ła się 11 kwietnia 
wspólna narada 
wodniczących 
historycznych 
wodniczących 
merytów, (k 
przy radach 
wych ZNP 
Mąkowie Msz., 
Maz., Przasnyszu i Wy

br. 
prze- 

kemisji 
i prze- 

sekcji e- 
ałających 
zakłado- 

w Ostrołęce, 
Ostrowi

szkowie. Przewodniczą
cy Międzywojewódzkiej 
Komisji Historycznej, 
kol. Franciszek Domań
ski, poinformował o za
daniach komisji history
cznych oraz o zamierze
niach ZNP w dziedzinie 
utrwalania na piśmie 
dorobku byłych oddzia
łów powiatowych i rad 
zakładowych. Prace te 
powinny być zakończo
ne do 1980 roku.

Omówiono także przy
gotowania do kursu dla 
przewodniczących komi
sji historycznych, * óry 
zostanie zorganizowany 
w drugiej połowie maja 
w Kazimierzu nad Wi
słą. Drugą część narady 
poświęcono sprawom 
nauczycieli - emerytów,

takim jak: udział senio
rów w działalności spo
łecznej, odznaczenia dla 
zasłużonych, przepisy 
dotyczące świadczeń so
cjalnych.

• Oddział Zarządu 
Głównego ZNP w Leg
nicy zorganizował 22 
marca br. trzecie kolej
ne zebranie instrukto
rów rejonowych. Omó
wiono przygotowanie i 
sposób przeprowadzenia 
wiosennych przeglądów 
BHP oraz drugiego rzu
tu konferencji teorety
czno - pedagogicznych. 
Zagadnienia te refero
wali koi. Sabina Szczu- 
chniak — zastępca dy
rektora OUPiS we Wro
cławiu oraz koi. Barba
ra Krzemień — wizyta
tor BHP Kuratorium O-

światy i Wychowania w 
Legnicy.

• W pierwszych 
dniach kwietnia br. 
przeprowadzono szkole
nie społecznych inspek
torów pracy rad zakła
dowych i ognisk ZNP z 
terenu woj. płockiego 
(zorganizowane przez 
Inspektorat Pracy Za
rządu Głównego ZNP i 
Oddział ZG ZNP w Pło
cku). Kol. Zygmunt Go
liat — inspektor pracy 
ZG ZNP, przedstawił 
podstawy prawne dzia
łania związkowej in
spekcji pracy oraz omó
wił przepisy z zakresu 
ochrony pracy. Szczegól
ny nacisk położono na 
właściwe przeprowadze
nie wiosennego przeglą
du warunków pracy

szkół i placówek oświa
towo-wychowawczych.

• Decyzja Rady Za
kładowej ZNP Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Gó
rowie Iławieckim powo
łano w br. w placówce 
filialnej w Kandytach — 
ognisko związkowe. Za
rząd Ogniska zajął się 
przede wszystkim orga
nizowaniem szkolenia, 
wypoczynku sobotnio- 
- niedzielnego. Pierwszą 
taką imprezą była spor
towa niedziela. 2 kwiet
nia, w sali gimnastycz
nej szkoły, nauczyciele, 
pracownicy administra
cji i obsługi oraz ich ro
dziny stanęli do walki 
o pierwszeństwo w na
stępujących dyscypli
nach sportowych: odbi
janie piłki, skakanie na

skakankach, rzuty do 
kosza, podciąganie się 
na drążku, przeciąganie 
liny, piłka siatkowa. Ro
zegrano pięć konkursów: 
osobno dzieci przed
szkolne, uczniowie do 
lat 11, młodzież starsza, 
panie oraz panowie. 
Zwycięzcom poszczegól
nych konkurencji wrę
czono drobne upominki, 
przedszkolakom — sło
dycze. Wszyscy bawili 
się znakomicie.
• Oddział Zarządu 

Głównego ZNP w Koni
nie zorganizował 9 
kwietnia br. H Wojewó
dzkie Mistrzostwa Nau
czycieli tenisa stołowe
go, w których uczestni
czyły reprezentacje rad 
zakładowych. W katego
rii kobiet zwyciężyła

koi. Maria Popiela przed 
kol. Anną Antczak, oby
dwie reprezentantki Ra
dy Zakładowej ZNP w 
Grodżcu. W kategorii 
mężczyzn I miejsce za
jął kol. Kazimierz Kęp
ski ż Rady Zakładowej 
w Ślesinie, przed kol. 
Zygmuntem Urbańskim 
z Rady Zakładowej W 
Koninie. W klasyfikacji 
zespołowej zwyciężyła 
drużyna Rady Zakłado
wej przy Zespole Szkół 
Zawodowych w Kole, 
drugie miejsce zajęta 
Rada Zakładowa z Ko
nina. Zwycięski zespól 
zdobył puchar przechod
ni, natomiast zwycięzcy 
turnieju indywidualnego 
otrzymali dyplomy i u- 
pominki.



t. TOCZEK: Myślę, że powin
niśmy si? tu wspólnie zastano
wić czy i w jaki sposób uchwały 
ostatniego zjazdu delegatów, do
tyczące kolegów emerytów, zosta
ły urzeczywistnione. Bo przecież 
z realizacji tych postanowień zo
bowiązani jesteśmy rozliczać się 
przedo wszystkim.

Wydaje mi się, że możemy mó
wić o sukcesie, skoro udało się 
doprowadzić do końca sprawę naj
ważniejszą, a mianowicie rozwią
zanie problemu emerytów tzw. 
starego portfela. Nie muszę tu 
przypominać, że los tych kolegów 
stanowił od wielu lat szczególne 
ważny problem dla całej naszej 
organizacji.

Do sukcesów zaliczyłbym tak
ie zrealizowanie od dawna zgła
szanych postulatów, dotyczących 
uznania nauczycieli, uczestników 
tajnego nauczania za kombatan
tów. Choć tej sprawy nie uwa
żamy jeszcze za załatwioną do 
końca.

K. WOJCIECHOWSKI: Właś
nie; rzecz, jak wiadomo, w tym, 
iż koledzy nasi nie mogą jeszcze 
korzystać z tych wszystkich u- 
prawnień — mam tu na myśli 
chociażby renty inwalidzkie — z 
których korzystają uczestnicy 
walki zbrojnej. Chodziłoby więc 
o to, aby tajne nauczanie zostało 
uznane jako pewna forma ruchu 
oporu, walki zbrojnej, w której 
bronią było nauczanie i wycho
wanie w duchu patriotyzmu. Wie
my, dobrze, że stopień zagroże
nia w przypadku tajnego naucza
nia był nie mniejszy niż w przy
padku walki zbrojnej. Podkreślił 
to zresztą niedawno wiceminister 
oświaty i wychowania, gen. Zy
gmunt Huszcza, który zwrócił u- 
wagę, że nauczyciel „iwalczący” 
polskim słowem, niesionym w 
najodleglejsze zakątki kraju, 
spełniał nie mniejszą rolę niż żoł
nierz, a był w o tyle gorszym 
położeniu, iż w przypadku bezpo
średniego zagrożenia, nie mając 
broni, nie mógł nawet walczyć 
czy bronić się.

R. MODRZEJEWSKI: Gdyby 
ten postulat udało się zrealizować 
stanowiłoby to dla wielu kole
gów — uczestników tajnego nau
czania, ogromną satysfakcję. A 
przy okazji chciałbym tu poru
szyć jeszcze jeden problem. Spra
wę odznaczeń. Większość byłych 
uczestników tajnego nauczania, 
ściślej około dwóch trzecich, o- 
trzymała już Medale Komisji Edu
kacji Narodowej lub inne pań
stwowe odznaczenia, ale pozosta- 
je jeszcze pewna grupa tych, któ
rzy — poza Złotymi Odznakami 
ZNP, przyznawanymi wszystkim 
byłym uczestnikom tajnego nau
czania, żadnego odznaczenia nie 
mają. Wielka to dla nich krzyw
da, a resorty, w których ci kole
dzy pracowali, jakoś nie widzą 
globalnie tych spraw.

T. TOCZEK: Znamy ten prob
lem i poczyniliśmy już pewne 
kroki w tym względzie. Rozma
wiałem z kol, Kulmińskim, dy
rektorem Departamentu Kadr i 
Spraw Socjalnych w resorcie oś
wiaty, który przyrzekł mi, że za
leci kuratorom, aby każdego ro
ku wśród przedstawionych do 
Medalu KEN byli uczestnicy taj
nego nauczania.

R. MODRZEJEWSKI: Warto 
by sobie jednak postawić jakiś 
termin, dajmy na to trzy lata, w 
ciągu których wszyscy koledzy 
otrzymają medale. Postulat real
ny, bo w końcu tak znowu wielu 
tych oczekujących nie ma.

T. TOCZEK: Wniosek słuszny, 
będziemy na ten temat rozma
wiać z kierownictwem resortu.

R. MODRZEJEWSKI: No, ale 
medale, to nie jedyny i prawdę 
powiedziawszy nie najważniejszy 
problem, który nas dręczy. Z nie
pokojem obserwujemy bardzo 
niekorzystne zjawisko w terenie. 
Otóż w związku ze zmianą struk
tury organizacyjnej ZNP zniknę
ły sekcje w powiatach. W ich

Nauczycielski ruch twórczy 
Wzbogacił się ostatnio o ciekawy, 
bardzo ambitny zespół. Oto kilka 
miesięcy temu powstał — przy 
Stołecznym Domu Kultury Na
uczyciela — Warszawski Chór 
Nauczycielski.

Zespół to szczególny — składa 
się bowiem przede wszystkim z 
nauczycieli wychowania muzycz
nego, a więc tych,.którzy zajmu
jąc się zbliżaniem młodzieży do 
świata dźwięków, nie mają za
zwyczaj zbyt wiele okazji do wła
snej ekspresji artystycznej.

Nie ulega wątpliwości, że do najaktywniejszych sekcji związkowych 
należy Sekcja Emerytów ZGZNP. W dużej mierze dzieje się tak za 
sprawą ludzi, którzy w niej pracują, ich zapału, oddania i zaangażowa
nia; ale nie tylko. Trzeba bowiem pamiętać, że właśnie to ogniwo 
związkowe ma szczególnie dużo i szczególnie trudnych spraw do roz
wiązywania. Od problemów socjalno-prawnych i zdrowotno-opiekuń- 
czych poczynając, aż po zagadnienia związane z organizacją życia 
kulturalnego, towarzyskiego i zagospodarowaniem wolnego czasu.

Jest zrozumiale, że w toku tak intensywnej i zróżnicowanej dzia
łalności rodzą się kłopoty i wątpliwości, czy pytania, na które odpo
wiedzi, przynajmniej częściowych, udzielić może tylko Zarząd Głów
ny. Oczywiście, że sporo tych spraw załatwia się na bieżąco, w co
dziennych roboczych kontaktach. Od czasu do czasu jednak konieczne 
jest szersze i bardziej całościowe omówienie nagromadzonych pro
blemów. . . . ,Te właśnie zagadnienia, postulaty zgłaszane przez kolcgow emerytów 
były 22 kwietnia br., tematem spotkania Zarządu Sekcji w osobach 
przewodniczącego — ROMANA MODRZEJEWSKIEGO, wiceprzewod
niczącego — MIECZYSŁAWA PIĄTKOWSKIEGO i sekretarza — 
ZOFII SOBOLEWSKIEJ z wiceprezesem ZG ZNP — TADEUSZEM 
TOCZKIEM i redaktorem naczelnym „Głosu Nauczycielskiego'’ — 
KAZIMIERZEM WOJCIECHOWSKIM.

Ze względu na fakt, że treść rozmowy może zainteresować naszych 
Czytelników, zwłaszcza zaś tych starszych, jak również aktyw związ
kowy, przedstawiamy krótką relację z owego spotkania.
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Dom Zasłużonego Nauczyciela w Warszawie przy

miejsce powstały, przy dużych ra
dach zakładowych ogniska emery
tów. Ale tylko przy dużych ra
dach i najczęściej w miastach i 
miasteczkach, gdzie istnieje więk
sze skupisko kolegów emerytów. 
Natomiast na wsiach, zwłaszcza 
mniejszych gminach, gdzie liczba 
emerytów nie przekracza 4—5, 
ogniska nie ma, bywa, że i ci ko
ledzy „znikają z pola widzenia” 
rady zakładowej. Co więcej, oni 
sami przestają orientować się 
gdzie „szukać” swoich ogniw 
związkowych. I tak na przykład 
na terenie samego tylko woje
wództwa warszawskiego mamy 
dużą liczbę kolegów emerytów, 
którzy nie płacą składek, bo po 
prostu nie wiedzą, gdzie szukać 
Związku. Często są to ludzie, któ
rzy już w wieku emerytalnym 
przybyli na dany teren (na przy
kład do dzieci) miejscowego o- 
gniwa związkowego nie znają. A 
że nierzadko trudno już im się 
poruszać, po prostu wykruszają 
się z naszych szeregów. Nie cho
dzi tu nawet o składki, tylko o 
utratę uprawnień, która w ślad 
za tym idzie.

Z. SOBOLEWSKA: To jedno. 
A drugie, że często są to ludzie 
samotni, wymagający po prostu 
fizycznej pomocy i opieki. Przy
niesienia prowiantów ze sklepu, 
załatwienia i lekarza, załatwienia 
sanatorium, a nawet sprzątnięcia, 
napalenia im w piecu itp. Tym
czasem terenowe ogniwa związ
kowe, nie mając ich w ewidencji,

WARSZAWSCY MIŁOŚNICY POLIHYMNII
Powstanie chóru — umożliwiło 
im to właśnie.

Zespół, prowadzony przez do
centa Państwowej Wyższej Szko
ły Muzycznej w Waszawie, Hen
ryka Wojnarowskiego, od pierw
szych dni zabrał się z zapałem 
do pracy. Jej wyniki prezento
wane były na pierwszym publicz
nym występie chóru — na tra
dycyjnym niedzielnym koncercie 
w PWSM w Warszawie, który od
był się 23 kwietnia br.

Liczący kilka miesięcy chór, 

nie mają możliwości niesienia im 
pomocy.

R. MODRZEJEWSKI: Propono
wałbym, aby przyjąć odgórną za
sadę, iż tam, gdzie jest na tere
nie gminy ponad 10 emerytów, 
rada zakładowa obowiązana by
łaby powoływać ognisko, a tam, 
gdzie liczba ich nie sięga 10, przy
najmniej grupę emerytów z mę
żem zaufania. Obowiązkiem takie
go ogniska czy grupy byłoby wy
szukanie wszystkich emerytów, 
którzy umknęli z ewidencji Zwią
zku, poinformowanie ich o ich u- 
prawnieniaeh i obowiązkach, za
jęcie się tymi najbardziej po
trzebującymi, no i czuwanie nad 
wszystkimi sprawami naszych 
najstarszych kolegów.

Wiąże się to i z drugą sprawą. 
We wszystkich województwach 
mniej więcej dwa razy do roku 
odbywają się narady i spotkania 
dotyczące spraw emerytów. Przy
jeżdżają na nie prezesi rad zakła
dowych i niektórzy przedstawi
enie ognisk emerytów. A zatem 
znowu, w najlepszym przypadku, 
tylko koledzy emeryci z dużych 
ośrodków. W ten sposób proble
my tych naszych kolegów z naj
mniejszych i najbardziej potrze
bujących środowisk znów umyka
ją nam z pola widzenia.

T. TOCZEK: Nie bardzo mogę 
się zgodzić z proponowanym tu 
rozwiązaniem. Strukturę organi
zacyjną oraz funkcjonowanie sek
cji, określa u nas statut i odpo- 

pedagogów wystąpił obok zespołu 
kameralnego „I Musici Cantanti” 
przy Warszawskim Towarzystwie 
Muzycznym oraz Chóru Akademi
ckiego Uniwersytetu Warszaw
skiego.

Zaprezentował między Innymi 
takie utwory, jak „Święta miło
ści kochanej ojczyzny” w opra
cowaniu T. Maklakiewicza, „Al
leluja” Randalla Thompsona, 
„Crucifigatur” Gregoriusa Deak- 
bardosa oraz „Krzak dzikiej róży” 
Antoniego Szalińskiego.

Wiednie regulaminy. Jednym z 
założeń nowej struktury organi
zacyjnej Związku było 1 jest u- 
mocnienie i usamodzielnienie rad 
zakładowych. Nie ćhcemy więc 
tworzyć przy radach ogniw od
górnie niejako kierowanych przez 
sekcje centralne. Ale nie znaczy 
to, abyśmy w najmniejszym stop
niu chcieli odciążyć rady zakłado
we z obowiązku opieki nad kole
gami, którzy przeszli na zasłużo
ny wypoczynek.

Z całą siłą i odpowiedzialnoś
cią podkreślam: Rada zakładowa 
ponosi pełną odpowiedzialność za 
losy swych kolegów emerytów 
oraz za organizację ich działal
ności związkowej w ramach sek
cji, obejmującej kolegów emery
tów. Regulamin zaś sekcji związ
kowych przeiwiduje tworzenie 
wspólnych sekcji emerytów dla 
kilku rad zakładowych. Ze speł-

Ul. Parkowe) Foto: Cz. Górski 

nienia tego obowiązku będziemy 
rady rozliczać. Przy tym nie cho
dzi tu tylko o kolegów, którzy 
pracowali kiedyś w resorcie oś
wiaty,'lecz także i tych z resortu 
szkół wyższych. PAN i innych.

Sygnalizowane tu zjawiska 
zmuszają, abyśmy zwrócili na tę 
sprawę szczególną uwagę i wy
sunęli odpowiednie postulaty w 
stosunku do tych rad, które za
niedbały ten odcinek pracy. Choć, 
na marginesie, chciałbym dodać, 
że w czasie ostatnich trzydnio
wych seminariów związkowych, 
jakie odbyły się w 6 rejonach 
kraju, o problemach emerytów 
mówiono bardzo wiele r z rela
cji aktywu związkowego wynika
ło, że i robi się dużo dla naszych 
weteranów.

R. MODRZEJEWSKI: Nie 
chciałbym tu sugerować, że rady 
zakładowe nie troszczą się o e- 
merytów. Przeciwnie, robią bar
dzo wiele. Chodziło mi o to, że 
nie mogą, po prostu nie są w 
stanie, opiekować się naszymi ko
legami na co dzień, szczególnie ty
mi „rozrzuconymi” w głębokim 
terenie, no a już zwłaszcza tymi, 
którzy umknęli z ewidencji, o 
czym wspomniałem na wstępie.

T, TOCZEK: A czy naprawdę 
do tego, aby tę opiekę zapewnić, 
potrzeba nowych organizacyj
nych postanowień i powoływania 
specjalnych komórek? Każdy nau
czyciel ma organizacyjny obowią
zek opieki nad nauczycielami 
emerytami, wymagającymi porno-

Koncert ten był dużym sukce
sem nauczycieli warszawskich. 
Ich, stojący na wysokim pozio
mie występ, spotkał się z bardzo 
ciepłym i serdecznym przyję
ciem.

Serdecznie gratulujemy tak 
udanego debiutu — życzymy 
warszawskim miłośnikom Polihy
mnii dziesiątków równie pięknych, 
przynoszących maksimum zado
wolenia i satysfakcji, występów 
i koncertów.

(hw) 

cy. I to niezależnie od tego, czy 
płacą składki, czy nie, czy są 
członkami Związku, czy nie. 
Trzeba tylko stale uczulać rady 
zakładowe na te sprawy, a tam, 
gdzie one nie „grają”, wyciągać, 
jak wspomniałem, konsekwencje 
statutowe.

R. MODRZEJEWSKI: Chciał
bym nadmienić, że koledzy nasi 
są bardzo zadowoleni zarówno z 
ustawy z 1973 roku, jak i tej z 
8 marca 1977 r„ która rozwiązała 
najtrudniejsze sprawy bytowe. 
Ale to nie znaczy, aby już żad
nych bolączek i ciężkich sytua
cji nie było. Mam tu na myśli nie 
tylko sprawy finansowe, lecz tak
że mieszkaniowe, zdrowotne, c- 
piekuńcze, prawne itp. Jest tych 
spraw wciąż sporo.

T. TOCZEK: Rozwiązaniem 
wielu problemów bytowych, 
zwłaszcza z zakresu wspomnia
nych przez kolegę, Związek zaj
muje się od dawna, ale niektóre 
z nich przekraczają kompetencje 
ZNP, lub po prostu nasze orga
nizacyjne możliwości. Istnieje 
jednak Związek Inwalidów i Ren
cistów. posiadający status insty
tucji „wyższej użyteczności pu
blicznej”. Myślę, że nawiązanie 
bliższej współpracy z tym związ
kiem i to zarówno na szczeblu 
centralnym, jak i między ogniwa
mi terenowymi, byłoby bardzo 
korzystne dla obu organizacji.

M. PIĄTKOWSKI: Korzystając 
z obecności kolegi redaktora 
Wojciechowskiego. proponuję, 
aby i „Głos” aktywniej włączył 
się w rozwiązanie naszych spraw. 
Dobrze by było, aby o wielu pro
blemach, jak chociażby o koniecz
ności roztoczenia opieki nad naj
bardziej potrzebującymi, stale 
przypominać. Czy to poprzez ar
tykuły problemowe, czy może — 
nawet lepiej — poprzez stałą 
szpaltę, poświęconą emerytom.

K. WOJCIECHOWSKI: Arty
kuły problemowe — jak najbar
dziej. Ale inicjatywa musi być o- 
bopólna. I nasza, i Wasza, to zna
czy sekcji. Jestem natomiast 
przeciwny tworzeniu stałej ru
bryki. Sekcji jest wiele i niemal 
każda zgłasza podobne propozy
cje. Gdybyśmy przyjęli taką kon
cepcję. musielibyśmy podzielić 
„Glos” na drobne odcinki, co zu
pełnie zmieniłoby jego charakter. 
I chyba na niekorzyść. Raz jesz
cze powtarzam, że każdy proble
mowy materiał, dotyczący emery
tów, ma u nas zielone światło.

M. PIĄTKOWSKI: Umowa 
więc stoi. Ale sprawa jeszcze jed
na. Wielu z naszych kolegów czu
je jeszcze się w pełni sil: chcą i 
są gotowi pracować, choć, oczy
wiście, już nie w takim wymiarze, 
i może nie pod rygorami dyscypli
ny pracy. Z drugiej strony wiemy, 
jak trudnym problemem’dla szkół 
jest absencja, konieczność organi
zowania zastępstw za studiują
cych, urlopy macierzyńskie itp. 
Czy z tych dwóch zjawisk nie da
łoby się wyciągnąć jakiegoś 
wspólnego wniosku? Bo jeżeli z 
jednej strony występują braki, a 
z drugiej chęć, aby te braki uzu
pełnić. to czy to nic nikomu nie 
mówi?

T. TOCZEK: Sprawa warta 
przemyślenia i to chyba w naj
bliższym czasie. Może więc usta
limy. że na przyszłe nasze spotka
nie nrzy idz!emy z jakimiś bardziej 
konkretnymi propozycjami na ten 
temat.

Z. SOBOLEWSKA: Kolego pre
zesie, skoro już mówimy o pro
pozycjach, to jeszcze jedna, o któ
rej wielokrotnie rozmawialiśmy 
w naszej sekcii. Zbliża się 75-le- 
cie istnienia Związku. Czy nie 
byłoby piękną formą uczczenia 
tej rocznicy — ufundowanie 
..Pomnika — Domu Zasłużonego 
Nauczyciela"?

T. TOCZEK: Idea piękna: mv- 
ślimy o niej i w kierownictxvie. 
Ale z góry trzeba przewidzieć, że 
jej realizacja nie byłaby łatwa. 
Choć tyle niełatwych spraw już 
udało się jakoś załatwić, że może 
i ten projekt doczeka sie urze
czywistnienia. Nie muszę Was za
pewniać, jak gorąco bym sobie 
tego życzył.

Na zakończenie chciałbym w 
imieniu kierownictwa Związku, 
moim własnym i kol. Wojcie
chowskiego. złożyć na Wasze rę
ce, z okazji zbliżającego się 1 Ma
ja, najserdeczniejsze życzenia dla 
wszystkich naszych seniorów.

Notowała:

KRYSTYNA ROGALSKA
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W GĄSZCZU
PRZEPISÓW

Pragnę .poruszyć niektóre 
sprawy dotyczące przepisów 
prawnych i ich związku z 
czasem pracy nauczycieli.

Zarządzanie oświatą nie może 
obyć się bez aktów prawnych i 
aktów niższego rzędu, regulują
cych działania w różnych dziedzi
nach pracy dydaktycznej, opie
kuńczej i wychowawczej. Aktami 
takimi są: Karta Praw i Obowiąz
ków Nauczyciela, zarządzenia mi
nistra oświaty i wychowania, o- 
kólniki kuratora itd.

Życie nie stoi w miejscu, przy
nosi ciągłe zmiany. W ślad za tym 
zmieniają się przepisy. Do tej po
ry redaguje się je w następują
cy sposób: we wstępie zarządze
nia powołuje się na wcześniej 
wydane akty prawne, co nieraz 
zajmuje jedną stronę maszynopi
su, by w części dalszej, w kilku 
zdaniach, podać nowe brzmienie 
któregoś ze zmienionych paragra
fów. Odszukanie wcześniej wyda
nych zarządzeń, przeczytanie ich 
treści, zorientowanie się, które 
paragrafy uległy zmianie, zajmu
je wszystkim dużo czasu. Dobrze, 
gdy w szkole są wszystkie 
„Dzienniki”. Gorzej, gdy ich nie 

ma. Wówczas należy poświęcić 
wiele czasu na ich zdobycie, po
życzenie w innej szkole, odniesie
nie. itd. Solidni dyrektorzy tak 
robią. Są i tacy, którzy tego tru
du sobie nie zadają. Wtedy nie 
czytają tych przepisów. Postulu
ję więc zmianę w sposobie reda
gowania zarządzeń. Drukujcie 
pełne brzmienie nowego tekstu 
zarządzenia. Być może nie zaosz
czędzimy papieru, ale zaoszczę
dzimy czas tych, którzy z tych 
przepisów korzystają.

Ponadto przydałyby się wyda
wane na bieżąco komentarze, wy
jaśnienia tych przepisów na kon
kretnych przykładach wziętych z 
życia szkół.

Nie zawsze zadowoleni są au
torzy listów adresowanych do 
czasopism, radców prawnych, z 
otrzymywanych odpowiedzi. Po- 
daje się w nich podstawę prawną 
i fragment przepisów wyjaśnia
jących daną kwestię. Brak ko
mentarza, rozstrzygnięcia, decyzji, 
czy w konkretnym przypadku 
przysługuje autorowi uprawnie
nie, wynagrodzenie czy też nie.

Na temat przepisów oświato

wych przeprowadziłem rozmowę z 
kolegami studiującymi, pracują
cymi w 6 województwach. Oto 
niektóre wypowiedzi.

Nauczyciel I: — Mieszkam na 
wsi. Kupiłem węgiel. Daję kwit 
do Urzędu Gminy, by mi przy
wieźli opał. Otrzymałem odpo
wiedź: kolego poszukajcie sobie 
furmankę, przywieźcie, zapłaćcie 
furmanowi, niech on wystawi ra
chunek, a my wam te koszty 
zwrócimy.

Tak zrobiłem. Zapłaciłem za 
przewóz 150 zł za tonę węgla. 
Rachunek ten dwa razy przepi
sywałem, by dogodzić księgowe
mu. I znów chodziłem do furma
na, by go podpisał. Po miesiącu 
otrzymałem zwrot w wysokości 
80 zł. Otrzymałem wyjaśnienie, że 
więcej nic mogą płacić, bo taka 
jest uchwała Gmipnej Rady Na
rodowej za furmaństwo. I ona, 
a nie nasza Karta Nauczycielska 
jest obowiązująca dla księgowego. 
I gdzie tu realizacja art. 45 Kar
ty, która zapewnia bezpłatną do
stawę opału? Wyręczyłem praco
wników Urzędu Gminy w szuka
niu furmanki, pisaniu rachunku, 
straciłem wiele swojego wolnego 
czasu, by otrzymać tylko część 
poniesionych kosztów. Sesja GRN 
podejmuje uchwałę sprzeczną z 
uchwałą sejmową, jaką jest Kar
ta. Czy tak być powinno?

Nauczycie! II: — Mam 67 arów 
pola. Zgodnie z nowym zarządze
niem odnośnie przydziału węgla 
otrzymałem 1 t. Resztę kupię, jak 
zdam dla państwa tuczniki, któ
rych nie hoduję. W dowodzie 
mam napisane: nauczyciel. W 

przydziale węgla potraktowano 
mnie jako rolnika. Czy słusznie?

Nauczycie! III: — Zarządze
niem Rady Ministrów nr 87/77 zo
stały wprowadzone limity na u- 
sługi na rzecz gospodarki nieu
społecznionej. Limitem objęte zo
stały kwoty wypłacane za najem 
mieszkań dla nauczycieli. Kto ma 
zabezpieczyć ten limit na reali
zację art. 43 Karty? Naczelnik 
gminy twierdzi, że to nasza spra
wa. Dla niego ważniejsze jest za
rządzenie RM niż Karta.

Przykłady można mnożyć. 
Świadczą one o tym, że zgubili
śmy się w gradacji ważności za
rządzeń Nawet nie zarządzenie, 
ale normalne pismo wojewody, 
kuratora jest dla wielu ważniej
sze niż przepisy ustawy. Urzędy 
gmin nie zawsze respektują na
sze przepisy oświatowe lub w 
części je ograniczają. Przy wpro
wadzaniu Karty zapoznawaliśmy 
nauczycieli z ich prawami i obo
wiązkami na różnych zebraniach 
szkoleniach, czy to oświatowych 
czy związkowych. A może było
by potrzebne, aby wojewodowie 
czy kuratoria przypomniały urzę
dom gmin ich obowiązki wobec 
nauczycieli? Niech Karta Praw 
i Obowiązków Nauczyciela nie 
będzie „jakąś tam waszą kartą”, 
ale dokumentem rangi państwo
wej.

Przepisy są po to, by je prze
strzegać. Tymczasem w praktyce 
uczą nas, jak je omijać. Zarządze
nie ministra reguluje np. ilość po
siedzeń rad pedagogicznych w 
ciągu roku. W szkołach jest ich 
więcej. Dlaczego nikt nie kontro
luje łamania tego zarządzenia? 
Szanujący przepisy kuratorzy lub 

dyrektorzy szkół znaleźli sposób 
na obejście tego zarządzenia. Ka
żą je protokołować jako narady . 
robocze z udziałem wszystkich 
nauczycieli. Pytam, jaka jest wó
wczas różnica ‘między taką nara
dą a posiedzeniem rady pedago
gicznej? Przepis ocalał. Narad 
nikt nie zabronił robić.

Przepisy BHP określają normy 
zakupu odzieży roboczej, środków 
do mycia. Przepisy handlowe za
braniają sklepom wystawiania ra
chunków na ten cel. Trzeba tra
cić czas, pieniądze na delegację, 
by pojechać do hurtowni czy cen
trali wojewódzkiej i tam zrobić 
zakupy.

Mamy zbyt wiele drobiazgo
wych przepisów, zbyt wiele zaka
zów Ograniczyliśmy inicjatywę 
dyrektorów do minimum. W rea
lizacji wielu pomysłów przeszka
dzają przepisy. Czas dyrektora 
spożytkowany jest nie na kon
cepcyjną pracę, lecz na studio
wanie zawiłych przepisów, szuka
nie dróg ich omijania. Niektórzy 
przestali myśleć, działać, czekają, 
aż w danej sprawie ukaże się sto
sowny przepis. Boją się ryzyka,; 
czekają na urzędową „podkład
kę” w formie zarządzenia. Mno
żenie norm i przepisów bez istot
nej potrzeby i często bez dosta
tecznej racji powoduje sytuację, 
w której wykształcają się posta
wy obronne wobec zalewu in
strukcji. Mówiąc o czasie pracy 
nauczyciela, warto przedstawione 
przeze mnie sprawy wziąć pod 
uwagę.

ADAM LAZAR 
Lubaczów

» REZERWY - 
W DOBREJ

ORGANIZACJI PRACY
Problem wykorzystania czasu 

pracy w szkołach i placów
kach oświatowo-wychowaw

czych jest bardzo złożony. Wpływ 
na niego mai czynniki obiektyw
ne i subiektywne.

Czynniki obiektywne wymaga
ją interwencji z zewnątrz (z jed
nostek nadrzędnych, czasem aż 
ministerstwa) i wiążą się najczę
ściej z szeroko pojętym nadzorem 
oraz aktann prawno-administra- 
cyinymi. które mogą ułatwiać lub 
utrudnia' pracę, .na przykład li
mit’' etatowe limity na gospodar
kę pozarolniczą itp.

Czvnn:ki subiektywne najczę
ściej tkwią w postawach zespo
łów nauczycielskich i ich dyrek
torów oraz w społeczności ogól- 
noszkołnej. Jedne i drugie mo
żna sprowadzić do wspólnego 
mianownika: dobrej organizacji i 
dyscypliny pracy.

Duże rezerwy czasowe tkwią w 
punktualnym rozpoczynaniu zajęć 
szkolnych, ale jeszcze większe w 

ekonomicznym wykorzystaniu 
czasu jednostki lekcyjnej. W tym 
zakresie nie wszystko jeszcze zro
biono, a problem jest bardzo zło
żony. gdyż jego rozwiązanie zale
ży wyłącznic od postawy nauczy
ciela, jego motywacji i zaangażo
wania społeczno-ideowego. Żad
ne programy żadne kontrole i ża
dne zarządzenia nie rozwiążą te
go zagadnienia, jeżeli • nie będzie 
pragnał tego sam zainteresowany, 
jeżeli nie będzie wynikało to z je
go wewnętrznych potrzeb.

D^bry nauczyciel wie, że umie
jętne wykorzystanie czasu jed
nostki lescyinej to pełny sukces 
dla niego samego i uczniów. Je
żeli jeszcze w tym procesie po
budzi i wyzwoli inicjatywy i ak
tywność uczniów — sukces za
pewniony.

Wiele drogocennego czasu za
bierają nauczycielom przygotowa
nia uczniów do mnożących się, 
jak grzyby po deszczu, konkur
sów Problem wymaga badań i 
pewnych" weryfikacji, zmierzają
cych do ograniczenia liczby kon
kursów do możliwych i rozsąd

nych granic, które nie wprowa
dzałyby zakłóceń w pracy szko
ły, a obecnie różnie z tym bywa. 
Polecenia w sprawie organizacji 
konkursów idą z różnych ośrod
ków dyspozycyjnych, co nie po
winno mieć miejsca.

Inną islotną sprawą jest nad
miar różnego rodzaju zebrań, 
konferencji, spotkań, imprez — 
które mimo jednoznacznych za
rządzeń wcale nie zmalały — a 
organizowanych praktycznie 
przez wszystkie możliwe i istnie
jące instytucje i organizacje w 
środowisku. Często nasuwa się 
pytanie o ich celowość, a jeszcze 
częściej o przygotowanie, przebieg 
i problematykę. A wyników — 
lepiej nie komentować. Niektó
rzy terenowi „działacze” nawet 
dla ustalenia terminu zebrania 
próbują zwoływać zebranie. Tak! 
To nie przesada.

I mimo walki z tymi zjawis
kami, nie wszystko udało się po
myślnie rozwiązać. Zdarzają się, 
wprawdzie sporadyczne, przypad
ki, że nauczyciel od zajęć jest od
woływany przez kogoś tam waż
nego.

W tym temacie mieszczą się ró
wnież organizacja i przebieg po
siedzeń rad pedagogicznych. Do 
tej pory nie udało mi się zoba
czyć w szkołach zatrudniających 
powyżej siedmiu nauczycieli ze
brania rady pedagogicznej trwa
jącego, zgodnie z zarządzeniem 
ministra, do półtorej godziny. A 
szkoda.

Wina jest tu obustronna: dy
rektora i zespołu nauczycielskiego. 
Dyrektora dlatego że „drobnych”, 
indywidualnych spraw nie oma
wia z nauczycielami podczas roz
mów pohospitacyjnych i nie wy- 
punktowuje syntetycznie istot
nych problemów dla pracy rady 
pedagogicznej. Słowem — nie za
wsze dobrze merytorycznie i or
ganizacyjnie przygotuje posiedze
nie rady pedagogicznej. Nauczy
cieli najczęściej obciąża gadul
stwo, w dodatku nie kończone 
konkretnymi wnioskami, co, oczy
wiście, przedłuża czas narady.

Dyrektorom szkół wiele czasu 
zabierają ograniczenia w postaci 
limitów, nakazów i zakazów. Na 
przykład zakup niektórych nie
zbędnych naczyń i sprzętu do sto
łówek szkolnych (przedszkolnych) 
wymaga zezwolenia odpowiedniej 
komisji handlu. Trzeba pisać o 
zezwolenie a potem szukać, w 
któr/rn sklepie można towar o- 
trzymać, gdyż placówki handlowe 
często jeszcze mają „limity” na 
wydawanie rachunków. Wiadomo, 
czym to jest podyktowane, ale czy 
nie można zastosować większych 
preferencji w tym zakresie dla 
przedszkoli?

Problemem jest limitowanie e- 
tatów w swych założeniach ogól
nych słuszne, ale nie przejaskra
wione. Wiadomo przecież, że w 
sżkok- (przynajmniej na obecnym 
etapie) musi być palacz, sprzą
taczka, woźny i że w tej grupie 
pracowników następuje olbrzy
mia rotacja, gdyż przemysł oferu
je inne ołace i nie zawsze jest 
kogo zatrudnić od zaraz. Jakże 
często są wówczas zabierane e- 
taty. I znów rozpoczyna się pisa
nina i motywacje oraz uzasadnie

nia o te etaty. Po co to komu? 
Nie mówiąc już o tym, że brak 
obsługi zmusza nauczycieli do do
datkowego wysiłku sprzątania 
pomieszczeń wspólnie z młodzie
żą. Ale czy wszystkie pomiesz
czenia może i powinna sprzątać 
młodzież?

Bardzo czasochłonnymi praca
mi dla dyrektorów jest między 
innymi sprawozdawczość oficjal
na (zbyt chyba rozbudowana) i 
nieoficjalna (w jakim celu doko
nywana?), remonty szkół i pla
cówek oraz ich zaopatrzenie. 
Szczególnie w środowiskach ma
łych (gminy miasteczka) zaopa
trzenie i remonty spędzają sen 
z oczu ze względu na brak środ
ków transportowych i wykona w- “ 
ców państwowych (na innych 
kontrahent w najczęściej brak li
mitów).

Poważne rezerwy czasowe 
tkwią w kancelariach szkolnych 
(chodzi o lepsze, nowocześniejsze 
metody pracy biura i systematy
czne doskonalenie referentek).

W okresie wielkich przemian w 
oświacie, usunięcie wszystkich, 
na-wet drobnych, mankamentów i 
niedociągnięć, ochrona czasu na
uczyciela i dyrektora szkoły, je
go racjonalne wykorzystanie za
pewni o wiele lepsze wyniki w 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej szkół A to jest sprawą naj
pilniejszą i najważniejszą.

Nauczyciele podjęli ten olbrzy
mi trud. Chodzi tylko, o to, aby 
im w tym dziele pomóc wszędzie 
tam, gdzie jest to konieczne i mo
żliwe.

RYSZARD KUBICKI
Aleksandrów

Wisi 
IMWACĘ,

Jestem przekonany, chociażby z 
‘własnego doświadczenia i roz
mów z wieloma nauczycielami 

z różnych środowisk, iż w żad
nym przypadku zjawisko przemę
czenia pracą nie dotyczy wszyst
kich nauczycieli, jakkolwiek od
nosi się do większości z nich.

Już bowiem pobieżne obserwac
je pozwalają stwierdzić, że ist
nieją różne przyczyny zmęczenia 
nauczycieli, a mianowicie:

— rzeczywiście ogromna praca 
pedagogiczna, jeśli jest traktowa
na serio, zgodnie z nauczycielską 
etyką;
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— realizacja zbyt dużej liczby 

różnych czynności i zbyt dużej 
ilości godzin lekcyjnych oraz pra
cy dodatkowej;

— złe warunki pracy, zła orga
nizacja i atmosfera pracy w 
szkole.

W każdej szkole znajduje się 
grupa nauczycieli, którzy bardzo 
solidnie i sumiennie, z pełnym 
poświęceniem, traktują wszystkie 
(!) swoje obowiązki. Nauczyciele 
ci, realizując swoje godziny lek
cyjne i wypełniając inne obo
wiązki opiekuńczo-wychowawcze, 
dają z siebie wszystko. Każde ich 
działanie jest doskonale przygo
towane i przemyślane. Wszystkim 
działaniom wychowawczym (o- 
pieka nad organizacjami młodzie

żowymi, samorządem, kołami za
interesowań, kontakty z rodzica
mi) poświęcają wiele uwagi i je
szcze więcej czasu. Zdawać by 
się mogło, że nauczyciele ci nie 
są już w stanie podjąć więcej-o- 
bowiązków, a właśnie oni naj
częściej są działaczami ZNP, or
ganizacji politycznych, społecz
nych, samorządów mieszkańców 
itp.

Dobrze wywiązując się ze swo
ich obowiązków, są „zauważani” 
przez dyrekcje jako opiekuno
wie organizacji młodzieżowych, 
kół zainteresowań, opiekunowie 
sal, pracowni, klas i gabinetów, 
przewodniczący zespołów meto
dycznych, protokolanci, prelegen
ci, prowadzący lekcje pokazowe 
itp. itp.

To są prawdziwi nauczyciele. 
Oby było ich jak najwięcej. Oni 
mimo wszystko (!) ze szkolnictwa 
nie uciekną, nie potrafią nawet 
„szantażować” dyrekcji szkoły 
swoim ewentualnym odejściem.

Czas tych ludzi, a przede 
wszystkim oni sami, są napraw
dę na wagę złota. Trzeba stwo
rzyć im godziwe warunki, ulżyć 
ich często Syzyfowej pracy. W 

żadnym wypadku nie można do
puścić do tego, że zaczną maleć 
ich szeregi w zawodzie na
uczycielskim. Kto wówczas zosta
nie?

Są jednak i tacy nauczyciele, 
którzy traktują swoją pracę jako 
zło konieczne, jako etap przej
ściowy lub azyl do kontemplacji 
własnego lenistwa. Może zbyt o- 
stre to stwierdzenie, ale — nie
stety — wszyscy wiemy, że tak, 
jest.

Lekcje, prowadzone przez tych 
nauczycieli, jeżeli już są prowa
dzone, pozostawiają — mówiąc 
bardzo delikatnie — wiele do ży
czenia. Dodatkowo gromadzą oni 
wielką ilość godzin ponadwy
miarowych i podejmują inne, do
datkowe prace zarobkowe. Z tej 
też prostej przyczyny ich inne o- 
bowiązki (wychowawstwo, opie- 
kuństwo itp.), jeżeli już zostały 
im przydzielone, traktowane są 
często formalnie i to, o zgrozo, 
nie tylko przez nich samych.

Często jednak nie powierza się 
im większych obowiązków, wy
chodząc ze słusznego założenia, 
że i tak nie będą ich wypełniać. 
Jednak opisywani nauczyciele są 
również autentycznie zmęczeni. 

Jest to chyba jednak całkowicie 
inny charakter zmęczenia niż tej 
pierwszej grupy kolegów.

Myślę, że młodzież uczestniczą
ca w „lekcjach” realizowanych 
przez podobnych „pedagogów" 
jest również autentycznie zmęczo
na i zniechęcona. Nie bez znacze
nia jest tu także opinia kształto
wana wśród społeczeństwa o ca
łym stanie i zawodzie nauczyciel
skim — na podstawie pracy tych 
„pedagogów”;

Pomyślmy na przykład, ile strat 
przynosi taka działalność, ile zła 
przyniosła działalność takich „na
uczycieli” i „wychowawców" 
przez całe lata? Czy stan taki ma 
trwać wiecznie?

Wszyscy nauczyciele muszą 
dbać o to, aby zjawiska takie eli
minować. Przy pomocy naszych 
władz musimy walczyć z niepra
widłowościami i zaniedbaniami. 
Nasz udział jest tu niezbędny, bo
wiem większość kontroli czy wi
zytacji nie jest w stanie wykryć 
podobnych problemów, a co do
piero mówić o przeciwstawianiu 
się im. .

ANTONI WILKOWSKI
Toruń



Mija już piąty kolejny rok od 
powołania Studiów Wycho
wania Przedszkolnego, 
kształcących młodą kadrę nauczy

cielek przedszkoli. Placówki te 
prowadzą równolegle dwa cykle 
nauczania. Sześcioletni, oparty na 
podbudowie klasy VII! i dwulet
ni rekrutujący absolwentów lice
ów ogólnokształcących.

Mamy obecnie w kraju 60 stu
diów, po jednym lub dwa w każ
dym województwie. Co roku prze
kazują one placówkom wychowa
nia przedszkolnego poważną licz
bę młodych wykwalifikowanych 
sił. Zakłada się, że w roku 1980 
liczba absolwentów tych uczelni, 
wtaczając w to również osoby u- 
zupełniające wykształcenie syste
mem wieczorowym, zaocznym i 
eksternistycznym, osiągnie około 
36 tys. Oznacza to, że blisko 80 
proc, ogółu kadry przedszkolne] 
stanowić będą nauczycielki z dy
plomem ukończenia SWP.

Te stosunkowo młode uczelnie 
są jeszcze na dorobku. Z roku na 
rok podnoszą poziom, doskonalą 
metody pracy. Nie wszystkie jed
nak mają odpowiednie warunki 
lokalowe, wyposażenie w tech
niczne środki kształcenia, wresz
cie co bardzo istotne, wysokiej
klasy wykładowców. Część z nich 
dopracowała się już pewnych 
wzorcowych rozwiązań, ma czym 
się pochwalić.

Taką placówką, która może słu
żyć innym własnym doświadcze
niem, jest między innymi Studium 
Wychowania Przedszkolnego w 
Szczecinie. Wiele za tym przema
wia. Obszerny, funkcjonalny bu
dynek, dobrze wyposażony w 
sprzęt i pomoce dydaktyczne, do
świadczona kadra wykładowców, 
pod umiejętnym kierownictwem 
energicznej dyrektorki, kol. Da
nuty Łukowskiej i jej nie mniej 
ambitnych zastępców.

O swoim zespole kol. dyrektorka 
mówi w samych sunerlatywach, 
że zgrany, pracowity, zaangażo
wany, że cechuje go ciągły niepo
kój twórczy. Nie 'są to zresztą 
słowa bez pokrycia. Na 35 nau
czycieli etatowych 25 osób ma do
datki specjalne i odznaczenia. 16- 
otrzymało nagrody ministra, 
większość — nagrody kuratora. 
Jest to kadra o dużym stażu za
wodowym, od 4 do 31 lat pracy. 
Wielu oddaje się z pasją nowa
torstwu pedagogicznemu, w czym 
niewątpliwie przoduje pełen nie
wyczerpanych popiysłów zastępca 
dyrektora, kol. Henryk Banaś. 
Wielu współpracuje z wyższymi 
uczelniami, zakładami pracy i or
ganizacjami społecznymi. Dyrek
tor, D. Łukowska jest członkiem 
Plenum i Prezydium ZG ZNP, ra
dną WRN (wiceprzewodniczącą 
Komisji Wychowania Oświaty i 
Kultury), członkiem Rady Naczel
nej IKŃiEO.

Dobrze wiec się stało, że w tej 
placówce zorganizowano w dniach 
19—21 kwietnia Ogólnopolską 
Konferencję Dyrektorów SWP j 
wizytatorów oświaty i wychowa
nia. W obradach uczetniczyła Wi
cedyrektor Departamentu Kształ
cenia Ogólnego MOiW, Wanda 
Ochmańska oraz przedstawiciel 
Instytutu Kształcenia Nauczycieli, 
prof. dr hab. Józef Kozłowski. O- 
becny był również wicekurator 
szczecińskiej oświaty, Wiktor Bi- 
lewicz.

Zarówno referaty, jak i dysku
sja koncentrowały się na zagad
nieniach związanych z potrzebą 
podnoszenia poziomu teoretyczne
go i praktycznego przygotowania 
młodego narybku dla placówek 
wychowania przedszkolnego. Naj
bardziej jednak cenne dla dyrek
torów i wizytatorów było to 
wszystko, ćo im ze swych doś
wiadczeń zaprezentowali sami go
spodarze: styl i metody pracy 
szkoły oraz urządzenie i wykorzy
stanie pracowni dydaktycznych.

zczecińskie Studium, pow- 
' ’: w roku szkolnym

1973/74, zostało przekształco- 
byłego LPWP, dziedzicząc po 
lokal oraz bardziej doświad-

Szczec 
stałe 
1Q73/' 
ne z 

nim 
czoną kadrę. Miało więc już pe
wien. dorobek i tradycje. W rok 
później zmieniono przyciasną sie
dzibę liceum na nowy własny 
gmach z przestronnymi salami 
wykładowymi, szerokim zaple
czem rekreacyjnym, z salą gimnas
tyczną, boiskami, dużym ogrodem.

SWP, jako szkoła półwyższa, 
stawia wykładowcom specjalne 
wymagania. Większość nauczycie- 
i rozumiała, że doświadczenia na- 

w innym. typie szkoJy nie 
. -tarczą, tutaj, gdzie nauczanie 

caoywa się systemem semestral
nym, gdzie zachodzi potrzeba róż- 
jeowania stylu i metod pracy z 
oddziałami licealnymi, pomatu-
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Gmach SWP przy ul. Wojska Polskiego w Szczecinie

ralnymi i oddziałami dla doros
łych. Podjęła więc dodatkowy 
trud uzupełniania kwalifikacji. 
Zaczęto nawiązywać kontakty (np. 
z WSP w Szczecinie, której pomoc 
w zakresie metodologii technik 
nauczania i przykładowych prze
wodników dla słuchaczek okazała 
się bardzo cenna), gromadzić no
wości edytorskie i materiały pu
blicystyczne, szukać dobrych wzo
rów w bliźniaczych placówkach. 
Kierownictwo odwiedziło SWP w 
Gdańsku, Gdyni, Gorzowie Wlkp. 
Okazało się, że spotkania takie są 
owocne, sprzyjają wymianie do
świadczeń, dopingują do dalszych 
poszukiwań.

Te wszystkie zabiegi przyczyni
ły się do opracowania własnego 
programu pracy, opartego na sze
rokiej wielopłaszczyznowej kore
lacji działania wszystkich wykła
dowców. Kierunkiem wiodącym 
stało s’^ przyjęte przed trzema 
laty, programowanie według 
wskazań Cz. Kupisiewicza i K. 
Kruszewskiego, . dostosowane, 
rzecz jasna, do warunków i zadań 
własnej placówki. Słuchaczki o- 
trzymują zaprogramowany mate
riał, co eliminuje działanie chao
tyczne na korzyść pracy bardziej 
zorganizowanej i ukierunkowa
nej. System ten zmusił wykła
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dowców do zmiany stylu pracy z 
tradycyjnego nauczania na uka
zywanie. uczniem dróg, bardziej 
samodzielnego dochodzenia do 
wiedzy.

Praca skupiła się w pracow
niach zaprojektowanych i 
wyposażonych zmyślą o ich 

wielofunkcyjnej roli, jako miejsca 
ćwiczeń i wykładów, warsztatu 
pracy nauczyciela oraz miejsca 
samodzielnej pracy słuchaczek. 
Każda pracownia służy równocze
śnie przyszłej nauczycielce za 
wzór, jak należy tworzyć własny 
Warsztat pracy. Wstęp zawsze jest 
wolny. Można w dowolnym cza
sie przesłuchiwać taśmy, nagry
wać własne materiały, korzystać z 
lektury etc., a zgromadzono tu bo
gaty materiał dydaktyczny i ko
sztowny sprzęt audiowizualny.

Pracownie stanowiły obiekt ży
wego zainteresowania uczestni
ków konferencji. Zwłaszcza inte
resowano się pomocami wykona
nymi przez słuchaczki pod kierun
kiem wykładowców. Nie można 
znaleźć ich w „Cezasie”, a. szkoda, 
bo niejedna z tych pomocy po
winna pójść do produkcji.

Bagaty zestaw takich pomocy 
zgromadziła np. pracownia peda
gogiki przedszkolnej. Są to mię
dzy innymi przykładowe konspek

ty, zbiory ćwiczeń wyrównaw
czych, pomoce do nauki czytania, 
pomoce do kształtowania pojęć 
matematycznych, do prowadzenia 
dokumentacji szkolnej itp. Pra
cownia ta stwarza słuchaczom 
warunki do przygotowywania za
jęć próbnych w przedszkolu. Te
lewizor, pulpit sterowniczy z gra- 
foskopem, radiem i magnetofo
nem, głośniki do odbioru stereo
fonicznego, .magnetowid, ekran na 
całą ścianę i drugi zwijany, sta
nowiska do pracy twórczej dla 
dzieci i słuchaczek — składają się 
na jej wyposażenie.

Warto podkreślić, że każda 
pracownia w czymś się spe
cjalizuje. I tak na przykład 
pracownia propedeutyki naucza

nia początkowego gromadzi po
moce do nauczania języka pol
skiego i matematyki w klasie I — 
III, jak płytoteka, taśmoteka, fo
liogramy, przeźrocza, układanki 

geometryczne, fazogramy itp. A 
także prace słuchaczek — rozsy
paniu, rebusy, referaty i kons
pekty.

Pracownia psychologii specjali
zuje się w dziedzinie psychologii 
kliniczno-wychowawczej dziecka, 
prowadzi też badania, o ile reali
zacja celów programu jest zbieżna 
z właściwościami psychicznymi, 
zainteresowaniami i możliwościa
mi intelektualnymi słuchaczek 
Pracownia historyczna — w zbie
raniu legend i baśni miejscowego 
regionu z myślą o wykorzystaniu 
ich w pracy z dziećmi. Pracownia 
geograficzna — w wykonywaniu 
przeźroczy i dźwiękowym opraco
waniu ich itp. itd.

Jeszcze tylko parę słów o gabi
necie nauki. Jest to małe biblio
graficzne „centrum” z opracowa
nymi tematycznie katalogami wy
kładów NURT, nagrań magneto
fonowych, przeźroczy, tematów 
dyplomowych opracowań nauko
wych, z wzorcowym zestawem li
teratury naukowej, metodycznej, 
najświeższych nowości wydawni
czych. Są tu również urządzenia 
techniczne z miejscem do nagrań 
magnetofonowych, a nawet 2 ma
szyny do pisania. Pracują tu chęt
nie zarówno wykładowcy, jak i 
słuchaczki. Gabinet jest także 

miejscem wypoczynku nauczycie
li, rozmów z rodzicami i uczenni
cami.

Trzydniowa gościna w szcze
cińskim studium pozwoliła u- 
czestnikom spotkania zapoz
nać się z organizacją pracy dyda

ktycznej tej placówki i panującą 
tu atmosferą. Widać, że grono pe
dagogiczne stawia słuchaczkom 
wysokie wymagania, ale i wobec 
siebie nie stosuje taryfy ulgowej. 
Każdy odpowiada za swój odcinek 
pracy, starając się wnieść doń coś 
nowego, twórczego.

Koncert, jaki dla uczestników 
konferencji przygotowały mło
dzieżowe zespoły artystyczne, 
świadczy, że wychowanie muzycz
ne, plastyczne i krzewienie kultu
ry żywego słowa stoi tu także na 
wysokim poziomie. Dużo radości 
zapewne sprawia też słuchaczom 
przygotowanie widowisk w za
bawnym teatrzyku lalkowym 
„Tyci”, niezależnie od tego, że peł
ni on rolę dydaktyczną.

Sądząc z tego, co nam w szcze
cińskim SWP pokazano, wydaja 
się, że absolwentki tej szkoły wy
noszą z niej wysoki zasób wiedzy 
teoretycznej i umiejętności prak
tycznych do pracy z małymi dzieć
mi.

Nie wszystkie jednak z 60 po
wołanych do życia placówek 
mogą pochwalić się takimi 

wynikami, z przyczyn zresztą w 
dużym 'stopniu od nich niezależ
nych, jak złe warunki lokalowe, 
brak' pełnego wyposażenia w 
sprzęt i pomoce dydaktyczne, nie
dobór wykwalifikowanej kadry 
wykładowców. Z danych ankieto
wych, zebranych z wszystkich 
SWP, wynika, że zaledwie 14 z 
nich mieści się w budynkach o 
wysokim standardzie. W mniej
szych ośrodkach oddalonych od 
miast uniwersyteckich są też du
że kłopoty z kadrą.

Niedawny sondaż — przepro
wadzony w miejscu pracy prze
szło 450 absolwentów 27 Studiów 
Wychowania Przedszkolnego ' w 
celu zbadania efektywności 
kształcenia w tych szkołach — 
wykazał wprawdzie w sumie na 
ogół dobre przygotowanie nauczy
cielek do pracy z dziećmi, ale i 
pewne braki, zwłaszcza w opano
waniu praktycznych umiejętności 
w zakresie wychowania technicz
nego, muzycznego, zajęć przyrod
niczych. Nietrudno się domyślić, 
że braki tego rodzaju wynoszą ab
solwentki ze studiów, -którym nie 
zapewniono odpowiednich warun
ków. i

Potrzeby kadrowe przedszkoli 
są duże — to prawda. Ale można 
mieć wątpliwości, czy istotnie nie
zbędne było powołanie aż 60 stu
diów, więcej niż mamy .woje
wództw? Wiadomo, że ilość naj
częściej nie idzie w parze z jako
ścią. Wydaje się, że bardziej słu
szne i uzasadnione byłoby — 
co podkreślali uczestnicy oma
wianej konferencji; — organizo
wanie silniejszych ośrodków 
szkolnych tam, gdzie są po temu 
odpowiednie warunki. Takie 
większe, dobrze wyposażone stu
dia, dawałyby rękojmię lepszego 
przygotowania absolwentów. Mia
łyby też warunki do podjęcia ba
dań naukowych, inicjowania no
watorstwa pedagogicznego i wy
pracowania efektywniejszych me
tod pracy.

Natomiast dyskusja nad tym,’ 
jaki system kształcenia jest lep
szy i w związku z tym, jaki po
winien być przyjęty w latach na
stępnych: — 6-letni po VIII kla
sie, czy 2-letni po LO — w za
sadzie nie została rozstrzygnięta. 
Obydwa bowiem mają zalety, jak 
i pewne wady. System sześciolet
ni stwarza lepsze warunki dla 
kształcenia osobowości wycho
wanków, jak również wyposaże
nia ich w praktyczne umiejętnoś
ci, za to dwuletni rekrutuje mło
dzież dojrzalszą, bardziej świado
mą swoich decyzji, no i co też i- 
stotne, jest on po prostu bar
dziej ekonomiczny.

W ciągu trzech dni było dość 
czasu na omówienie wielu istot
nych spraw, jak kłopoty związa
ne z placówkami, ćwiczeń, trud
ności ze zdobywaniem pomocy dy
daktycznych itp. Uczestnicy koń*  
ferencji uznali taką wymianę doś
wiadczeń za potrzebną i pożytecz
ną. Ustalono, że spotkania będą 
odbywać się co roku w 8 makro
regionach, organizatorem następ
nej będzie SWP W Warszawie.

DANUTA BUKAŁOWA
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CZEMU ODCHODZĄ?

W:

mml aW
NIE ZE WSZYSTKIM SIĘ ZGADZAM

Problemy natury moralnej 
nieustannie absorbują ludzkość 
i nie od dziś są przedmiotem licz
nych polemik i dysertacji ludzi 
trudniących się wychowaniem 
i kształceniem młodzieży.

„Głos Nauczycielski”, niejako 
ex professo, podejmuje te trudne 
problemy, dostarczając swoim 
czytelnikom sporo materiału do 
osobistych i konferencyjnych 
przemyśleń.

Niedawno miałem okazję prze
czytać w „Głosie” (nr 14/1978), do
syć interesująco napisaną, aczkol
wiek nie w pełni mnie przeko
nywającą — wypowiedź kol. E- 
mila Bieli — „Na bakier z ety
ką”. Problem, który poruszył au
tor, jest bardzo ważny, zbyt waż
ny, aby został pominięty i nieza
uważony. I chwała za to koledze 
Emilowi 1 Jednakże, pomimo wielu 
trafnych spostrzeżeń, nie mogę 
zgodzić się ze wszystkimi wnios
kami, które Emil Biela przedsta
wił. Ale o tym dlaczego nie mo
gę — trochę później.

Emil Biela zastosował iw swoim 
rozważaniu swoiście pojętą para
lelę: nauczyciel — uczeń i jakkol
wiek metoda to oryginalna, nie 
zawsze okazuje się jednak skute
czna. I w tym wypadku, śmiem 
twierdzić, również tak się stało. 
No bo z faktu, że nauczyciel za- 
daje uczniom na pamięć wiersz, 
wcale nie musi wynikać, by i on 
tego wiersza musiał się uczyć. 
To prawdopodobnie prowadziło
by do wielu absurdalnych sytua
cji, a przecież nie można zapo

ETYKI NA BAKIER - CIĄG DALSZY
Po opublikowaniu w „Głosie 

Nauczycielskim” nr 10 wypowie
dzi zatytułowanej „O szkołę z 
profilem” i nr 14 „Na bakier 2 e- 
tyką” otrzymałem cd nauczycieli 
z całej Polski szereg listów gene
ralnie aprobujących moje wypo
wiedzi, a także uzupełniających 
je. Są to bardzo optymistyczne 
symptomy w myśl znanego pow
szechnie powiedzenia Ignacego 
Krasickiego, że „prawdziwa cno
ta krytyk się nie boi” i dodajmy 
od siebie: — uważnie je przyjmu
je.

Dla wszystkich moich kores
pondentów jest oczywiste, że wy
soka ranga zawodu nauczyciels
kiego wymaga od wszystkich 
nauczycieli — bez względu na 
zajmowane stanowisko — legity
mowania się najwyższymi, nies
kazitelnymi walorami etycz
nymi.

Czuję się w obowiązku spełnić 
życzenia autorów listów i posta
wić szereg dalszych pytań, doty
czących etycznej postawy nau
czyciela. Oto zagadnienia sygna

„CZYM SKORUPKA ZA MŁODU
„Dobre obycie ułatwia pożycie” 

— takie hasło widziałem w jednej 
ze szkół podstawowych. Twierdzę, 
że jest ono wciąż aktualne i koja
rzy się z maksymą — „Jak cię 
widzą, tak cię piszą”.

W szkole średniej — w okresie 
międzywojennym — jeden z pro
fesorów przeprowadzał prelekcję, 
zaznajamiając nas z treścią ko
deksu towarzyskiego. W związku 
z tym stawialiśmy wiele pytań i 
otrzymywaliśmy na nie wyczer
pujące odpowiedzi. Ponadto szko
ła organizowała zabawy między
szkolne połączone z wieczorkami 
towarzyskimi; chodziło o to, by 
absolwent opuszczający mury 
szkolne, umiał znaleźć się przy 
stole, porozmawiać, słowem — by 
miał potrzebną ogładę towarzy
ską.

minać, że wyrobienie pamięcio
we u uczniów jest jednym ze 
środków, służącym do dalszego 
przyswajania sobie przez nich 
wiedzy.

Podobnie nie do przyjęcia wy- 
daje mi się postulat rewanżu nau
czyciela wobec uczniów za to, iż 
byli oni tak mili i złożyli nauczy
cielowi, w dowód wdzięczności 
kwiaty. Dobrze by było, aby nau- 
czyciel-wychowawca, w miarę 
swoich możliwości pamiętał o 1- 
mieninach czy urodzinach swoich 
wychowanków, ale przecież nie 
można z tego robić warunku ety
cznego.

Nie widzę również niemoralno- 
ści w odpłatnym udzielaniu kore
petycji uczniom, oczywiście jeśli 
zapłata nie staje się pewną formą 
nacisku na nauczyciela, ze strony 
zalęknionych o los dziecka rodzi
ców. Mógłbym wymienić jeszcze 
ze dwa, z zawartych w tym ar
tykule postulatów i wniosków, 
które zniekształcają nieco prob
lem etyki nauczycielskiej.

Ale dlaczego te zniekształcenia 
w wypowiedzi pana Bieli wystą
piły? Otóż, wydaje mi się, iż au
tor zapomniał o tym, że chociaż 
dla wszystkich jest jedna moral
ność, to ma ona jednak swoje od
cienie, ze względu na różnorod
ność obowiązków, jakie człowiek 
w danej społeczności sprawuje. 
Tak więc inność statusowa obo
wiązków nauczyciela i ucznia, 
sprowadza strukturalnie inną for
mę odpowiedzialności, a ta z kolei 

lizowane we wspomnianej kores
pondencji:

Czy właściwe jest niewypełnie
nie przez dyrektorów szkół obo
wiązku hospitowania lekcji, a ko
rzystanie z tego tytułu ze zniżki 
godzin i pobierania ekwiwalentu? 
Nauczyciel musi każdego tygodnia 
odpracować bezwzględnie swoje 
26 godzin i zwolnienie z jednej 
godziny jest problemem. Dyrektor 
może ze szkoły wyjść w każ
dej chwili i przyjść do niej rów
nież o dowolnej porze...

Czy poziom szkoły musi być 
koniecznie mierzony ilością 1, 2 i 
3 miejsca uzyskiwanego na kon
kursach i olimpiadach?

Czy etyczne jest robienie nau
czycielowi reprymend w obecno
ści uczniów? Czy właściwe jest 
krytykowanie nauczyciela w gro
nie nauczycielskim podczas jego 
nieobecności na zebraniu?

Czy dyrekcja szkoły jest w po
rządku, gdy tworzy wraz z kilko
ma osobami „klikę rządzącą”, a 
kontakty z pozostałymi nauczy
cielami sprowadza do przesłania

„Grzeczność nie jest sztuką 
prostą ani łatwą” i trzeba jej się 
uczyć ustawicznie, by weszła nam 
w krew. Łatwiej pedagogowi ży- 
jącemu stale na wsi o uchybienia 
w dziedzinie „bon-tonu”, mimo 
woli bowiem tępieje jego wrażli
wość na tym odcinku, chociaż śro
dowisko obserwuje jego sposób 
bycia.

Zdarzyło się, że prelegent z dy
plomem magistra, mając przed 
sobą słuchających go nauczycieli, 
trzymał rękę w kieszeni spodni. 
Brak ogłady czy lekceważenie 
słuchaczy? A oto inny przykład. 
Na konferencji nauczycieli zabie
ra głos młodszy kolega. Wystą
pienie przerywa mu starsza kole
żanka, uważając widocznie, że 
przysługuje jej to z racji wieku. 
Błędne mniemanie. Zdarza się na 
przykład, że nauczycielka, idąc u- 
iicą je, kobieta-inteligent pali 
papierosa na ulicy. Są to wszy
stko kwiatki z tej samej „łączki”, 

rodzi odmienną specyfikację mo
ralną. I nikt chyba temu nie za
przeczy!

Solidne spełnianie obowiązków 
nauczycielskich wiąże się z we
wnętrzną uczciwością, która naj
bardziej dostrzegalna jest przez 
uczniów, podczas lekcji. I wtedy 
tak mało znaczące jest, czy nau
czyciel sporadycznie dożywia się 
na lekcji, pali na przerwie... 
(Nie, tego nie pochwalam!). Dob
ry, kochający młodzież wychowa
wca, pomimo tych mankamentów, 
zawsze będzie dobry, a zły, choć
by najbardziej poprawny w dro
biazgach. nie wzbudzi u młodzieży 
najmniejszej sympatii.

Musimy nauczyć się rozróżniać 
sprawy istotne od przypadko
wych, prawdziwie ważne od obo
jętnych. W rozważaniach etycz
nych, ta zasada również jest 
przydatna!

Mój. ż pewnością mało znaczą
cy głos, nie stawiał sobie za cel 
— uspokoić, rozdrażnione przez 
kolegę Bielę sumienia niektórych 
pedagogów. Miał on wnieść w te 
etyczne rozważania jeszcze jedną 
uwagę, która wydaje mi się waż
na, że nie przepisy drukowanej e- 
tyki nauczycielskiej, lecz zwykła, 
ludzka dobroć nauczyciela, kon
sekwentnie wcielana w życie, mo
że przynieść pewne rozwiąza
nia niektórych nabrzmiałych 
problemów etycznych.

MICHAŁ JASIONEK
Czeladź

podziału godzin lub karteczki z 
poleceniem zastąpienia na lekcji 
nieobecnego kolegi?

Czy właściwe jest wysyłanie u- 
czniów z lekcji, aby załatwili pry
watne sprawy nauczycieli?

Czy etyczne jest skracanie le
kcji lub w ogóle nieodbywanie 
ich pod pozorem naglących zajęć, 
albo np. z racji własnych imienin?

Lista pytań nie jest zamknięta. 
Jest — niestety — ciągle otwar
ta! Lokalne środowisko, w któ
rym pracuję, postawiło między 
innymi zarzut, czy w ogóle etycz
ne jest pisanie o wszystkich tych 
sprawach? Uderzono przysło
wiem, że: „zły to ptak, co własne 
gniazdo kala”. Odpowiem frag
mentem wiersza Cypriana Kami
la Norwida sprzed stu dwudzie
stu laty:

„Czy ten ptąk kala gniazdo, 
co je kala

Czy ten, co mówić o tym 
nie pozwala?”

EMIL BIELA
Myślenice

NASIĄKNIE...”
sprzeczne z wymogami „bon-to
nu”.

Nie chodzi mi o pedagogizację 
nauczycieli. Myślę jednak, że nie 
zawadzi sięgnąć od czasu do cza
su' do podręcznika savoir-viv- 
re’u. Sam to czynię niejednokro
tnie.

Mam natomiast na myśli wpro
wadzenie tej wiedzy do programu 
szkolnego, począwszy od klasy 
VII „podstawówki", a w nieda
lekiej przyszłości — dziesięciolat
ki. W myśl zasady: „Czym sko
rupka za młodu nasiąknie...” war
to pokusić się o przekazanie tej 
wiedzy i w teorii, i w praktyce, 
by młodzież nie musiała rumie
nić się z powodu nie zawinionego 
braku wychowania i nie miała 
żalu do szkoły, że jej tych kano
nów nie wpoiła i tym samym nie 
przygotowała w tym względzie do 
życia fW społeczeństwie,

(Nazwisko! adres 
znane redakcji)

Szkoły 1 placówTki oświatowo- 
-wychowawcze przeżywają obe
cnie kolejny ruch służbowy. Ko
mórki kadrowe mają pełne ręce 
roboty. Od efektów tej pracy w 
dużej mierze będzie zależało od
powiednie rozmieszczenie nauczy
cieli w przyszłym roku szkolnym, 
który zapoczątkuje powszechną 
dziesięcioletnią szkołę średnią.

Red. Danuta Bukałowa, na ła
mach „Głosu” (nr 12/1978), skon
statowała: „Wyniki pracy szkoły 
uzależnione są nie tylko od pra
widłowej obsady kadrowej, ale 
także od stabilizacji tej kadry”.

Dlaczego w tym zawodzie notu
je się dużą fluktuację? Przyczyn 
jest wiele. Zaliczam do nich cią
gle jeszcze niedoskonały system 
kierowania szkołą, niedostateczne 
kwalifikacje dyrektorów i zastęp
ców, niski autorytet kierownictw 
szkół, często niższy niż podwład
nych, nie dopracowany system o- 
biektywnego oceniania nauczy
cieli i ich nagradzania.

Młody nauczyciel, napotkawszy 
takie negatywne zjawiska w nie
których szkołach, nie aklimaty- 
zuje się i dąży do zmiany pracy. 
Często więc przyczyną fluktuacji 
kadr pedagogicznych są kierow
nicy podstawowego ogniwa admi
nistracji szkolnej, którzy nie po
trafią dostosować się do wymo
gów współczesnego zarządzania t 
administrowania. Brak im po pro
stu wyczucia i umiejętności kie
rowania zespołami. Tacy ludzie 
powinni ustąpić z zajmowanych 
stanowisk.

Z DYMEM PAPIEROSA...
Od kilkudziesięciu lat obserwu

ję niepokojące zjawisko zwięk
szania się liczby ludzi palących 
papierosy. Czytam lekturę me
dyczną, z której wynika, że ni
kotyna i kilkanaście innych 
składników dymu papierosowego 
zawierają liczne substancje szko
dliwe dla organizmu ludzkiego i 
powodują zachorowanie na raka, 
astmę, chorobę wrzodową i wie
le innych dolegliwości.

Ponadto kobiety palące w cza
sie ciąży i karmienia niemowląt 
wpływają na upośledzenie fizycz
ne i psychiczne swego potomstwa. 
A tymczasem liczba dziewcząt pa
lących rośnie z każdym - rokiem. 
Jedną z moich uczennic powie
działa mi, że. w klasie pierwszej 
technikum, do którego ona uczę
szcza, nie palą tylko 2 na 27 
dziewcząt. Jakie wobec tego bę
dzie zdrowie przyszłego pokole
nia?

W związku z powyższym ciśnie 
się na usta nieodparte pytanie, 
gdzie tkwią przyczyny tego po
nurego zjawiska? I chyba po 
głębszym zastanowieniu znajdu
jemy jedyną logiczną odpowiedź: 
młodzież wzoruje się na doro
słych*  a działalność wychowaw
cza zapobiegająca paleniu jest 
niewystarczająca.

Pokoje nauczycielskie w szko
łach wszystkich typów są jedno
cześnie palarniami, z których bu
chają gęste kłęby dymu, czyniąc 
powietrze nieprzezroczystym. Nie 
wspominam już o innych insty
tucjach, nie respektujących zarzą
dzenia naszych władz o zakazie 
palenia w miejscach publicznych. 
Pali się też na różnych naradach, 
sesjach (rad narodowych także), 
zebraniach czy konferencjach 
(nauczycielskich także). A mło
dzież to wszystko widzi i naśla
duje, chcąc się szybko unowo
cześnić i upodobnić do dorosłych. 
A czy papieros' może być atrybu
tem nowoczesności? Ale kto mło
dym o tym mówi? Zresztą słowo, 
nie poparte przykładem nigdy nie 
spełni swej roli.

W szkole, którą kieruję od 29 
lat, miałem tylko jeden wypa
dek palenia przez ucznia, który 
przybył do naszej miejscowości 
już z nałogiem i to w wieku 13 
lat. Z tym chłopcem już sobie nie 
poradziłem. A inni? Nie palili, 
mimo że nikt im tego nie zabra
niał. Ale spośród ośmiu nauczy
cieli stanowiących radę pedago
giczną, nikt nigdy nie palił. I to 
jest chyba znamienne.

Nie stosowałem wobec uczniów 
żadnych zakazów, ale nie pozwo
liłem kategorycznie palić mło
dym nauczycielkom, które podję
ły pracę w tutejszej szkole (dwa 
wypadki). Później były mi bardzo 
wdzięczne.

W klasach V—VIII przeprowa
dzałem w ciągu roku parokrotne 
pogadanki uświadamiające mło
dzież o szkodliwości palenia pa
pierosów, popierając je lekturą 
fachową (jest jej trochę za mało, 
tak jak byśmy bali się mówić 
na ten temat). I to wystarczało.

Oczywiście, nie chcąc sprawy 
generalizować i uogólniać, więk. 
szość dyrektorów gminnych i jp. 
spektorów — to właściwi ludzie 
na właściwych miejscach.

Wielu nauczycieli przenosi się 
z miejsca na miejsce, a nawet re
zygnuje z zawodu, gdyż są nieza- 
dowoleni z organizacji i kultury 
pracy, jednym słowem ż panują
cych stosunków międzyludzkich 
w szkołach. Spotykają się często 
z przejawami lekceważenia ich 
pracy i wręcz tłumienia inicjatyw. 
Nauczyciele mają wysokie ambi
cje samorealizacji, są szczególnie 
wyczuleni na przestrzeganie praw 
i obowiązków, poszanowanie god
ności i sprawiedliwe traktowanie. 
Zawód nauczycielski powinien 
być wolny od stresów, atmosfery 
lękowej i nieustannego braku pe
wności siebie i innych.

Wyeliminowanie tych negatyw
nych zjawisk z praktyki szkolnej 
umożliwi stabilizację kadry nau
czającej. Rotacja pracowników w 
każdym zakładzie pracy jest zja
wiskiem negatywnym, a w zawo
dzie nauczycielskim wpływa 
szczególnie ujemnie na proces 
kształcenia i wychowania młode
go pokolenia. Uważam, iż ZQ 
ZNP powinien podjąć badania 
nad problemem rotacji pracow
ników szkół i placówek oświato
wo-wychowawczych, a wnioski 

•wynikające z tych badań przed
stawić naszemu resortowi.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI
Kamieniec Ząbkowicki

Absolwenci naszej szkoły nie 
żyją jednak w izolacji 1 po przej
ściu do szkół średnich bądź do 
zakładów prący niektórzy z nich 
stawali się pod wpływem nowego 
środowiska niewolnikami nikoty
ny. Wielu natomiast nie pali do 
dziś i żalą się do mnie, że muszą 
wdychać wstrętny odór z powo
du zastraszającego wprost ego
izmu palącyęh.

Przecież niemal wszyscy niepa
lący źle znoszą dym papierosowy, 
a są wśród nich chorzy, kobiety 
w ciąży i dzieci. Chciałob*y  się 
wołać wielkim głosem: — Pala
cze! Nie buchajcie nam w nos cu
chnącym dymem! Pozwólcie nam 
żyć i oddychać czystym powie
trzem! Nie zatruwajcie go nam! 
Przecież nic złego wam nie robi
my! Moim zdaniem, palenie w 
obecności niepalących jest jaskra
wym dowodem braku dobrego 
wychowania.

A teraz z kolei warto zastano
wić się nad środkami zaradczy
mi. Myślę, że liczba palących spa- 
dłaby bardzo poważnie. gdyby 
przestrzegano zarządzenia, za
braniającego palenia w miejscach 
publicznych. Ważna jest również 
akcja uświadamiająca i tu obok 
szkół najwięcej mogą zdziałać 
środki masowego przekazu, a 
zwłaszcza telewizja, obejmująca 
swym zasięgiem cały kraj. Syste
matyczne audycje telewizyjne i 
radiowe przynajmniej raz w ty
godniu i artykuły w prasie — 
wiele zrobiłyby w tej dziedzinie.

A ile korzyści przyniosłoby wy
eliminowanie papierosów z fil
mów, choćby z tych, które sami 
w Polsce produkujemy? Są to 
sprawy zbyt oczywiste, aby nad 
nimi dłużej się zastanawiać. Wy
starczy młodzieży usunąć ponętne 
wzorce i problem przestanie 
istnieć. Przecież przykład, i tyl
ko przykład, jest jedyną przyczy
ną istniejącego stanu rzeczy.

Należałoby też stosować kary 
wobec nie przestrzegających za
rządzeń władz w tej sprawie. Na
leży podnieść cenę papierosów, o- 
graniczyć areał zasiewany tyto
niem, a grunty te przeznaczyć na 
produkcję zbóż i pasz, które mu
simy sprowadzać z zagranicy. 
Przecież to niebagatelny obszar 
rzędu kilkudziesięciu tysięcy he
ktarów, który może dać około 2 
milionów ton zboża i pasz. Czy 
musimy ratować nasz budżet do
chodami z Monopolu Tytoniowe
go, tracąc na zdrowiu obywateli? 
Przecież zajmujemy drugie miej
sce w świecie pod względem ilo
ści wypalanych papierosów na 
głowę, a kobiety polskie nawet 
pierwsze.

A swoją drogą szkoła nie po
winna uczyć palenia, a nauczy
ciel z papierosem to żywy model 
anty wychowania. Przecież nikt 
nie rodzi się palaczem i jak się 
nauczył, tak mógłby oduczyć się 
tego nałogu.

ZBIGNIEW POPŁAWSKI
Kalnica6 - GŁOS NAUCZYCIELSKI
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UWIERZ W PRZECZUCIA POETÓW
Skąd ta niechęć? — zasta

nawia się ojciec dorastają
cego Andrzeja. Czy aż tyle 

wad we mnie? Samo zło?
Właściwie kogo obchodzi, że ja

kiś syn, Andrzej, nienawidzi swo
jego ojca, Tadeusza? To przytra
fia się synom i ojcom całego 
świata. Ale może właśnie dlate
go, że przytrafia się często, zbyt 
często, obchodzić może i powinno 
wielu. Konkret określony imie
niem Tadeusza i jego syna An
drzeja wyraża wzajemny stosu
nek jakiegokolwiek ojca i syna.

To znana rzecz: syn jest tym, 
który ma odnieść sukces, aby po
mścić klęski ojca. Wyrównać błę
dy i uzupełnić niezawinione bra
ki. Zaspokoić niespełnione prag
nienia. Na szczęście miedzi na 
ogół poważnie traktują dawaną 
im szansę, mimo że w ich stosun
ku do starszych, zwłaszcza do oj
ców, bywa wiele z zawiedzionej 
miłości. Taka miłość wyraża się 
pretensjami i rozczarowaniem i 
przybiera niekiedy mylącą maskę 
nienawiści. Młodzi pomawiają do
rosłych o oportunizm, o to, że nie 
są na miarę młodzieńczego idea
lizmu, że odczuwają niechęć do 
zmian. Ten stan pogłębia świado
mość, że ojcowie jednak miewa
ją rację. I że w życiu, aby mogło 
przetrwać, potrzebne są ustalone 
formy. Ale czy starsi potrafią zro
zumieć — pyta niejeden młody — 
że te formy nie mogą być nie
zmienne, że trzeba je napełniać 
odświeżoną treścią? i że trwanie 
w zastanym jest zastojem? A 
wtedy to oni, młodzi, mietwają ra
cję.

Takie bywa na ogół stanowisko 
młodych. Takie też są pretensje 
Andrzeja zgłaszane pod adresem 
ojca.

Ale starsi chcą, aby działo się 
słusznie, tylko, że dobro mierzą 
własną miarę. Wartościują we
dług ocen, które sami wyznaczyli.

W jakim stopniu te prawa pow
szechne dotyczą Tadeusza S. i sto
sunku między nim a jego synem 
Andrzejem?

Tadeusz S. jest człowiekiem w 
sile wieku. Sprawia wrażenie 
pewnego swej jakości i niewielu 
wie,, że ten właściwy człowiek na 
właściwym stanowisku bywa nie
kiedy , przygarbiony ogromnym 
znużeniem. Na twarzy wygładzo
nej opanowaniem tyiko nieliczni 
widują grymas gniewu czy roz
goryczenia. Często widzi się go 
przy majsterkowaniu lub wśród 
uprawy kwiatów, ale nikt nie do
myśla się, że to nie hobby, lecz 
konieczność uchronienia się 
przed naporem świata. Zajmuje 
stanowisko w placówce naukowo-' 
-wychowawczej wyższego stop
nia. Istotą jego pracy jest stero
wanie rozwojem biologicznym 
młodych. Aby jednak zrozumieć 
stanowisko Tadeusza S. wobec sy
na i należycie ocenić rzekome błę
dy wychowawcze, których się do
puścił, jak to nazywa Andrzej — 
których być może nie uniknął, jak 
to określa sam Tadeusz S. — trze
ba sięgnąć w jego przeszłość. Zaj
rzeć w rodowód.

Jest synem wiejskiego nauczy
ciela z kresów. Może się tam łat- 
p1®5 ?y?° n!ż w innVch rejonach 
polski, bo ziemi nie wyczerpywa
ło nadmierne przeludnienie. Jed
nak życie nie rozpieszczało. Moż
na było mieć wiele, ale o wszyst- 

™eb,a si(? by’° twardo sta
rać. To była dobra szkoła byto
wania — mówi Tadeusz S.

Jeszcze skuteczniejszą szkołą 
św^7rnia- były okuńacyjne do
świadczenia. Narażanie się i rów
noczesna konieczność zachowania

HALINA DANILCZYK 

życia, jako warunek dalszego u- 
działu w walce, nauczyły go ce
nie życie, gdy bezpośrednie zagro
żenie pozwoliło mu dostrzec jego 
niepowtarzalność.

— Wracasz nocą do pustego do- 
miszcza w lesie i nie wiesz, ko
go tam zastaniesz. Siedzisz w 
schowku piwnicznym jak w gro
bie i czekasz, kiedy zamieni się 
w grób prawdziwy — wspomina 
Tadeusz S.

Może dlatego młodość i swo
bodna przestrzeń stały się dla 
niego wysokimi wartościami. Mo
że dlatego wybrał słoneczne sta
diony, bo darzą przywilejem 
zdrowia i sprawności, bo tężyzna 
fizyczna, jego zdaniem, stanowi 
rękojmię zaradności.

Po raz trzeci przeszedł próbę 
walki o byt, gdy trudny czas po 
wojnie nie sprzyjał sięganiu po 
zawód, jak po należność. Pamię
tamy wszyscy, że zapotrzebowanie 
na fachowców było wtedy więk- . 
sze niż kiedykolwiek później, ale ’ 
za uzyskanie podstaw trzeba by
ło płacić wysoką cenę wysiłku i 
takich wyrzeczeń, o jakich współ
cześni młodzi nie mają wyobraże
nia. Mogła powstać pogarda dla 
beniaminków historii, powstało 
pragnienie, aby uniknęli losu po
koleń ojców. Marzyła mu się 
sportowa kariera, zostało mu da
ne pomagać innym w sięganiu po 
nią. Został kimś, kto ogląda cu
dze sukcesy jako ich współautor.

Pracę traktuje poważnie, może 
nawet z nadmiernym przejęciem. 
Z oburzeniem przytacza słowa 
młodszych kolegów: „Starsi nad
rabiają gorliwością, bo zazdrosz
czą nam, że umiemy ułatwiać so
bie życie”. Gdzie tu sumienie 
przewodnika? — pyta. — Gdzie 
świadomość krzywdy, wyrządzo
nej przyszłemu społeczeństwu? 
Ale i on już wie, jak niebezpiecz
nie jest wyłamywać się... Obo
wiązek? — Tak, a nawet przede 
wszystkim — ale iw przyjętych 
ramach.

Wydaje mu się, że uniknął 
klęsk, stosując się do tych zasad. 
Może było kilka niepowodzeń. 
Reszta to suma drobnych zwy
cięstw i jeszcze drobniejszych, ale 
stałych zysków zarabianych na 
losie. Uważa siebie za człowieka 
trzeźwego, który wie, co jest po
trzebne do przetrwania. Jeśli był 
w jego życiu czas „burzy i napo- 
ru”, zakończył się dawno, prze
chodząc w stan łagodnego ulep
szania tego, co jest. Chce spoko
ju. Zrezygnował z wszelkiego ry
zyka i unika sytuacji, z których 
wyniknąć może klęska. Czy za
pomniał, że klęski są po to, aby 
w następstwie dać radość prze
zwyciężania samego siebie? Nie 
wiadomo. On już nie pójdzie na 
to, co „szalone”, lecz tylko na to, 
co „pewne”. Jeśli pochwałą sza
leństwa jest odstępstwo od za
sad przyjętych na stałe, od tych 
wydeptanych ścieżek, którymi się 
wygodnie chadza, na rzeęz zwie
dzania obcych stron — to Ta
deusz S. ograbił siebie, nie wie
dząc, że ponosi stratę.

A jednak .w jego życiu i pracy 
znalazło się miejsce na zachwyt 
i na pragnienie, aby je przelać w 
młodych. Po prostu chce przeka
zywać swoje doświadczenia i u- 
znane przez siebie wartości, któ
re z tych doświadczeń wynikły. 
W jego świadomości funkcjonuje 
ideał młodego człowieka i Ta
deusz S. chce go wcielić w cha
raktery siwych podopiecznych. W 
najlepszej wierze dąży do ulepsza
jącego zmieniania cudzej jakości. 
Wierzy w możliwość spełniania 

przedsięwzięcia i nie przyjmuje 
do wiadomości różnic psychiki i 
odmienności usposobień niezbęd
nych do tego, abyśmy się nie sta
li światem manekinów

Tu nasuwa się myśl Słowackie
go, przekazana matce: .... Na od
mianę ludzi dany nam jest tylko 
jeden sposób — oto wzbudzenie 
w nas wiary, że ci ludzie są nie
śmiertelnymi aniołami (...) Prze
konaj więc wszystkich wokół sie
bie, że są aniołami, ale wpierw 
uwierz w to (...)”.

Czy Tadeusz S. uwierzył? Może 
nie czytuje Słowackiego i zapew
ne nie zastanawia się nad wielo- 
rakością następstw swego postę
powania. Nie myśli tak subtelny
mi kategoriami. Po prostu chce i 
próbuje urabiać młode ciała i 
charaktery według wzorca, któ
ry przyjął i wzbogacił wkładem 
własnych doświadczeń i pragnie, 
aby były uległe. Tak. miewa bez
sporne i doceniane sukcesy wy
chowawcze, ale jeśli napotyka 
trudności, obciąża winą „tworzy
wo”, które wydaje mu się nad
miernie oporne albo nieprzydat
ne.

Może Tadeusz S. nie wie, że 
poniósł porażkę największą, jaka 
może człowieka spotkać. Polem 
klęski stało się istnienie jego sy
na. Świadomość, że synowskie za
rzuty są równie nieuzasadnione i 
krzywdzące, co słuszne.

— Skąd tyle niechęci? — pyta 
Tadeusz S. Zmarszczki na jego 
twarzy, pozostałość tyleż śmie
chu, co trosk, pogłębiają się w 
grymasie, jakim wyraża zawie
dzione uczucie. I natychmiast wy
lewa się worek żółci. Porówna
nia i rozrachunki.

Strzelał do Niemców, musiał się 
ukrywać; syn ma wygładzone 
ścieżki i wymoszczone miejsce po
bytu w świecie. Znosił głód i nie
wygody; syn wygodą i systością 
gardzi. Wszystko wypracował 
sam, nic nikomu nie zawdzięcza' 
jąc i miewał niewiele; syn może 
mieć wszystko i nawet nie się
ga, czekając, aby mu podano. Ty
le starań włożonych w kształce
nie i wychowanie; Andrzej o nic 
sam nie próbuje się starać, cze
ka na gotowe. Tadeuszowi S. po
wierzano trudne, odpowiedzialne 
prace, gdy był kilkunastoletnim 
smarkaczem; syn obawia się sa
modzielnego załatwienia najbłah
szej sprawy. Wobec wszystkiego, 
co pochodzi od ojca, staje oko
niem. Wynosi się rozumem nad 
ojca i zdolny jest zaprzepaścić je
go dorobek, te starania o stabili
zację i zabezpieczenie ich wspól
nego bytu.

W jakiej chwili ulotniła się 
pewność zachowanej ciągłości? 
Gdzie podziała się świadomość 
przedłużania życia, które otrzy
mał Tadeusz S., życia, jakiego u- 
dzielił swojemu synowi? Kiedy 
zanika słodycz wielkich nadziei, 
pielęgnowana pośród zabiegów 
wokół niemowlęcia, kiedy to 
niańczenie i utulanie płaczu zda
wały się być zadatkiem na świet
ną, choć nieokreśloną przysz
łość? Gdyby udało się uchwycić 
tę chwilę i cofnąć czas, nie by
łoby dziś potrzeby o tym pisać.

Czy pretensje Tadeusza S. do sy
na są uzasadnione? Czy Andrzej 
słusznie oskarża swego ojca? I czy 
tak wiele potrzeba, aby znikł nie
potrzebny rozdźwięk? Trochę 
wzajemnego zaufania. Wiary w 
przychylność i dobre intencje. U- 
miejętność spojrzenia cudzymi o- 
czyma.

Czy nie wystarczyłoby uchylić 
się wewnętrznie na przeczucia, 
jakie miewają poeci?

.'»• i

BRONISŁAW J. TOMECKI „Kraków”

MAGDALENA ZAWADA

JANUSZ KORCZAK
...więc spotkał raz na drodze kalekę 
dziecko małe 
ogromną niedolę
i powiedział — zostanę lekarzem 
wychowawcą najsłabszych 
pokoleń

Dzieciom śmiałość darował
jak owoc
słowo „dobroć” wyważył na nowo 
i jak one był małym i cichym 
żeby szersza stawała się wolność

żeby mogły spojrzeniem głębokim 
świat ogarnąć 
przyswoić na własność
żeby wspólnie uwierzyły w siły 
w swego życia urodę
i wartość.

Potem trzeba je było przekonać
— śmierć nie straszna, gdy razem
— nie boli
więc szły za nim w miłości odważne 
w bezprzykładnej 
straszliwej niewoli

WŁADYSŁAW JANAS

W ROCZNICĘ
Pamiętasz? Była zima... Sypał śnieg. 
Wyczerpani, strwożeni, zmęczeni 
Patrzyliśmy jak czas i pociąg biegł, 
Słuchając huków dział na ziemi.

Cyt! Co nowego? — pytał wzrok. 
Słuch, usta pytały nasze....
Pamiętam — patrzyłeś, 
jak tam pod lasem 
Szedł żołnierz radziecki z naszym.

Tak, Niemcy jeszcze byli tu.„ 
A potem strzelanina, 
wysadzanie zamku w Sączu, jęki... 
I wyszła wolność z marzeń snu, 
Zabrzmiał śpiew wolnej piosenki.

Dotknij dziś myślą owych dni 
I wspomnij tych, co zginęli, 
Byś wolnym znów pozostał ty, 
Gospodarz wolnej ziemi.

ANNA KAJTOCHOWA

SYTUACJA III

i

Jeszcze w moich oczach 
przemieszcza się niebo

Jeszcze chciwie wchłaniam 
refleksy zieleni

Jeszcze chwytam w szumie 
oddechy przestrzeni

i układam okruchy 
odrobiny serca

w tabliczkę
dawno roztrzaskanej prawdy

KAZIMIERZ J. WĘGRZYN

Mieczysławowi
J. Warszawskiemu

PIEŚŃ 
CZERWONEJ
RZEKI
Ostrożnie musimy obnosić 
Pieśń naszego życia 
W glinianym naczyniu

Szum Czerwonej Rzeki 
Jedynej 
Bez źródła
I morza
Do którego wpada
— Nas kolyszc

Przez tysiące odgłosów 
Trwa ta pieśń cudowna 
Purpurowej wstęgi 
Niosącej naszą kruchość

Nieomylnie płynie 
Papierowa łódź 
Naszego trwania 
Dopóki zbyt ufni 
Nie spróbujemy 
Zmienić jej biegu 
Wbijając żelazo 
W jej czuły 
Brzeg

WANDA TATARA- 
CZOPKOWA

DOM
Piękny dom zbuduję 
w pół drogi między 
niebem a ziemią 
kwiaty wokół posadzę 
ptaki wciąż te same 
dach będą oskrzydlać 
kiedy mnie w oknach 
domu dawno nie 
będzie widać —.
Drzewa wciąż jednakie 
dom zawrą w swoim szumie 
i chmury ze starych wzorów 
okryją go swym kształtem 
po szklanych ścianach 
wiatr zagra starą melodię. 
Twoim oczom nową radość 
przyniosą i wiatr i chmury 
i drzewa i kwiat 
ptaki szybkoskrzydle 
i dom.
Dom wielki jak świat.
Tylko gdy dni 
nadchodzące tłumnie, 
rakietą będziesz wyprzedzać 
pomyśl o tym, co ściany 
Twego domu wiązał.



ADELA DROZD-STARKLOWA

ODWIEDZINY
Wróciła młodość. 
Ktoś przekreśli! lata, 
ktoś nagle skróci! przestrzeń do mojego domu, 
ktoś mnie wprowadzi! w znajomą uliczkę 
1 furtkę otworzy!.
— Skrzypiaia jak dawniej, 
zasuwka zgrzytnęła, 
gałązki wiśni głaskały me włosy, 
w pokoju firanką ktoś lekko poruszył; 
to pewnie Mama na moment wyjrzała. 
Przed chwilą brano tu wodę ze studni, 
chyba dopiero ktoś odszedł przede mną; 
krople źródlane spadały tak szybko,, 
jak gdyby chciały porozmawiać ze mną. 
Krzak białej róży witał mnie zapachem, 
bujne piwonle spoglądały na mnie, 
tylko słonecznik okrył pąk kwiatowy 
dziwnie dyskretnie szepnął mi do ucha: 
nie czekaj, wracaj, to wszystko złudzenie, 
nie znajdziesz tutaj ni żywego ducha.

Słonecznik — przyjaciel, a co za pięciu ga; 
nachylił się do mnie, 
gada takie brednie.
O nie! Ja tu przyjdę nieraz w księżycowy wieczór 
albo tak jak dzisiaj — w pogodny czas, 
we dnie.

NASZA
JUBILATKA

Członkini naszego klubu, ko
leżanka Adela Drozd-Stark- 
lowa obchodzi w tym roku 

pięćdziesięciolecie pracy litera
ckiej dla dzieci i młodzieży. Za
debiutowała w marcu 1928 roku 
na lamach czasopisma młodzieżo
wego „Dziś i Jutro”. Kończyła 
wówczas Państwowe Seminarium 
Nauczycielskie w Stanisławowie.

Naszym zadaniem jest przy
pomnienie twórczości literackiej 
tej zasłużonej nauczycielki, dlate
go tylko wspomnimy miejscowo
ści, w których w ciągu czterdzie
stu lat, do przejścia na emery
turę w 1967 roku, pracowała. 

Uczyła więc w Michałowie koło 
Iłży, następnie w Wierzbiku, z 
kolei w Ostrowcu pod Opatowem, 
wreszcie w Dębicy. To były pla
cówki, w których wychowywała 
młodzież przed wojną. W Dębicy 
mieszkała podczas okupacji i była 
aktywna w tajnym nauczaniu. W 
tym mieście 1 września 1944 ro
ku powróciła do wyzwolonej, no
wej polskiej szkoły. Od 1950 ro
ku pracowała na różnych stano
wiskach w szkolnictwie krakow
skim.

Równolegle z pracą dydaktycz
no-wychowawczą rozwijała dzia
łalność na polu literatury dzie
cięcej. Przed wojną współnraco- 
wała między innymi z „Płomy
kiem”, „Płomyczkiem” i „Małym 
Płomyczkiem”. Zamieszczała 
wiersze w podręcznikach szkol
nych dla klas niższych. Uwień
czyła swoją przedwojenną twór
czość w 1937 roku, kiedy wydała 
własnym nakładem książkę po
mocniczą dla nauczycieli pt. 
„Wiersze i zagadki dla moich dzie
ci z klas I i II”, a namówił ją do 
tego Feliks Bursa', ówczesny wi
zytator. Miał on — jak wiemy — 
„szczęśliwą rękę” do literatury i do 
literatów. Przecież to ojciec An
drzeja Bursy, głośnego poety z 
końca lat pięćdziesiątych.

Adela Drozd-Starklowa pisywa
ła również piosenki, śpiewane w 
przedwojennych szkołach w opra
cowaniu muzycznym Józefa Swa- 
tonia. Jeden z jej utworów zna
ny przez nas wszystkich, „Śnie
gowy bałwanek”, nagrała na pły
cie gramofoncwej Mira Greli- 
chowska.

Po drugiej wojnie światowej 
Adela Drozd-Starklowa nadal 
współpracuje z czasopismami dla 
dzieci i młodzieży: „Iskierkami”, 
„Płomykiem”, „Płomyczkiem”, 

„Świerszczykiem”, „Misiem” i hj. 
nymi. Jej utwory opublikowano 
w „Vademecum nauczyciela kia. 
sy I” (1969). Często gości na ła. 
mach pism polskich wychodzą, 
cych w Czechosłowacji („Jutrzen. 
ka” i „Ogniwo”). Od kilku lat, nie 
porzucając literatury dziecięcej, 
znacznie więcej uwagi poświęca 
liryce osobistej i refleksyjnej. Jej 
nazwisko coraz częściej pojawia 
się w „Głosie Nauczycielskim”, w 
krakowskim „Magazynie Kultu, 
ralnym”, tygodniku „Wieści” oraz 
na antenie Polskiego Radia.

Adela Drozd-Starklowa w ciągu 
dotychczasowego pracowitego ży- 
cia napisała kilkadziesiąt utwo. 
rów poetyckich, przeważnie za
adresowanych do najmłodszych. 
Starsi pamiętają je z podręczni
ków i czasopism, nawet średnia 
generacja wychowywała się na 
nich, do dziś w najgłębszych po. 
kładach jej świadomości kultu
ralnej tkwią urywki i zwroty z 
tych wierszyków, chociaż często 
nie łączą się już z nazwiskiem 
autorki.

Pisarka potrafi w atrakcyjny 
sposób łączyć zamysł dydaktyczny 
z komunikatywną i zarazem arty. 
styczną formą. Część z tych 
utworów należy już do przeszło, 
ści, tak mocno są związane z rea- 
liami przedwojennego życia dzie
ci. Ale dobroć, życzliwość dla 
dziecięcego czytelnika, humor 
to walory, które się nie dezaktua
lizują. Ze szkodą dla czytelnika 
wiersze Adeli Drozd-Starklowej 
pozostają w tekach autorki, w 
starych podręcznikach i roczni
kach czasopism. Powinni się ni
mi zainteresować wydawcy.

Naszej Jubilatce życzymy wielu 
lat zdrowia i twórczych osiągnięć.

JACEK KAJTOCH

Zakład przyrodoleczniczy, do 
którego się zbliżałam, był po
łożony wprawdzie na skraju 

miasta, ale u wylotu kilku bar
dzo ruchliwych arterii, toteż gdy 
zamknęłam za sobą bramę ogro
dzenia, odetchnęłam z ulgą. Ha
łas wielkiego miasta już poza 
mną.

Siedzę jak inni na ławce, przed 
oczyma seledynowa woda stawu, 
łabędzie, soczysta trawa, róże, cy
nie, szpalery drzew, spokojni, mo
że aż rozleniwieni kuracjusze.

Zawsze zdawało mi się, że o- 
siemnasty rok życia niczym ko
meta uniesie mnie w kraj dzi
wów, nieopisanego szczęścia, a tu 
trzeba z nogą na masaże. Okrop
ność! Przez upadek na Kaspro
wym! To byl moment, ułamek 
sekundy, zderzenie nieoczekiwa
ne, aż nieprawdziwe. Nawet nie 
zdawałam sobie sprawy, że coś 
trzasnęło w kostce, że muszą od
piąć nartę, że szpital, wyciąg, że 
będzie boleć na tak zwaną zmia
nę, że konieczne masaże.

Uniosłam się z ławki, powie
dziawszy pierwej jakiemuś panu: 
— Dochodzi jedenasta. Potem 
szłam wolno w stronę niedużego 
budynku z czasów secesji, by u- 
iścić opłatę.

W staroświeckim hallu pełno 
zmatowiałych luster w dawno 
złoconych ramach, pejzaż na ścia
nie, biedermajerowski stolik, pa
procie, zapach siarki, bromu i bo
rowiny. Otworzyłam jakieś drzwi; 
łazienki, dwie półnagie kobiety 
i kąpielowa z ryżową szczotką w 
ręce. Nie tędy droga.Wąski ko
rytarz zaprowadził mnie do wła
ściwej poczekalni. W wygodnych 
fotelach i pod ścianami na ławach 
przeważnie kobiety w różnym 
wieku.

— Od kręgosłupa i nóg najlep
szy pan Adam — słyszę poza so
bą. Zauważono, że utykam.

— Pan Adam jest bardzo pun
ktualny Bo panna Mila...

— Jakby panna Mila służyła w 
wojsku, to by się także znała na 
dyscyplinie!

— A do pana Adama przyjeż
dżają nawet z Garwolinek!

— A panna Mila...
— Niech będzie pan Adam — 

ustaliłam i zamówiwszy kolejkę, 
wyszłam do parku. Ale po pow
rocie oznajmiono mi, że wejdę so
bie na końcu, ponieważ czeka się 
w poczekalni, a nie w parku. 
„Albo opalanie, albo masaż”. „La
leczka”. „Patrzcie ją”. I tak da
lej, i dalej. Choć zdumiona, nie do
chodziłam' racji, wszyscy jesteśmy 
egoistami — myślałam — i ja, 
i wy.

Poza matową szybą dwa bez
kształtne cienie; otwierają się 
drzwi, a potem mężczyzna w bia
łym kitlu mówi spokojnym gło
sem: — Proszę! Wszedł jegomość 
w popielatym kapeluszu, później 
wchodziły kolejno jakieś panie, 
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których przedtem nie zauważy
łam, dziewczyny, zakonnice, ja
kiś pan utykający porządnie na 
obie nogi. Czekałam, czekałam, 
czekałam...

Przede mną ściany kremowego 
koloru, wysoko umieszczone ok
na, wywieszka z napisem, że bi
blioteka czynna w dni takie a 
takie. Już miałam stamtąd o- 
dejść, gdy nagle otwarły się 
drzwi. Dość niepewnie weszłam 
do środka, a powiedziawszy 
„dzień dobry”, szybko zrzuciłam 
pantofle ze stóp i bezszelestnie 
wsunęłam się na kozetkę. Pan 
Adam wyglądał tak, jakby czegoś 
oczekiwał, uniósł w końcu nade 
mną wyprostowane w łokciach 
ręce i zamarł w bezruchu, ni
czym prorok albo Chrystus mó
wiący: — Dzieweczko, wstań! 
Czułam, że ogarnia mnie strach. 
Spoza wąskiego kącika między 

PAN ADAM
EUGENIA WIECZORKIEWICZ

ciemnym szkłem okularów a 
skrawkiem jego twarzy widzia
łam lekko rozchyloną powiekę, 
pozbawioną rzęs i wąziutki strzę
pek białkówki. Skóra twarzy 
gładka, nad czołem lekko zna
czyły się brwi, ciemne włosy sta
rannie utrzymane.

— Nic pani nie mówi? Dlaczęr 
go?

Dotknął mojej kostki u nogi, 
a potem przesunął koniuszkami 
palców po łydce. Oderwał dłonie. 
Znowu stał nade mną skupiony 
czy zadumany, jakby pragnął coś 
uporządkować w myśli, a potem 
powiedział, że niepotrzebnie u- 
siłowałam wejść bez kolejki, bo 
oni nikogo nie przepuszczą. Tacy 
są.

Prowokował do mówienia, ale 
dlaczego zależało mu na rozmo
wie. jeszcze nie wiedziałam, nie 
byłam pewna. Znów patrzyłam 
w nieruchomą twarz. W pewnym 
momencie wyczuł mój wzrok, 
drgnął nerwowo i prawie jedno
cześnie przebiegł przez skórę je
go twarzy nieprzyjemny skurcz. 
Zapytał:

— To pani chciała wejść bez 
kolejki ?

Wtedy zaklęłam się na Boga, 
że to nie ja, lecz jego pacjenci 
są nieuczciwi, wcale nie chcia- 
łam wejść bez kolejki.

Mięśnie jego twarzy rozluźniły 
się. Okrężnym ruchem obu dłoni 
zaczął najpierw uciskać moje udo, 
kołysząc się w takt muzyki roz
brzmiewającej z tranzystorka u- 
mieszczonego na szafie, później z 
ironicznym uśmieszkiem oznaj
mił, że moje zaklinanie się na 
Boga w dobie ateizmu nie ma 
żadnego znaczenia.

— Kim pani jest?
— Jestem wielkie zero.
— Nie ma wielkiego albo ma

łego zera, nie może być plus al
bo minus zero. Zero to zero.

Po chwili spytał, czy w ogóle 
wiem, co to jest zero?

— Punkt! — palnęłam bez na
mysłu.

— O. widzi pani, ale jaki?
— Geometryczny.
— Centralny — poprawił. — Pa

ni jest bardzo miła, tylko lubi się 
pani kłócić i wchodzić bez ko
lejki.

Obróciłam się na brzuch, choć 
mnie o to nie prosił.

— I jeszcze złośnica — szydził, 
— pantera!

Dobre sobie. Jaka jest pante
ra? Pies, kot, małpa, mysz... Ale 
pantera?

— Gnie się ładnie, miękko — 
słyszę za sobą — miauczy jak 
kotka, ale i ryczeć potrafi. Przy
milna i zła jednocześnie.

Przenoszę wzrok na stół wci

śnięty w róg pokoju, z grzbietów 
brajlowskich foliałów, leżących 
na wysokości moich oczu, czy
tam: biochemia, logika, Abelard... 
Dotykam ukradkiem podziurko
wanych w rządki kart. A więc 
pan Adam jest niewidomy. Że też 
od razu się nie zorientowałam. 
Ale nigdy nie grzeszyłam zbytnią 
roztropnością. Znowu kładę dłoń 
na karcie. Jest kremowego kolo
ru, gruba, szorstka, cała księga o 
wiele większa niż mszał na ot 
tarzu.

Przymykam powieki. Przez 
chwilę myślę tylko O masażu, 
chcę poznać ręce pana Adama, 
zaczynam sobie wyobrażać, że z 
takiego a takiego powodu stra
ciłam wzrok, zaciskam powieki 
jeszcze mocniej, ale bezskutecz
nie, prócz samej siebie nie je
stem w stanie niczego odczuć. 
Jak on to robi? Nie mogę do
ciec.

Ugiął moją nogę w kolanie, 
wykonywał taki ruch stopą, jak
by ją chciał oddzielić od kończy
ny, potem przeszedł na drugą 
stronę leżanki, uczynił z następ
ną nogą to samo, potem obie no
gi ułożył równo, przesunął dło
nią po łydkach i zajął się sta
wem kostkowym.

— Randia — wyszeptywał tak 
cicho, że ledwie mogłam usły
szeć — drapieżnica; w końcu roz
gadał się na dobre, by mnie 
wciągnąć do rozmowy, ale ciąg
le mu się to nie udawało.

— Dlaczego pani nie mówi? — 
irytował się nade mną.

Leżąc na plecach, widziałam 
pociągłą twarz pana Adama, pro
sty nos, wąskie usta, duże, sze
rokie, pięknie sklepione czoło, 
mówiące o inteligencji, energii 
tudzież mocnym poczuciu rzeczy
wistości. W ciemnych szkłach o

kularów odbijały się wierzchołki 
rosnących za oknem olch. Prze
noszę wzrok na ręce. Są nerwo
we, choć z całej postaci uderza 
kamienny spokój.

Pochyla się nade mną, prostu
je, znowu pochyla, nie daje swym 
rękom wytchnienia.

— Dlaczego pani nie mówi? — 
głos mu złagodniał.

— Poznałam niedawno głu
choniemą dziewczynę — zaczę
łam, jakbym rzeczywiście znała 
tę dziewczynę, jakby „Ewa” ży
ła istotnie. — Otóż poznałam tę 
dziewczynę — mówię — Ewę o 
jasnych oczach i włosach, prze; 
śliczną, bardzo zgrabną o pięk
nej postawie... Dziewczyna nie 
słyszała i nie mówiła. Jako kil
kuletnie dziecko w wyniku nie
szczęśliwego wypadku samocho
dowego straciła słuch, a potem 
przestała mówić.

Patrzę jednocześnie, jak słucha. 
Wyciągnięte na prześcieradle rę
ce leciutko drżą, choć twarz nie 
zdradza jakiegokolwiek wzrusze
nia. Mówię dalej:

— Ewa nie pamięta własnego 
głosu, nie pamięta głosu matki, 
w ogóle nie wie, co to głos. Nie 
zna żadnego dźwięku, nie słyszy 
radia, szeptu, nie wie, co to plusk, 
szum, szloch.

Uniósł prawą dłoń ku skroni, 
a potem wolniutko przesuwał 
końce palców po czole, wysoko, 
gdzie zaczyna się porost włosów. 
Znów położył dłoń na kozetce.

— Matka otacza Ewę troskliwą 
opieką, pewnego razu wybrała się 
z córką na zagraniczną wyciecz
kę i wtedy zakochał się w dziew
czynie przystojny, młody lekarz.

Urwałam. Pan Adam zachowy
wał się tak, jakby w dalszym 
ciągu mnie słuchał albo jakby o 
czymś dumał lub zadręczał wew
nętrzną szarpaniną. Może odczuł 
boleśniej niż dotychczas osamot
nienie, może własne kalectwo ze
stawiał z kalectwem Ewy? Głowa 
oraz ramiona zwrócone w moją 
stronę na wprost, ściśle pionowo, 
nieruchome jak na portrecie, na
dawały całej postaci szczególnej 
monumentalności, podkreślały 
jeszcze mocniej jej tragizm. Do
piero brak widoku rąk, gdy wło
żył je do kieszeni kitla, złagodził 
niecodzienne wrażenie. Postał tak 
jeszcze chwilę, a potem zapytał:

— I co?
— Młodzi pobrali się — ciąg

nęłam z największą wiarą, nie 
spuszczając z oczu słuchacza. 
Chwilami mówiąc, nie zdawałam 
sobie sprawy z tego, co mówię, 
słowa jakby bez udziału mej 
świadomości wypływały z ust. W 
końcu powiedziałam, że Ewa za
kochana bez reszty, zapomina o 
matce, zachowuje się tak, jakby 
nigdy nie była, nie istniała.

Pan Adam poruszył się niespo
kojnie. Słowo „matka” obudziło w 
nim jakieś skojarzenie. Zrobił w 
powietrzu niezrozumiały dla mnie 
gest, otwarł usta, by coś powie
dzieć, ale nie powiedział, pochylo
ny nad moją nogą, sposępniał. 
Wewnętrzna strona jego palców, 

wrażliwa 1 czujna, z nieprawdo
podobną wprost dokładnością od
szukała chore miejsce, bo odczu
łam ucisk jego palców nieco po
niżej lewej kostki.

Skąd on wie, gdzie mam kola
no, a gdzie kostkę? Może on wi
dzi? Jeśli nie dostatecznie, to 
przynajmniej odrobinę? Nie wi
dział jednak absolutnie nic.

Pewnego razu nie mógł odszu
kać biletu zabiegowego, który po
łożyłam na stole. Widziałam, jak 
jego ręka błądzi bezskutecznie, 
spokojnie, cierpliwie, jak towa-: 
rzyszy tej ręce skupienie, jak 
twarz tężeje. Dopiero, gdy poda
łam , papierek odpowiednio bli
sko, chwycił w palce, odetchnął, 
poczuł się swobodniej. Wyjął z 
szafy bez jakiegokolwiek kłopotu 
blaszane pudełko i wrzucił bilet 
do środka, potem otworzył kran, 
umył ręce...

Zna ten pokój równie dobrze.’ 
jak mogą nogę. Czasem zdawało 
mi się, że odbiera, że odczuwa 
cień przebiegający po powiece, 
jakieś mignięcie, bo natychmiast 
zmieniał wyraz twarzy, nawet 
przybierał inną pozę.

Któregoś dnia, było to pod ko
niec czerwca, może na początku 
lipca, gdy usiadłam na kozetce 
bez słowa, zrozumiałam, że nie 
by! w stanie rozpocząć masażu; 
byłam dla niego obcym, niezna
nym człowiekiem. Delikatnie dot
knął opuszkami palców mej skó
ry powyżej łokcia, by następnie 
sprawdzić przez powonienie. Pan 
Adam poznaje ludzi nie tylko po 
głosie, ale i po... zapachu. Zresz
tą w ten sposób poznaje także 
żywność, przedmioty, kwiaty, w 
ogóle wszystko, co ma charakte
rystyczną woń.

Po zakończeniu ćwiczeń objął 
mnie niespodziewanie ramionami 
i z czułością przytulił do swego 
barku Choć mocno zdziwiona, nie 
umiałam go skrzyczeć. Akowiec, 
stracił wzrok w czasie powstania 
warszawskiego — mignęło w gło
wie na jego obronę. W czasie 
wysiadywać w poczekalni pozna
łam nadto dobrze historię tej tra
gedii. Z pewnością dlatego, że go 
nie odepchnęłam, pocałował mnie 
w szczepionkę po ospie.

Włożyłam pantofle i razem szli
śmy w stronę drzwi. Pan Adam 
przesuwał nieznacznie dłoń, wła
ściwie końce palców, po kotarze 
rozpiętej wzdłuż pokoju, robił to 
prawie nieuchwytnie, od niechce
nia. ot tak, jak to się czasem ro
bi, gdy się nie ma co począć z 
własną ręką, potem puścił mnie 
przodem i jednocześnie powie
dział w otwartych drzwiach swo
je: — Proszę! Natychmiast ktoś 
wszedł do środka.

Siedząc na ławce w pobliżu sta
wu, w miejscu bardzo nasłonecz
nionym, liczyłam pozostałe do 
wykorzystania bilety kontrolne, a 
potem podarłam je w drobny 
mak i zdmuchnęłam z dłoni na 
wiatr. Niech je wiatr rozwieje, 
niech zaniesie poza staw i park, 
bardzo daleko.
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Dzień zwalniając stanowisko 
odchodzi w ukłonach 
a na jego miejscu staje 
noc cala w neonach.

Idzie w ciszy i zadumie 
lekka, zwinna, bosa 
w naszyjniku neonowym 
z gwiazdkami we włosach.

Chociaż ciemna 1 ponura 
jest w niej dużo czaru 
a wygląda tak wspaniale 
jak księżna na balu.

Nagle zbladła i uciekla 
świtu się spłoszyła, 
uciekając po ulicach 
neony gubiła.

HANNA WISŁOCKA LUDOMIR MAZELA

MÓJ NASZ
ZEGAR POGRZEB

KRYSTYNA WROŃSKA

TO TYLKO TYLE
To tylko zapach zaoranej ziemi
Co pod próg prawie od pola podpełza 
To tylko dzwonków na hali brzęczenie 
Zaczarowany odpust w Starym Sączu 
Święto w oborze, gdzie się właśnie stało 
Cielę tak piękne jak dzień czyjś szczęśliwy 
To tylko przełom Dunajca w Pieninach 
Wiecha z jałowca, kapliczka pod lipą 
Spódnica w kwiaty od łąki bogatsza 
I łąka w kolor bogatsza od tęczy 
To tylko słowo co nazywa słońce 
Dom, chleb i dzbanek na stole błękitny 
To tylko jabłko, słonecznik, fujarka 
To tylko tyle — a źrenica oka.

ANITA JAWORSKA

Nauczyli mnie ufności 
do słów ludzkich, do uśmiechów 
i do dłoni wyciągniętych.
Brzmialy głośno 
powtarzane znanymi glosami: 
ŻYCZLIWOŚĆ... PRZYJAŹŃ™

Dziś wiem, że były za ciężkie 
do udźwignięcia przez tamtych łudzi.

Bronię się przed tym, 
aby życzliwości nie zamienić na żal, 
że tak łatwo ja zaufałam, 
by PRZYJAŹNI nie zamienić 

na POGARDĘ 
dla tych, co tak sprytnie kłamali.

Dzisiaj każdą moją radość 
oglądam długo, nieufnie 
zanim zapewnię jej trwanie 
w moim sercu.

Ciche tik-tak zegara 
wiernie mi towarzyszy 
Wśród nocnej samotności 
i w ciemni głuchej ciszy

Kolysze się wahadło
W tę i tamtą stronę 
Srebrnym dźwiękiem 

wydzwania
Godziny minione

Przypomina mi przeszłość 
Dworek pod lipą stary 
W którym w każdym pokoju
Tak dzwoniły zegary

Czas upływa tak szybko 
Godzina po godzinie
A zegar mówi szeptem 
Życie też przeminie.

pochowamy niebo 
w gorzkim całunie dymów 
niebo i słońce

pogrzebiemy wody 
w truchle zawiesin 
na lasów pobojowisko 
zwalimy zwłoki drzew 
potem — odprawimy egzekwie 
ostatniej wiewiórce 
biedronce — bakterii 
nieprzyjaciołom naszym

i wtedy — pochowamy siebie 
w obłędzie pustyni 
pod krzyżem milczenia

„Wawel"BRONISŁAW J. TOMECKI

Zawsze miewam głupie pomy
sły i żeby już było całkiem 
nierozsądnie, realizuję je z u- 
porem, spodziewając się skrycie, 

iż okażą się rewelacyjne, niezwy
kłe, epokowe. Niestety. Są tylko 
śmieszne, mają kostium i maskę 
klowna, chociaż wewnątrz kryją 
człowieka. Ja twierdzę, że smut
nego. Życzliwi obserwatorzy — że 
ambitnego. Cały świąteczny wie
czór mógłbym opowiadać te nie- 
wydarzone historie, a właściwie 
historyjki i pewnie wszyscy ba
wiliby się doskonale, bo przecież 
bardziej lubimy słuchać o cu
dzych klęskach niż o zwycię
stwach i sukcesach. Własne ży
cie w zwierciadle porażki kogoś 
znajomego wydaje się zawsze 
wspanialsze, udane i jeśli nie cie
kawsze, to przynajmniej lepsze. 
Tak to już jest z ludzką naturą, 
skłonną do tajemnego cieszenia 
się z potknięć bliźniego. To wcale 
nie jest jakaś rekolekcyjna mąd
rość, lecz nawet nie gorzka, tylko 
zwyczajna prawda wzięta z wiel
kiego kosza prawd, który nauczy
cielka geografii nazywa uczenie 
kulą ziemską.

Więc, żeby sprawić wam tę we- 
wnątrzną radość, której na ze
wnątrz wcale nie okażecie, bo bę
dziecie z pewnością smutnie ki
wać głowami, opowiem dzieje me
go ostatniego... pomysłu! Sprawa, 
jak na moje skromne możliwości, 
prawie gigantyczna, monumental
na. Mogę też powiedzieć, że mi
mo chęci z pewnością nie potrafię 
powtórzyć jej drugi raz, chociaż 
bardzo chciałbym. Umyśliłem bo
wiem sobie jechać do Paryża! A 
na dodatek jeszcze, za jednym za- 
jnachem, do Londynu! Zobaczyć 
ten zgniły, kapitalistyczny Za- 
chód. I żeby sprawa jeszcze była 
bardziej trudna — finansowo, fi
nansowo — podróż ową postano
wiłem odbyć wspólnie z żoną. 
Zawsze bowiem wciągam w swo
je szaleńcze pomysły moich naj
bliższych, którzy muszą robić 
dobrą minę do mej dobrej... gry! 

Kochany „Orbis” zażądał sumy 
prawie równowartej cenie niemo
wlęcia motoryzacji, to znaczy ma- 
ego „Fiatka”. Zaczęło się więc 

oszczędzanie. Pocieszałem żonę, że 
ssoro z pewnością nie będziemy 
^Proszeni do Doliny Józefata na 
sąo _ ostateczny, więc w Luwrze 
obejrzymy sobie taki obraz a 
Przy okazji Venus z Milo, Monę 
t 1 * * o * * * * * * * w Setkę innych wspaniałości. 
I rzeczywiście, któregoś lipcowe
go popołudnia zawitaliśmy do 
noht? ranc5i ’ po kilku dniach 
Pobytu przyszła kolej na Luwr.

tów, źle robione powtórki, obiecy
wanie złotych gór, a potem nic, 
mało uśmiechu, zarozumiałość, 
mściwość...

Z przerażeniem patrzyłem na 
zamknięte dla mnie wejście do 
raju, widniejące z lewej strony 
Boga-Bularza. Nie śmiałem pa
trzeć na prawą stronę, gdzie u- 
śmiechały się gorące piekielne ot
chłanie.

Żegnałem Paryż z ulgą, bo spo
dziewałem się. że przestaną mnie 
dręczyć senne widziadła, ataku
jące i tak liche kawałki snu. któ
re dane mi było spożywać podczas 
pobytu we Francji. I rzeczywiście 
po powrocie do kraju spałem jak 
dawniej bez żadnych snów. Ale
o „Sądzie” nie zapomniałem. Po
jechałem do Gdańska. Bez entuz
jazmu obejrzałem obraz Memlin
ga i czym prędzej wróciłem do 
domu, bo wakacje kończyły się w
błyskawicznym tempie.

Któregoś dnia — było bardzo 
nudno w szkole — postanowiłem 
trochę rozerwać się. Lekcja do 
dyspozycji wychowawcy klasowe
go dawała mi prawo realizacji 
najbardziej karkołomnego pomy
słu. Teraz wizytacje są raz na 
cztery lata i to w dodatku zapo
wiadane, więc ze strony władz 
ziemskich nie groziła mi żadna
kontrola. Mogłem więc poczynać
sobie jako stwórca nawet...

Z początku przypominało to 
trochę lekcję religii, bo zacząłem
mówić o sądzie ostatecznym. Plo
tłem coś o sprawiedliwości, o wa
żeniu czynów, o nagrodzie i ka
rze, a potem zaproponowałem u- 
czniom bezkarną i anonimową 
zabawę w... sąd ostateczny! Mie
li na kartkach wypisać moje 
„grzechy”, które popełniłem w ich 
przytomnej obecności. Z radością 
zabrali się wszyscy do dzieła. Pa
trzyłem znowu przerażony, jak 
moje bezgrzeszne lata szkolne —-
w moim fałszywym pojęciu — 
wypełniają się szczelnie wina
mi, przewinami, nadwinami... 
Długopisy uczniowskie pracowały 
bez wytchnienia przez cały pie
kielny kwadrans. Bez uśmiechu 
odbierałem kartki.

Po południu zabrałem się do 
czytania. Zamknąłem się w tym 
celu w pokoju. Nie chciałem. by 
żona widziała, co czytam. Nie 
chciałem, by widziała, jak ocie
ram pot z łysego czoła.

Bo wszystko było tak. jak wy
liczył mi Bóg-Bularz w Paryżu. 
Niestety. Ale -na szczęście jeszcze 
żyłem, więc...

Nie spodobał mi się w ogóle. Nie

wiem, skąd ubzdurałem sobie, że 
to najwspanialsze muzeum świa
ta powinno mieć małe salki, 
skrzypiące podłogi, pluszowe ka
napy i powietrze gęste od staro
ści. Było wręcz odwrotnie. Wiel
kie sale, a w nich wielojęzyczny 
tłum, wieża Babel, a nie Luwr! 
Sfotografowałem żonę obok Ve- 
nus z Milo.

— Będę miał dowód, że jesteś 
od niej ładniejsza — powiedzia
łem prawie szczerze, bo chciałem 
zrównoważyć rok jej oszczędza
nia z nauczycielskiej pensyjki.

Uśmięchnęła się. roześmiała ra
dośnie. Taki komplement usły
szeć rzadko się przecież zdarza, a 
jeszcze w obecności i przytomno
ści całej wycieczkowej grupy!

— To poszukajmy teraz twojego 
„Sądu Ostatecznego” — przypom
niała mi.

— Doskonale!

SĄD OSTATECZNY
EMIL BIELA

— Proszę państwa — wtrącił 
się profesor z Olsztyna, chodzą
ca historia sztuki z brodą — „Sąd 
Ostateczny” Hansa Memlinga 
znajduje się w gdańskim Oddziale 
Muzeum Narodowego, a kopia w 
kościele...

I brodaty profesor zaczął opo
wiadać historię obrazu, którego w 
nadsekwańskim muzeum nie było. 
Wyrażałem swoje olbrzymie za
interesowanie, bo chciałem mak
symalnie przedłużyć odpoczynek 
na kamiennej ławie, stojącej pod 
ścianą, gdzie w trójkę przysiedli- 
śmy. Dość miałem tego obłędnego 
przechodzenia z sali do sali i gło
śnego wyrażania zachwytów. Poa 
myślałem, iż dobrze się nawet 
stało, że mojego „Sądu Ostatecz
nego” nie ma w Luwrze. Pojadę 
więc do Gdańska przez Paryż. 
Nawet taniej... Bo wiedziałem już, 
że obraz ten muszę zobaczyć! Ca
ły przecież ten wypad na Zachód 
był pod znakiem „Sądu Ostatecz
nego”. I nie myślałem zrezygno
wać ze swego pomysłu. Słucha
łem, co mówi brodaty towarzysz 
podróży.

— Tryptyk „Sądu Ostateczne
go” wykonany został na polecenie 
włoskiego prominenta Angelo di 
Jacopo Tani, przedstawiciela flo
renckiego banku Medyceuszy w 
Brugii. Było to gdzieś około ro

ku 1470. Gdańscy kaprowie, two
rząc załogę statku „Piotr z Gdań
ska”, 27 kiwietnia 1473 roku zdo
byli włoski galeon „Święty Ma
teusz” i w ładowniach między in
nymi skarbami odkryli „Sąd O- 
stateczny”. Łup podzielono po
między trzech gdańskich patry- 
cjuszy, współwłaścicieli statku, a 
obraz wystawiono w gdańskim 
kościele Najświętszej Marii Pan
ny. Sprawa przybrała sensacyjny 
obrót i niebawem fundator zażą
dał zwrotu tryptyku. Nie pomógł 
autorytet papieża. Obraz został w 
Gdańsku. Chciał go następnie ku
pić za sumę 40 tysięcy talarów ce
sarz Rudolf II. Potem miał ocho
tę na „Sąd” car Piotr I. Za cza
sów Napoleona baron Vivant De- 
non, cieszący się ponurą sławą 
grabieżcy dzieł sztuki, sprowadził 
obraz do Luwru...

— To jednak miałem rację, szu

kając go tutaj! — wykrzyknąłem 
zadowolony, chociaż zacząłem się 
trochę martwić. Bo przecież ten 
„Sąd Ostateczny” pochodzi z kor
sarskiej łupieży! Zepsuło mi to 
nieco humor, bo lubię sytuacje ja
sne, a sprawy przywłaszczenia de
nerwują mnie szczególnie.

— Tak — potwierdził profesor 
z Olsztyna. — W Luwrze wysta
wiono „Sąd Ostateczny” z wielkim 
powodzeniem, reklamowano obraz 
jako dzieło Jana van Eycka. Po 
upadku Bonapartego tryptyk 
wrócił z powrotem do Gdańska. 
Hitlerowcy ukryli „Sąd” w miej
scowości Rhón w górach Turyn
gii. Do Polski wrócił w 1956 roku. 
Dzieło budzi zachwyt przede 
wszystkim z racji swego wielkie
go humanizmu. „Sąd Ostateczny” 
w ujęciu Memlinga jest sądem 
sprawiedliwym...

Całą noc bezsennie przewraca
łem się w hotelowym łóżku nie 
tylko z tego powodu, że mieszka
liśmy w pobliżu bulwaru Saint 
Martin, gdzie bez przerwy ry
czały samochodowe silniki, ale 
gnębiła mnie sprawa obrazu 
Memlinga. Kiedy wreszcie nad 
ranem zasnąłem, śniło mi się, że 
wykradłem obraz z Gdańska i za
wiozłem go do Florencji. Ale 
Włosi nie chcieli „Sądu Ostatecz
nego” przyjąć. Nie mówili nic, 

tylko odpychali mnie od drzwi do 
drzwi. Raz padło jedno paskudne 
słowo pod moim adresem: zło
dziej! Moje oburzenie nie miało 
granic. Obudziłem się. Do drzwi 
dzwoniła Murzynka z francuskim 
śniadaniem na tacy: dżem, dłu
gi wykrzyknik białej bułki, łyczek 
mleka...

Nie mogłem doczekać się koń
ca pobytu w Paryżu. Chciałem już 
do Gdańska. Stałem się wiernym 
towarzyszem profesora ż Olszty
na. którego zanudzałem pytania
mi dotyczącymi „Sądu”. Pozna
łem w ten sposób każdy szczegół 
w tryptyku Memlinga, chociaż 
obrazu jeszcze nie widziałem. Żo
na twierdziła, że tym razem to 
naprawdę zbzikowałem i kto wie, 
czy nie będzie końca świata. Na
wet wyczytała mi jakąś przepo
wiednię w tej sprawie zamiesz
czoną we francuskiej gazecie.

— Czy zamiast jechać do Gdań
ska — zapytywała mnie — nie 
lepiej byłoby cl udać się od razu 
w stronę doliny Józefata? Nie za
pomnij napisać do swoich ucz
niów, że nie przybędziesz na roz
poczęcie nowego roku szkolnego 
— dodawała z udawaną troską.

I nawet chyba nie gniewała się 
na mnie, że ją zaniedbuję. Bo ona 
czuła się w Paryżu świetnie. Mnie 
dręczyły paryskie odległości, do 
dusznego metra nie chciałem 
iwchodzić, więc zostawiała mnie 
samego. Szedłem najczęściej li
czyć trzydzieści pięć mostów sek- 
wańskich.

A nocami śnił mi się raz po raz 
„Sąd Ostateczny”. Którejś nocy 
wizja „Sądu Ostatecznego” była 
tak sugestywna, że aż ogarnęło 
mnie przerażenie. Oto Bogiem był 
mój najgorszy uczeń, dwójkarz- 
-rekordzista, Stefan Bularz, zaś 
apostołami i świętymi uczniowie 
z mojej klasy. Archanioł Michał 
ważył moje dobre i złe uczyn
ki nauczycielskie. Tych złych 
było szczególnie dużo! Bóg-Bu
larz wyliczał monotonnie: nie- 
poszanowanie „Kodeksu Ucz
nia”, brak obiektywizmu, nie
sprawiedliwość, zadawanie na 
święta, brak wyrozumienia, 
hołubienie pupilków, nieprzyj- 
mowanie usprawiedliwień, nad
mierna surowość, terroryzowa
nie, klasówki bez zapowiedzi, 
niewpisywanie ocen po odpyta- 
niu, niedotrzymywanie terminów 
zapowiedzianych sprawdzianów 
wiadomości, zwracanie uwagi na 
drobiazgi, zimny stosunek do ucz
niów, traktowanie ich z wyższo
ścią, zastraszanie, zbyt krótkie 
wykładanie lekcji, złośliwość, sta
wianie ocen bez wiedzy ucznia, 
używanie nieprzyjemnych epite GŁOS NAUCZYCIELSKI - 9



TYLE ZMARTWIEŃ 
TYLE NADZIEI...

Jak było przedtem? Tego nie 
wiem. Dla mnie klub zaczął 
istnieć wówczas, gdy po raz 

pierwszy otrzymałam zaproszenie 
na zebranie. Przysłała mi je ów
czesna przewodnicząca klubu, 
Eugenia Wieczorkiewicz. Gdy 
szła przede mną po schodach, 
wydała mi się — nowo przybyłej 

'— uosobieniem możliwości lite
rackich klubu i tak rzeczywiście 
było, otaczała ją przecież atmo
sfera sukcesu z racji wydania po
czytnej, rozchwytywanej książki 
pt. „Głogi nad Narwią”.

Od tego więc wieczoru w klu
bie, gdy wypadlo mi zaprezento
wać się swoim opowiadaniem, li
czy się w mojej pamięci trwanie 
i działalność tego klubu rozłożo
na na ciąg miesięcy znaczonych 
wieczorami spotkań — zebrana w 
długi już szereg lat współpracy, 
wymiany doświadczeń, dzielenia 
się codziennością warsztatowych 
kłopotów — i sukcesami.

Rok 1972. Chłodna, przedwio- 
senna niedziela, trwało właśnie 
wojewódzkie spotkanie, jedno z 
tych, które dwukrotnie w ciągu 
roku organizowała pani Stanisła
wa Kańska, ówczesna opiekunka 
klubu „z ramienia” ZNP. Pani 
Adela Starklowa pokazuje przed
wojenne „Płomyczki”.

— Nie dość, że mnie wydruko
wali, to jeszcze zapłacili — śmie
je się.

Zaproszony prelegent. doc. 
Siatkowski, fachowo „rozbiera” 
Szymborską. Pod oknem siedzi 
pani w brązowym futrze. Ktcś 
nowy? Nie, to pani Maria Le
śniewska. Wybrano ją spośród 
członków ZLP, aby — jako były 
pedagog — opiekowała się klu
bem. Od tej pory nasze wieczo
ry nabierają barw, jest nareszcie 
ktoś z zewnątrz, kto fachowo o- 
ceni nasze próby, kto spowodu
je, że odświeży się nasze czyta
nie we własnym tylko gronie. Pa
ni Leśniewska doradza, pomaga, 
czyta nasze teksty. Trwa to przez 
dwa lata. Niektórym z nas uda- 
je się osiągnąć sukces. Emil Bie
la, Czesław Sowa-Pawłowski, 
Adam Ziemianin — to przecież 
już literaci, ich nazwiska liczą 
się na literackim forum. A my, 
pozostali? Wkładki literackie do 
„Głosu Nauczycielskiego” to 
znak, jakim daliśmy się poznać 
literacko-nauczycielskiej Polsce. 
Coś więc się dzieje u nas.

Jakoś pcmalutku dojrzewamy. 
Oto wiersze Adeli Starklowej 1 
Krysi Wrońskiej w „Życiu Lite
rackim”. Oto zabawne, ale zna
mienne w wyrazie, „zderzenie”: 
poeta Stanisław Zych zaproszo
ny na spotkanie contra poeta Jó
zef Baran, jeszcze uczestnik spot
kania, któremu jednak sypnęły 
się właśnie obficie wiersze w licz
nych czasopismach...

Rok 1974. Pozostajemy — zdani 
na siebie. I trochę bezradni. Nie-

Z KRONIKI KULTURALNEJ KRAKOWA
Biblioteka Pedagogiczna w Kra

kowie przygotowała wystawę: 
„W stulecie urodzin Janusza 
Korczaka”. Zgromadzono publi
kacje w języku polskim i języ
kach obcych, materiały ilustracyj
ne Archiwum Korczakowskiego w 
Warszawie, rysunki, projekty ob
wolut, afisze, plakaty, ceramikę, 
płaskorzeźbę oraz rzeźbę w wyko
naniu dzieci i młodzieży szkól 
plastycznych Jarosławia i Wi
śnicza, a także Krakowa.

Muzeum Wyspiańskiego... 28 
listopada 1977 roku upłynęło 

70 lat od zgonu Stanisława Wy
spiańskiego i tyleż lat od podję
cia starań o utworzenie w Kra
kowie muzeum jego imienia. 
Miejska Komisja Kultury przyję
ła ostatnio wniosek w tej spra
wie. Przyszłe muzeum to baroko
wy pałac przerobiony i adaptowa
ny obecnie, dwupiętrowy budynek 
przy ulicy Kanonicznej 9, gdzie 
Wyspiański mieszkał w dzieciń
stwie w narożnym domu Długosza 
i gdzie jego ojciec miał pracow
nię.'

W Teatrze Starym — „Noc Li
stopadowa”, najwspanialsza 

sztuka Wyspiańskiego — jak mó- 

co ożywienia: wieczór poetycki 
przy świecach Krystyny Wreń
skiej i Romana Ficka. To robi 
wrażenie... Szkoda, że tylko we 
własnym kółku. Pokazano nas 
jednak i na zewnątrz. Pani Star- 
klowa, członek Zarządu Klubu 
Emerytów „Pogodna Jesień”, u- 
rządza spotkania z Krysią Wroń- 
ską, z Gienią Wieczorkiewicz, ze 
mną. Z sobą także. Beata Szy
mańska przyszła do nas na spot
kanie i do tego stopnia zacieka
wiła się twórczością nauczyciel
ską, że — będąc wówczas redak
torem „Magazynu Kulturalnego” 
— zrobiła nam w tym kwartal
niku wstawkę zatytułowaną: „Na
uczyciele piszą”. Radość... Jakże 
potrzebna!

W każdą pierwszą środę mie
siąca gromadzimy się w szacow
nej sali klubu nauczycielskiego 
na Szewskiej. W każdą pierwszą 
środę ktoś spośród nas czyta swo
je utwory. Ale to mało, mało.

JANINA DUNIKOWSKA-NIZINSKA „Nowy Sącz'

o.- <.y. ■: 
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wl Wajda. Na scenie oglądamy 
dwie akcje jednocześnie, gdyż 
zdarzenia nie postępują po sobie, 
lecz przeplatają się równolegle, 
co potęguje dramatyczność spek
taklu. Utwór wymagał wielu 
skrótów zwłaszcza Świat Olimpu 
mówi mniej, choć żaden z bogów 
nie zniknął ze sceny. Nowością — 
muzyka Zygmunta Koniecznego, 
który ma dar odkrywania talen
tów muzycznych.

W Teatrze Kameralnym — 
„Emigranci” Sławomira 

Mrożka; dramat psychologiczny 
o wielkim ładunku społeczno-po- 
lityczno-filozoficznym, aktualny 
zawsze i wszędzie, uważany przez 
krytyków za największe osiągnię
cie Mrożka po „Targu”.

Wesele” — Stanisława Wys
piańskiego w Teatrze Sta

rym; reżyseria i scenografia — 
Jerzego Grzegorzewskiego. (Go
spodarz — Bińczycki, Pan Młody 
— Radziwiłowicz, Poeta — No
wicki, Panna Młoda — Mandat, 
Dziennikarz — Stuhr, Rachel — 
Polony). Chcemy pokazać — mó
wi Jan Paweł Gawlik — nasze 
„Wesele” na miarę świadomości 
lat siedemdziesiątych, by po do
świadczeniach Wajdy, Hanuszkie
wicza, Rotbauma, Zamków poka
zać trwałą prawdę wielkiego a- 
nachoretj, który widział więcej i

Znamy siebie wzajemnie jak zu
żyte monety. Co można sobie do
radzić? Coraz bardziej paląca sta
je się potrzeba, aby znów ktoś 
przyszedł z zewnątrz, usłyszał, o- 
cenił, doradził.

Ale jest przecież ktoś, kto ma 
szczęśliwą rękę w wyprowadza
niu początkujących na „szersze 
wody”. Jacek Kajtoch. Nie tylko 
jako krytyk, literat czy wykła
dowca uniwersytecki z licznymi 
tytułami naukowymi, lecz głów
nie jako człowiek życzliwy i tak
towny, mądry i cierpliwy. Przy
stał chętnie. Stało się to wkrót
ce po spotkaniu, na którym doc. 
Kajtoch opowiedział nam o roz
maitych aspektach współczesnej 
literatury, a przy sposobności po
znał nas...

Rok 1975. Uroczysty wojewódz
ki zjazd, już pod egidą pani in
struktor Ośrodka Usług Pedago
gicznych i Socjalnych, Barbary 
Piotrowicz Zjazd, zaszczycony o- 
becnością prezesa Stanisława Pa
wlika, Stanisława Bortnowskie- 
go i licznych przedstawicieli pra
sy. Mówią o nas prezes Pawlik i 
doc. Kajtoch. Wkładka literacka 
tym razem będzie przygotowana 
samodzielnie. Zaplanowany alma
nach krakowski to przedsięwzię
cie na dużą skalę. I teraz środy 
literackie ruszyły „pełną parą”. 
Jest dyskusja, jest rzeczowa occ- 

głębiej, niż widzieli jego współ
cześni. Wizja Grzegorzewskiego 
jest aktem odwagi wobec trady
cji i obowiązującej w tym zakre
sie mody, jakkolwiek spektakl 
jest jednocześnie wyrazem ciąg
łości oraz tradycji, która istnieje 
w naszej kulturze, w realizowa
niu dzielą.

Krystyna Skuszanka zapowia
da wystawienie w Teatrze 

Słowackiego „Akropolis”. Przed
stawieniu będzie towarzyszyć 
kurtyna zaprojektowana przez 
Wyspiańskiego, gdyż oryginalny 
szkic, który dotychczas znajdował 
się w Muzeum Uniwersytetu Ja
giellońskiego, został udostępniony 
Teatrowi Słowackiego, a wielo
letni kierownik pracowni sceno
graficznej — Roman Feniuk pod
jął się skopiowania szkicu, po
większenia, pokrycia płótna od
powiednimi farbami.

Muzeum Historyczne Krakowa
przygotowało w Galerii Te

atralnej wystawę: „Zawsze We
sele”. Oprócz fotografii uczestni
ków bronowickiego wydarzenia 
można zobaczyć wiele dokumen
tów związanych z wystawianiem 
„Wesela” na polskich scenach, 
materiałów, ilustrujących prapre
mierę przedstawienia itp. W od
dzielnej sali pokazano postaci 
symboliczne utworu. W tymże

ną, są porady. Na jeden z ta
kich wieczorów przychodzi redak
tor „Wieści”, Stanisław Augustyn. 
Będzie o nas artykuł...

Rok 1976. Nasza literacka Je
sień rozpoczęła się ostrym star
tem. Urządzamy ogólnopolski sej
mik. Sala, tym razem na Skarbo
wej, przepełniona. Prócz uczestni
ków liczni dostojni goście. Kogo 
najpierw wymienić? Kuratora 
Nowaka czy prezesa ZLP — ,Ja
na Pieszczachowicza? A może 
Jana Mcłdę, troskliwego opieku
na klubów? A może redaktora 
Bolesława Zagałę, „tatę” tylu
letnich kursów wakacyjnych w 
Gdyni? Wybór trudny, bo byli 
także przedstawiciele partii, pra
sy, ZLP.

Program? Na pewno bogaty, 
bo prócz kilku prelekcji było wrę
czenie nagród (otrzymali je: 
Eugenia Wieczorkiewicz i Emil 
Biela), uchwalenie postulatów 
skierowanych do Zarządu Głów
nego ZNP, wieczór towarzyski w 
klubie na Sienkiewicza, teatr... 
Ale te wszystkie żywe barwy 
spotkania bledną wobec pokazu 
doskonałej organizacji w wyko
naniu pani Barbary Piotrowicz.

Zima tego samego roku. Od
wiedza nas szczczeciński klub ze 
swym prezesem, Józefem Bohat- 
kiewiczem. Zwiedzanie Krakowa 
1 ckolic, spotkanie na Szewskiej, 
wymiana doświadczeń i uprzej
mości w postaci wydawnictw i 
pamiątkowych proporczyków. 
Doc. Kajtoch opowiada gościom o 
życiu literackim Krakowa i o nas.

A prócz tych fajerwerków — 
szara praca i... kolorowe efekty. 
Pani Adela Starklowa doczeka
ła się specjalnego dodatku do e- 
merytury za wieloletnią działal
ność artystyczną. Eugenia Wie
czorkiewicz ukończyła i złożyła w 
stołecznym wydawnictwie nową 
powieść. Pani Hanna Wisłocka, 
emerytka, debiutowała wierszami 
w „Glosie Nauczycielskim”. Wie
le wskazuje na to, że Wandzie 
Czapek-Tatarze, Krystynie Wroń
skiej i Apolonii Ptak ’ąnosi się 
na wydanie książek i 'pmików 
wierszy. Roman Ficek naM- czę
sto publikuje opowiadani, jest 
też stałym współpracownikiem 
„Motywów”. Panie Bronisława 
Szczepaniec, Magdalena Zawada, 
Felicja Czekieruk, Jadwiga Ziem- 
lińska i Eugenia Kuśmierek pra
cują nad słowem, doskonaląc 
warsztat. Odkryliśmy w Gorli
cach poetę o dużej wrażliwości 
— Ludomira Mazelę. Przvbył nam 
młody, zdolny poeta z Żywca — 
Józef Kazimierz Węgrzyn. Przy
byli nowi członkowie: Stefania 
Laskowska, Anita Jaworska, 
Władysław Janas. Eugeniusz Kor
kosz — satyryk. Będą u nas wie
czory.

Czy wypada tu wspomnieć o 
literatach — Janinie Barbarze 
Górkiewiczowej, Emilu Bieli, 
Czesławie Sowie-Pawłowskim i 
Józefie Baranie? O Adamie Zie
mianinie i Stanisławie Zygmie? 
Chyba nie; ci już idą własną 
drogą. Ale... Czy poszliby nią, 
gdyby kiedyś w ich literackiej 
prehistorii nie zaistniał ten punkt 
wyjścia, jakim jest Literacki 
Klub Nauczycielski? Kto wie...

HALINA DANILCZYK

muzeum odbył się wieczór Te
atru Lektora: „Patrząc na kate
dry”. Odczytano szereg listów pi
sanych z Francji przez 21-let- 
niego Stanisława Wyspiańskiego 
do Lucjana Rydla. Listy te są 
nie tylko dowodem artystycznej 
wrażliwości poety, ale dowiadu
jemy się z nich, że gotycka archi
tektura Francji i jej rzeźba sta
ły się już wtedy tłem dla rysu
jących się w wyobraźni Wyspiań
skiego utworów dramatycznych.

Steny z ulicy Mogilskiej”; au
tor — Stanisław M. Jankow

ski. Wydawnictwo Literackie, Kra
ków 1977, str. 212, cena 30 złotych. 
Książka o podziemnej zbrojowni 
w Krakowie, największej w Pol
sce w latach okupacji, o której 
dowiadujemy się z pewnym c- 
późnieniem, choć wojenna pro
dukcja broni to bardzo ciekawa 
karta w historii naszego społe
czeństwa, zwłaszcza Krakowa.

Skalni” — najlepszy amatorski 
zespół folklorystyczny w Pol

sce, działający przy Akademii 
Rolniczej w Krakowie (zrzesza 
góralską młodzież studencką po
chodzącą z okolic Zakopanego), 
Istnieje już ćwierć wieku. Zespół 
występował niemal we wszyst
kich krajach Europy.

Opracowała: 
EUGENIA WIECZORKIEWICZ

LITERACKA 
PANORAMA 
POLSKA
Doskonały znawca współcze. 

snej literatury, opiekun kra. 
kowskiego klubu literat- 

kiego nauczycieli, Jacek Kajtoch 
współpracuje zazwyczaj przy wy. 
dawaniu różnych antologii z Je- 
rzym Skórnickim, a ostatnio z Ta. 
deuszem Bujnickim. Panoramy y. 

Iterackie, które tworzy, są natych- 
miast rozchwytywane przez czy. 
telników, że wspomnę tylko 
„Rodowody”, wydane przez „Isk
ry” w 1974 roku i obecnie drugie 
już wydanie „Polskiej noweli 
współczesnej”. W swoich pasjach 
edytorskich przypomina Kajtoch 
również krakowianina, Andrzeja 
Banacha — twórcę panoram rze
czy i spraw.

Panorama literacka, ułożona 
przez Kajtocha i Bujnickiego, 
składa się z najlepszego dorobku 
nowelistycznego polskich prozai
ków powojennych. Na dwa tomy 
złożyło się trzydzieści pięć opo- 
wiadań, trzydzieści pięć obrazów, 
wizji, układających się razem w 
literacką odpowiedź na pytanie, 
co przeżyliśmy i jacy byliśmy od 
momentu, kiedy zegary historii 
wybiły jękiem bomb wrzesień 
roku 1939, aż do... Właśnie, tutaj 
rama nie zamyka panoramy. Opo
wiadanie Radlińskiego pt. „Brzo- 
zy” pochodzi z tomu wydanego w 
1967 roku, a więc dziesięć lat te- 
mu, a napisane z pewnością jesz, 
cze kilka lat wcześniej.

I tu właśnie główna pretensja 
do antologistów: brak aktualiza. 
cji! A tak jej wszyscy potrzebu
ją, tak jej wszyscy poszukują. Sta
re zwierciadła mają to do siebie, 
że deformują obraz, a jeśli nawet 
tego nie czynią, gdy są doskona
łe, to z pewnością nie zmuszają 
nikogo do poprawiania obrazu. 0- 
brazu teraźniejszości i najbliższe- 

I go sąsiada: przyszłości.
Na marginesie pierwszego wy

dania „Polskiej noweli współcze
snej”, Zenona Macużanka pisała 
w „Nowych Książkach” (nr 17 i 
1975 roku), że usunęłaby bez żalu 
Z tomu drugiego opowiadanie Sta
nisława Czycza pt. „And”, że da
łaby inne opowiadania Iwaszkie
wicza czy Filipowicza, że braku
je stanowczo Romana Bratnego, 
Niestety, Krakowskie Wydawni
ctwo Literackie niezbyt przejmu
je się głosami krytyki, podobnie 
zresztą Kajtoch i Bujnicki, bo 
drugie wydanie jest wierną ko
pią pierwszego, a różnica (pię
ciozłotowa) tylko w cenie... Od 
siebie rzucę też papierowym ka
mykiem w stronę wspomnianego 
Czycza. Autor ten od wielu lat nie 
podpisuje listy obecności na kra- 

Ijowym rynku pisarskim, więc 
niejako sam, automatycznie skre
śla się... Nie wiem zresztą, czy 
mam rację.

Natomiast jestem przekonany, 
że najlepszym opowiadaniem, 
stanowiącym prawdziwą ozdobę 
antologii, jest tekst Stanisława 
Dygata — „Karnawał”. Autoiro
nia, cięty i prawdziwy krytycyzm, 
splot indywidualnych losów z 
dziejami Europy, a nie jakiegoś 
małorealistycznego zaścianka — 
to walory u tego autora zwyczaj
ne, a dla nas niezwykle cenne. 
Ale w „Karnawale” autor „Jezio
ra Bodeńskiego” i „Disneylandu" 
potrafił dać jeszcze więcej. Słowo 
Polska i Polak jest odmieniane 
przez wszystkie przypadki, lecz, to 
„szarpanie deklinacją” — jak 
chce Tuwim — nie budzi znie
cierpliwienia, nie jest tanim pa
triotyzmem. Niewielu polskich au
torów umie tak naturalnie umie
ścić w swoich utworach te pierw
sze słowa z narodowej encyklope
dii. Szkoda. Dobrze chociaż, że i- 
stnieje wzór.

„Polska nowela współczesna", 
ze względu na bogactwo treścio
we i formalne, czysto warsztato
we, może być doskonałą sprężys
tą odskocznią dla wyobraźni czy
telników, dla inwencji twórców. 
W stwierdzeniu tym kryje się 
najwyższa pochwała dla „trzy
dziestu pięciu wspaniałych” i dla 
dwóch autorów wyboru spośród 
okrągłego tysiąca pisarzy pol
skich. Pominięci niech nie tracą 
nadziei, że zostaną zauważeni 
przy konstruowaniu następnej li
terackiej panoramy polskiej.

(tebe)

*) Polska nowela wspólczeana. Wy
bór, wstęp i noty — Tadeusz Bujnic
ki 1 Jacek Kajtoch. Wyd. Literackie^ 
Kraków. Wydanie drugie.10 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



W przyszłym roku szkolnym 
do szkół ogólnokształcą
cych wprowadzony będzie 

no raz pierwszy nowy przedmiot 
praca-technika”. Przedmiot ten 

** _ jg-ję wiadomo — nauczany bę- 
dzie już od klasy pierwszej. Ma 
cn na celu, najogólniej mówiąc, 
przygotowanie młodzieży — na 
miarę możliwości szkoły ogólno
kształcącej — do pracy, racjonal- 
ne zaznajomienie z kulturą tecn*  
niczną i wdrożenie do umiejętne
go korzystania z jej dorobku.

szkół z organizacjami społeczny
mi, młodzieżowymi i rodzicami, ze 
środkami masowego przekazu —
w celu tworzenia odpowiednich, 
nie tylko materialnych, warun
ków i klimatu do nauczania no
wego przedmiotu.

Kolejnym kierunkiem działania 
jest dążenie do sprecyzowania 
zintegrowanego, wolnego od en
cyklopedyzmu, trzonu wiadomoś
ci i umiejętności nabywanych w 
ramach tego przedmiotu, usta
lenia minimum niezbędnego, obo
wiązującego wszystkich oraz o- 
partych na nim form i metod roz
wijania indywidualnych zainte
resowań i uzdolnień.

Zakłada się nieustanne dosko
nalenie metod nauczania tego 
przedmiotu poprzez właściwe 
wiązanie teorii z praktyką, rozwi
janie samodzielności uczniów w 
rozwiązywaniu zadań, partnerskie 
stosunki między uczniami i nau
czycielami.

„Praca-technika” będzie sukce
sywnie wprowadzana do dziesię
ciolatki. Nadchodzą lata zbiera
nia doświadczeń, uczenia się, jak 
„po nowemu” i nowocześnie przy
gotowywać uczniów do życia 
praktycznego, do pracy. W mia
rę rejestrowanych potrzeb dosko
nalony będzie program tego 
przedmiotu. Również zgłoszone na 
seminarium propozycje, uwagi i 
postulaty zaowocują zapewne w 
dalszych pracach Instytutu Pro
gramów Szkolnych.

ALICJA RACEWICZ

Przedmiot jest nowy, ale idee 
praktycznego przygotowania mło
dzieży do życia mają u nas dłu
goletnią tradycję, sięgają czasów 
Komisji Edukacji Narodowej, 
działalności oświatowej Stanisła
wa Konarskiego i Stanisława Sta
szica. Przypomnieć też należy, że 
w latach II Rzeczypospolitej wy
bitny pedagog Władysław Prza- 
nowski stworzył polską szkołę 
pracy ręcznej i system wychowa
nia technicznego. Celem tej szko
ły było szerokie rozwijanie uzdol
nień praktycznych uczniów i u- 
czenie szacunku do pracy rąk. 
Znaczenie działalności praktycz
nej dla ogólnego rozwoju wycho
wanków doceniało również wielu 
innych pedagogów.

Ponieważ nauka, technika w 
dzisiejszych czasach zrobiły og
romny krok naprzód, przygotowa
nie praktyczne młodzieży, wy
chowanie w kulturze technicznej 
musi nabrać nowych treści. Dyk
tują je również przemiany spo
łeczne, jakie nastąpiły w naszym 
kraju.

Trzeba powiedzieć, że dotych
czas szkoły ogólnokształcące dość 
jednostronnie przygotowywały 
uczniów, koncentrując się na 
kształceniu intelektualnym mło
dzieży, zaniedbywały przygotowa
nie do życia praktycznego. Tę 
drugą funkcję scedowano na 
szkolnictwo zawodowe.

W ostatnich latach bardzo po
ważnie pogłębiło się zrozumienie 
konieczności politechnizacji i 
przygotowania praktycznego ucz
niów szkół ogólnokształcących. 
Zdecydowano, że w dziesięciolat
ce trzeba to przygotowanie sze
roko uwzględnić, że trzeba syste
matycznie wprowadzać młodzież 
w świat kultury technicznej.

Nowy przedmiot ma stanowić 
niejako przeciwwagę przedmio
tów czysto teoretycznych, kształ
cących intelekt. Powinien też 
spełniać wiodącą rolę w realiza- 

. cji takich zadań dziesięciolatki, 
jak: wychowanie przez pracę, 
kształcenie politechniczne czy o- 
rientacja zawodowa uczniów, u- 
względnione również w progra
mach innych przedmiotów. Dla
tego też nauczyciel „pracy-tech
niki” powinien być głównym or
ganizatorem wychowania przez 
pracę, doradcą wychowawców i 
dyrekcji szkoły.

Trzeba wspomnieć, że wpro
wadzenie do szkół nowego przed
miotu wyprzedziły o trzy lata ba
dania wdrożeniowe. Przygotowa
ne projekty programów, dostoso
wane do nich podręczniki i wypo
sażenie w środki dydaktyczne, 
Wypróbowywane są w 19 szko
łach. (Nauczycieli z tych szkół 
wzięli udział w seminarium).

Parę zdań o kadrze nauczają
cej. Wszyscy są zgodni, że z peł
nym powodzeniem będą mogli 
realizować ten trudny przedmiot 
tylko nauczyciele o wysokich 
kwalifikacjach, dobrze przygoto
wani ód strony merytorycznej, 
praktycznej i pedagogicznej. No
we obowiązki pode jmą przede 
wszystkim nauczyciele wychowa
nia technicznego.
. ,Ja,k obecnie przedstawiają się 
icn kwalifikacje? W latach 1975— 

77 odsetek tych pedagogów le
gitymujących się wyższym wy
kształceniem wzrósł z 11,2 proc, 
uo 19 proc., w tym w szkolnic
twie wiejskim z 5,9 proc, do 11,3
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proc. W porównaniu z kwalifika
cjami nauczycieli innych przed
miotów sytuacja nie jest więc 
korzystna.

Pewnym optymizmem napawa 
fakt, że wzrasta liczba dokształ
cających się wśród nauczycieli 
tej specjalności. Łącznie studiuje 
ich 2262, co stanowi 21,1 proc, 
ogółu nauczycieli tego przedmio
tu. Dodać do tego trzeba, że wzra
sta liczba kandydatów na nau
czycieli zajęć praktyczno-tech
nicznych studiujących w syste
mie stacjonarnym. Jest więc na
dzieja na poprawę niekorzystnej 
sytuacji, ale niezbędne jest utrzy
manie szybkiego tempa kształce
nia i dokształcania specjalistów 
tego przedmiotu.

Dodać do tego należy, że na ich 
przygotowanie powinna się skła
dać zarówno głęboka wiedza o 
współczesnej technice, jak i u- 
miejętność pokierowania pracami 
warsztatowymi uczniów. Postulo
wano zorganizowanie uczelni, 
która miałaby charakter wiodą
cy w przygotowaniu nauczycieli 
nowego przedmiotu, a także 
utworzenie jednego ośrodka koor
dynującego całokształt poczy
nań różnych instytucji, organiza
cji, resortów związanych z wdra
żaniem tego novum do szkół.

Drugim bardzo’ istotnym czyn
nikiem, determinującym prawid
łową realizację przedmiotu „pra
cą-technika”, jest odpowiadające 
założeniom programowym wypo
sażenie materialno-techniczne 
szkół. Od kilku lat wyposażenie to 
ulega stopniowej poprawie — 
między, innymi dzięki pomocy za
kładów pracy i komitetów rodzi
cielskich — ale i w tej dziedzi
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nie wiele jest jeszcze do zrobie
nia.

Do najpoważniejszych niedos
tatków należy niezadowalające 
zaopatrzenie uczniów i nauczy
cieli w podręczniki do obecnie 
prowadzonych zajęć praktyczno- 
-technicznych, w literaturę i cza
sopisma techniczne. Można się 
jednak pocieszać, że w planach 
wydawniczych Wydawnictw 
Szkolnych i Pedagogicznych oraz 
„Naszej Księgarni” zostały u- 
względnione podręczniki (dla ucz
niów wszystkich klas dziesięcio
latki) do przedmiotu „praca-tech
nika”, poradniki metodyczne dla 
nauczycieli oraz szereg wydaw
nictw pomocniczych. Przewiduje 
się też zwiększenie nakładu cza
sopism technicznych na użytek 
szkół.

Zarejestrować trzeba pewną 
poprawę wyposażenia pracowni 
do zajęć praktyczno-technicz
nych w urządzenia i pomoce. €>- 
becnie ocenia się, że pracownie te 
mają 50—60 proc, niezbędnego ze
stawu pomocy i są zamożne w 
środki audiowizualne. Ale odno
tować też trzeba niedobór filmów 
o tematyce technicznej, przeźro
czy, folio- i fazogramów, niezbęd
nych materiałów i półfabrykatów. 
Brak na rynku popularnych i ta
nich zestawów do majsterkowa
nia, zestawów konstrukcyjnych 
rozwijających techniczne myśle
nie. Należy oczekiwać, iż zostaną 
urzeczywistnione zapowiedzi 
Zjednoczenia Przemysłu Pomocy 
Naukowych i Zaopatrzenia Szkół 
oraz Ośrodka Badawczo-Rozwo
jowego Pomocy Naukowych i 
Sprzętu Szkolnego, że pomoce 
naukowe, niezbędne do realiza
cji programu „pracy-techniki”, 

będą wdrożone do masowej pro- 
Sukejt Uzupełnieniem tego powin
na być pomoc zakładów pracy w 
wyposażaniu szkół w maszyny 
J urządzenia.

W dyskusji na seminarium 
łkoncentrowano się głównie na 
przewidywanych trudnościach w 
realizowaniu nowego przedmiotu, 
f słusznie, bo trzeba przecież zna
leźć środki zaradcze na ich prze
zwyciężenie. Najbliższe lata bę
dą okresem zbierania doświad
czeń, wypracowywania najsku
teczniejszych form i metod pra
cy, doskonalenia samego progra
mu. Jeszcze obecnie wśród dys
kutantów rysowały się różnice 
poglądów na temat programu no
wego przedmiotu (dociekanie, jak 
dalece ma być on przeciwwagą 

W dniach 2» 1 21 kwietnia bieżącego roku odbyło się w Warszawie, w salach 
Centralnego Ośrodka Szkoleniowego Ministerstwa Oświaty 1 Wychowania, se
minarium na temat „PRZYGOTOWANIA DO PRACY I ROZWIJANIA KUL
TURY TECHNICZNEJ MŁODZIEŻY SZKÓŁ OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH”. Zor
ganizowane ono zostało przez Instytut Kształcenia Politechnicznego oraz Ze
spół Przedmiotowy — „pracy — techniki”.

W seminarium udział wzięli: wiceminister oświaty 1 wychowania — RO
MUALD JEZIERSKI; przedstawiciel Wydziału Nauki 1 Oświaty KC PZPR — 
WŁADYSŁAW SORDYL, dyrektorzy poszczególnych departamentów Minister
stwa Oświaty 1 Wychowania, przedstawiciele Zarządu Głównego ZNP, insty
tutów resortu, organizacji społecznych 1 młodzieżowych oraz nauczyciele — 
specjaliści przedmiotu „praca — technika”.

Podstawą do dyskusji były cztery referaty: prof. dr TADEUSZ NOWACKI 
podjął problem „Szkoła 1 świat pracy”, doc. dr ZYGMUNT DĄBROWSKI przed
stawił „Stan obecny 1 kierunki rozwoju w zakresie przygotowania młodzieży 
do pracy 1 wychowania Jej w kulturze technicznej”, dr MARIAN RATAJ 
nakreślił „Zadania szkół, administracji oświatowej i instytucji współdziałają
cych ze szkolnictwem w rozwijaniu edukacji przez pracę i technikę”, a na
czelnik Wydziału Oświaty i Wychowania Zespołu Planowania Społecznego 
Komisji Planowania przy Urzędzie Rady Ministrów, KRYSTYNA KRZYŻEWSKA 
omówiła „Politechnizację szkoły ogólnokształcącej i jej powiązanie ze szkol
nictwem zawodowym”.

Dyskusja toczyła się na posiedzeniach plenarnych oraz w czterech sekcjach: 
„Celów 1 programów pracy t- techniki”, „Więzi ze środowiskiem 1 wprowa
dzenia uczniów do pracy”, „Kadr oraz metody realizacji pracy — techniki”, 
„Bazy materialnej 1 środków dydaktyęznych”.

do przedmiotów „teoretycznych", 
sąsiadowało z postulatem, aby w 
wyniku tych zajęć jnłodzież wy
nosiła znajomość niemal wszyst
kich technologii) i warunków je
go realizacji. Zgłoszono bardzo 
wiele konkretnych postulatów i 
szczegółowych propozycji. 
Wszystkie wymagają wnikliwego 
rozważenia.

Wielu uczestników seminarium 
podnosiło potrzebę postawienia 
sprawy „kształcenia do działa
nia”, jako ważnego zadania dla 
całej szkoły. Nie wystarczy przy
gotowanie tylko przy pomocy jed
nego przedmiotu. Sama „praca- 
-technika”, która ma za zadanie 
rozwijanie umiejętności praktycz
nych, nie będzie w stanie zrówno

ważyć intelektualno-poznawczej 
aktywności uczniów, nabywanej 
w trakcie nauki innych przedmio
tów.

Wielokrotnie podkreślano ko
nieczność zacieśniania więzów 
szkół ogólnokształcących z zakła
dami pracy i środowiskiem, ma
jącym na celu rzeczywiste zet
knięcie młodzieży z różnymi for
mami działalności użytecznej, 
prawidłowe ukształtowanie jej 
postaw i aspiracji życiowych.

Ale nie tylko, chodzi również 
O udział zakładów pracy w po
lepszaniu bazy materialno-tech
nicznej szkół. W tym zakresie 
przed terenowymi władzami o- 
światowymi i dyrektorami szkól 
postawiono trzy zadania, a mia
nowicie: zwiększenie udziału za- * w

kładów pracy, warsztatów szkol
nych i pracowni dydaktyczno- 
-technicznych w zaopatrywaniu w 
pomoce i materiały; lepsze wy
korzystywanie możliwości odby
wania części zajęć w warsztatach 
szkół zawodowych i w zakładach 
pracy, gdzie należy przygotować 
odpowiednie stanowiska, szkole
niowe i wreszcie organizowanie 
dobrze wyposażonych między
szkolnych pracowni zajęć prak
tyczno-technicznych. Są to 
wszystko zadania na dziś, ale 
podejmowane również z myślą 
ó przyszłości, kiedy miejsce zajęć 
praktyczno-technicznych zajmie 
w dziesięciolatce „praca-techni
ką”.

Wiele mówiono również o po
trzebie szerokiego - współdziałania

torują drogę nowemu
Ponad sześćdziesięciu nauczy

cieli -eksperymentatorów spotka- 
oświatv2-kWietu‘a br’ z ministrem 
Kube&ta7Ch0Wanła ~ JerZym

W 1974/75 roku rozpoczął się 
eksperyment, w którym uczestni
czyło kilka szkół warszawskich, 
lubelskich oraz zbiorcze szkoły 
gminne w Żyrzynie i Pomiechów-

Eksperyment rozpoczęte 
klas szóstych z uczniami, którzy 
dziś uczęszczają do drugiej klasy 
licealnej, przy czym, ze względu 
na uaział w nim dwóch zbiór-

- "jeżycie do-tych, któ- 
4' X7ydujL°tSzł°^ na: 
ludźmTkt-min!ster sP^kanie3™ 
cowS k OrZy fhcE* > umieją pra- 
schematu ' .odbiegatacy od 
wać nróń' n 6j Slę Podejmo- 
-ającPym donasdzkókOW'’

ku. Założeniem było „próbowanie 
sił” przy wypracowywaniu metod 
uczenia zindywidualizowanego, 
szukanie najlepszych sposobów 
przygotowywania uczniów do ról 
„asystentów nauczycieli” oraz po
szerzanie współpracy ze środowi
skiem. A więc chodziło o do
świadczenia nader cenne dla 
przyszłej dziesięciolatki.

czych placówek gminnych, posta
rano się, by w każdym z miast 
jedno z eskperymentujących li
ceów dysponowało internatem, 
gdzie znaleźć mogliby miejsce ab
solwenci owych gminnych ośmjo- 
latek.

Cztery lata ambitnej, nowa
torskiej pracy kosztowało wiele

trudu, koncentracji uwagi, pomy
słowości, ale opłaciło się i przy
niosło sporo zawodowej satysfak
cji.

W czasie spotkania z ministrem, 
przedstawiciele eksperymentują
cych szkól krótko przedstawili 
użyskąne wyniki.W ich wypowie
dziach powtarzały się stwierdze
nia, iż nie tylko dzieci wybitnie 
Zdolne, lecz i te z mniejszym ilo
razem inteligencji, przy nowej 
metodzie pracy, uzyskiwały suk
cesy. Blisko 50 proc, uczniów klas 
eksperymentujących brało udział 
W olimpiadach przedmiotowych i 
zwyciężyło w kolejnych elimina
cjach. Niektórzy osiągnęli wyniki 
Wręcz przekraczające oczekiwa

nia. Sporo uzyskano też w dzie
dzinie współpartnerstwa.

Minister Kuberski podkreślił, 
szczególną wartość doświadczeń 
związanych z pełnieniem przez 
uczniów ról asystenckich. Te i in
ne domagają się opracowań i upo
wszechnienia.

A trzeba podkreślić, że ekspe
rymentowi towarzyszyły cały czas 
prace badawcze, podjęte między 
innymi przez Instytut Psychologii 
UW.
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Zgodnie z ustaleniami ple
num Zarządu Głównego 
ZNP Rada Zakładowa w O- 
strćdzie, przy udziale dwóch rad 

oddziałowych, zorganizowała w 
zespołach szkół zawodowych dys
kusję nad koncepcją reformy 
■kształcenia zawodowego. Nauczy
ciele zapoznali się z materiałami, 
opublikowanymi w 49 numerze 
„Głosu” z 4 grudnia ubiegłego ro
ku, z koncepcją reformy kształ
cenia zawodowego oraz z dyskus
ją redakcyjną, opublikowaną w 
lutym br. na łamach „Głosu”, po
nadto z materiałami zamieszczo
nymi na łamach innych czaso
pism, w tym głównie „Szkoły Za
wodowej”.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
opinia nauczycieli obu . zespołów 
szkół potwierdziła niezbicie, iż 
„Głos Nauczycielski” wyszedł do 
szerokich kręgów nauczycieli 
szkolnictwa zawodowego naj
wcześniej i stworzył odpowiednie 
warunki do społecznej dyskusji 
nad drugą wersją koncepcji 
kształcenia zawodowego.

W czasie przygotowań do dys
kusji nie zapomniano o zakła
dach pracy, z którymi współpra
cują zespoły szkół; przedstawicie
le poszczególnych zakładów ucze
stniczyli w zorganizowanej w 
pierwszej połowie marca debacie.

Sądzę, że nie ma potrzeby oma
wiania przebiegu dyskusji. War
to natomiast zasygnalizować pod
jęte wnioski oraz uwagi zgłaszane 
przez nauczycieli i przedstawicieli 
zakładów pracy (w Zespole Szkół 
Zawodowych KOiW było kilku
nastu przedstawicieli zakładów, 
które kształcą młodzież i które 
stale współpracują ze szkołą).

Dyskusja zorganizowana była 
w dużych zespołach nauczyciel
skich, liczących po okcło 100 o- 
sób i obejmujących kształceniem 
około cztery tysiące młodzieży w 
branżach: ekonomicznej, rachun
kowości, handlowej, przemysłu 
spożywczego, przetwórstwa, me
chanizacji, metalowej, mechani- 
kćw-kierowców, tokarzy, spawa
czy. magazynierów itp.

Okres prawie 8 lat, dzielący nas 
od rozpoczęcia reformy, pozwala 
na gruntowne przygotowanie ca
łości problemów, które stoją 
przed przrszłą szkołą zawodową. 
Nauczyciele praktycy sądzą, że 
jest to bardzo ważna reforma, bo
wiem od jej przeprowadzenia za
leżeć będą przyszłe kadry całej 
gospodarki narodowej, ich jakość, 
•deowość, osobowość, umiejętność 
i wiedza. Absolwenci przyszłych 
szkół zawodowych będą podeimo- 
wć pracę zawodową u schyłku 
NX wieku i dlatego sprawa nowo
czesnej techniki, organizacji ora- 
cy. wydajności i efektywności nie 
może być im obca. Newa szkoła 
zawodowa musi przejąć -wszystko 
to. co było najlepsze w dotych
czasowej. całe bogactwo ponad 
39-Ietniego dorobku, a jednocześ
ni odrzucić c"ły balast różnych 
niedomogów organizacyjnych, 
programowych, podręcznikowych, 
manleamentów wyposażeniowych.

Wiele wątpliwości budzi sprawa 
kształcenia nauczycieli, a szcze
gólnie nauczycieli zawodu. Nie 
jest bowiem zbyt jasno sprecyzo
wana koncepcja przechodzenia 
mistrzów z zakładów pracy na 
nauczycieli zawodu. Stwierdzono 
ponadto, że w obecnych warun
kach materialnych żaden mistrz z 
zakładu produkcyjnego nie przej
dzie do pracy nauczycielskiej. 
Podobnie przedstawia się sprawa 
z nauczycielami przedmiotów za
wodowych. Dotychczasowa prak
tyka wskazuje, że dość często ab
solwenci studiów politechnicz
nych przechodzą ze szkół do za
kładów przemysłowych i to nie 
tylko z pobudek czysto finanso
wych, lecz także i innych, jak na 
przykład możliwość szybszego u- 
zyskania mieszkania.

W jednym z zespołów szkół jest

POLSKI WKŁAD W ZWYCIĘSTWO
(Dokończenie ze str. 1) 

nej mierze dziełem polskich od
działów.

W 1941 roku nasze samoloty 
biorą udział w bombardowaniu 
Berlina, niszczyciel „Piorun” 
przyczynia się do zatopienia pan
cernika „Bismarck”, okręt pod
wodny „Sokół” zatapia na Mo
rzu Śródziemnym włoski krą
żownik i niszczy kilka okrętów' 
w aorcie Pylos.

Polskie statki handlowe i okrę
ty wojenne walczą i giną w kon-

NAD KONCEPCJĄ KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO

OSTRÓDY
taka sytuacja, że nauczyciele- po 
ukończeniu studiów (chodzi o 
nauczycieli czynnych, którzy w 
systemie studiów zaocznych u- 
kończyli politechniki) przeszli do 
przemysłu. Podam jeden charak
terystyczny przykład: nauczyciel, 
mający bardzo trudne warunki 
mieszkaniowe, ubiegał się o lokal 
spółdzielczy. Okazało się, że nie 
jest wybitnym specjalistą i mie
szkanie może uzyskać jedynie w 
normalnym trybie. Tymczasem po 
przejściu do pracy w Zakładach 
Mięsnych w Morlinach k.Ostródy 
otrzyma! mieszkanie w ciągu je
dnego miesiąca. Jaką mamy więc 
możliwość utrzymania wybitnych 
specjalistów w szkolnictwie za
wodowym? Przy reformie kształ
cenia zawodowego sprawy te po
winny być brane pod uwagę.

Innym problemem, dość szcze
gółowo dyskutowanym, jest pro
pozycja kształcenia zawodowego 
w zakładzie pracy. Jest to, oczy
wiście, możliwo w dużych zakła
dach przemysłowych, ale zupełnie 
niemożliwe w przedsiębiorstwach 
małych, takich jak zakłady usłu
gowe, dla potrzeb rolnictwa, drob
nej wytwórczości, rzemiosła, go
spodarki komunalnej itp. Na 
podstawie dotychczasowych doś
wiadczeń można stwierdzić, że 
nawet zakłady przemysłowe, za
trudniające po 1000 osób, nie ma
ją szans dobrze rozwinąć kształce
nia we własnym zakresie. Nato
miast zostały wypracowane w mi
nionym 30-leciu dobre formy 
współpracy szkół zawodowych z 
zakładami małymi i z tych doś
wiadczeń należy skorzystać przy 
przygotowaniach do reformy 
szkolnictwa zawodowego. Na 
przykład Zespól Szkół Zawodo
wych w Ostródzie stale współ
pracuje z ponad 50, głównie ma
łymi, zakładami pracy.

W niektórych zakładach wiele 
jednak zrobiono w zakresie 
kształcenia zawodowego. Dla 
orzykladu przytoczę, że Zakłady 
Naprawcze Mechanizacji Rolnic
twa w Ostródzie od wielu lat pro
wadzą kształcenie zawodowe me
chanika silników i pojazdów rol
niczych. Podobnie jest, i to od kil
ku lat, w Państwowym Ośrodku 
Maszynowym. Dobrze zorganizo
wane klasy uczniów odbywają 
naukę teoretyczną w szkole, a 
praktycznie doskonałą swoje u- 
miejętności w zakładzie pracy, 
pod okiem wybitnych specjali
stów. Kontakt szkoły z zakładem 
jest stały, gdyż część kadry inży
nieryjno-technicznej prowadzi 
również zajęcia teoretyczne na te
renie szkoły. Daje to bardzo dob
re efekty.

Należy jednak pamiętać, że 
mniejsze zakłady pracy lub war
sztaty rzemieślnicze szkolą nie 
kilkudziesięciu uczniów, lecz 
dwóch, pięciu, dziesięciu itp. Co 
robić w takich przypadkach? Po 
zreformowaniu szkolnictwa za
wodowego ten problem będzie i- 
stniał, a śmiem twierdzić, że w 
zakresie usług będzie on narastał.

Zgłaszano również zastrzeżenia 
do nazwy absolwenta szkoły za
wodowej; „robotnik kwalifikowa

wojach alianckich do Murmań
ska, wiozących broń dla radziec
kiego sojusznika.

W styczniu 1944 roku przyby
wa na front włoski 2 Korpus Pol
ski w sile około 46 tysięcy ludzi, 
który w walkach o Monte Cassi
no okrywa się nieśmiertelną 
chwałą. Zdobył następnie Anco- 
nę, a w ostatniej fazie wojny, 21 
kwietnia 1945 roku, Bolonię.

1 Dywizja Pancerna, wchodząca 
w skład wojsk alianckich, które 
wylądowały w czerwcu 1944 roku 
we Francji, odegrała decydującą 
rolę w wielkiej bitwie pod Falais. 
Następnie brała udział w wyzwa
laniu Belgii i Holandii, kończąc 
swój szlak bojowy zdobyciem nie

ny”. Nauczyciele proponują, by 
przywrócić nazwę — rzemieślnik, 
mającą starą, dobrą tradycję. Ak
ceptowano przy tym system stop
ni kwalifikacyjnych i związany z 
nim system wynagrodzeń. Jako 
stronę dodatnią koncepcji uznano 
podniesienie na wyższy poziom 
funkcji wychowawczych szkoły 
zawodowej. Przy czym zarówno 
nauczyciele, jak i przedstawiciele 
zakładów pracy bardzo mocno 
podkreślali potrzebę ścisłego 
współdziałania szkoły i zakładu. 
Jeden z dyskutantów stwierdził 
wprost, że musi być większa 
współodpowiedzialność dyrekto
rów za kształcenie, a więc zarówno 
dyrektora szkoły, jak i dyrektora 
zakładu. Bo jaką odpowiedzial
ność służbową za kształcenie 
kadr kwalifikowanych porosi o- 
becnie dyrektor zakładu? Powie
dzmy sobie szczerze — żadną.
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mieckiego portu wojennego Wil- 
helmshafen. W .operacji desanto
wej pod Arnhem w Holandii, za
kończonej klęską wojsk alianc
kich, bierze także udział Polska 
Brygada Spadochronowa.

RUCH OPORU

Na ziemiach polskich był zja
wiskiem masowym i przybiera
jącym na sile z każdym dniem. 
Według danych niemieckich, w 
czasie od kwietnia 1942 r. do koń
ca 1944 roku zarejestrowano na 
ziemiach polskich ponad 114 tys. 
mniejszych aktów zbrojnej dy
wersji oraz 6 tys. poważnych ata
ków na instytucje niemieckie.

W sprawie permanentnego 
kształcenia robotników — zdania 
były podzielone. Jedni stwierdzi
li, że koncepcja jest słuszna i 
przyczyni się do stałego doskona
lenia na każdym stanowisku pra
cy. Drudzy uważali, że sprawa ta 
wymaga dalszych przemyśleń i u- 
staleń, w oparciu o wyniki prak
tyki zawodowej. System perma
nentnego kształcenia musi być 
bowiem ściśle powiązany z bodź
cami społecznymi, zawodowymi 
i materialnymi.

Odmiennym problemem jest 
kształcenie po klasie VII i VIII 
szkoły dziesięcioletniej. W czasie 
dyskusji w obu zespołach szkół 
zawodowych nauczyciele zwraca
li uwagę na nie dość jasno spre
cyzowane organizacyjne zasady 
kształcenia i łączność treści ma
teriału programowego w zakre-

t|W

Niemcy zmuszeni byli utrzymy
wać na terenie Polski kilkaset 
tysięcy żołnierzy, stanowiących 
równowartość około 50 liniowych 
dywizji. W szczytowym okresie 
rozwoju ruchu oporu — latem 
1944 roku — w szeregach róż
nych polskich organizacji pod
ziemnych znajduje się przeszło 
700 tysięcy zaprzysiężonych żoł
nierzy. Najgłośniejsze, i rsajwięk- 
sze akcje, przeprowadzone przez, 
krajowy ruch oporu, to zamach 
pod Arsenałem, zabicie Kutsche- 
ry, zamach na Cafe Club, bój w 
lasach lipskich, janowskich i w 
Puszczy Solskiej, w którym prze
ciwko 3 tys. partyzantów Niem
cy zgrupowali 25 tys. żołnierzy, 

ste dydaktycznym i wychowaj, 
czym. Również wiele niejasności 
budzi forma kierowania, typowa, 
nia do szkół zawodowych mło. 
dzieży o zainteresowaniach i uz, 
dolnieniach zawodowych. Istnie, 
je bowiem obawa, czy szkoła dzie. 
sięcioletnia nie będzie się kiero.j 
wała selekcją negatywną. Propo. 
nuje się w związku z tym, abypa 
klasie VII i VIII młodzież by|a 
przyjmowana do szkół zawodo. 
wych na podstawie egzaminów 
wstępnych.

Istnieją również kontrowersje 
co do okresu kształcenia. Zda
niem dyskutantów okres ten dla 
uczniów po klasie VII nie może 
być krótszy niż trzy, a nawet 
cztery lata, jeśli chcemy przyg0. 
tować dobrych fachowców spe. 
cjalistów. Wiele wątpliwości bu- 
dzi problem drożności kształcenia 
i możliwości uzupełniania wiedzy 
po skończonej szkole zawodowej, 
między innymi na studiach wyż.’ 
szych. Zdaniem dyskutantów na. 
leży jednoznacznie stwierdzić, że 
młodzież po ukończonej szkole za
wodowej i po dwóch latach nrak- 
tyki w zakładzie produkcyjnym 
będzie miała zagwarantowane 
możliwości startu na wyższą u- 
czelnie. Ma to ogromne znaczenie 
dla upowszechnienia kształcenia 
zawodowego i dla podniesienia 
rangi zawodu.

W Zespole Szkół Zawodowych 
CRZZ stwierdzono ponadto, że 
ranga kształcenia dla potrzeb 
spółdzielczości wiejskiej musi 
stanowczo wzrosnąć, bowiem obe
cnie kadry w tej wielkiej dzie
dzinie usług dla potrzeb rolnictwa 
mają stosunkowo najniższe wy
kształcenie. Koncepcja kształce
nia zawodowego w zreformowa
nej szkole powinna przewidzieć 
dalsze zmiany w tej dziedzinie. 
Przygotowanie kadr dla potrzeb 
spółdzielczości winno być ujęte w 
koncepcji kształcenia zawodowe
go, jako istotny element dosko
nalenia naszej gospodarki naro
dowej; konieczność taka wynika 
bowiem z polityki PZPR przyjętej 
na VI i VII Zjeździe partii.

Bardzo szeroko omawiano pro
blemy podręczników i pomocy 
naukowych, w tym również licz
nych druków, które stanowią 
niezbędną pomoc naukową, szcze
gólnie w szkołach typu ekonomi
cznego. Stwierdzono także, iż no
woczesna szkoła zawodowa musi 
opierać całą wiedzę na doświad
czeniu, a do tego niezbędne są 
nowoczesne pomoce, które będą 
wdrażane do przemysłu. Nie może 
być tak — jak to nieraz bywało w 
dotychczasowej praktyce — że 
młodzież uczy się na przestarza
łych maszynach i urządzeniach, 
które przemysł wycofał już z pro
dukcji. Stwierdzono po prostu, że 
warsztaty ZSZ muszą być nowo
czesnym I wzorowym przykładem 
zakładu pracy socjalistycznej, bo
wiem tylko na takich wzorach 
młodzież należy wychowywać.

Akceptując generalne założenia 
koncepcji reformy szkolnictwa 
zawodowego, nauczyciele stwier
dzili potrzebę uwzględnienia u- • 
wag praktyków oraz szerszego i 
powszechnego wlączenię poradni 
zawc-do-wycti do spraw rekrutacji 
młodzieży do szkół zawodowych.

Reasumując pragnę stwierdzić, 
że opinia nauczycieli praktyków 
jest bardzo wyważona, chcą oni, 
by przyszła szkoła zawodowa nie ■ 
uroniła nic z dotychczasowego do
robku, by odrzuciła cały dotych
czasowy balast, by wprowadziła 
ład i porządek w takich spra- g 
wach jak pomoce, podręczniki, i 
wyposażenie pracowni i warszta
tów szkolnych, by szkoła zawodo- ■ 
wa stała się prawdziwie socjalis
tycznym zakładem, z którego I 
młodzież będzie wynosić wzory do 
długoletniej pracy zawodowej.

TADEUSZ PETER 
Ostróda

powstanie w getcie warszawskim 
oraz powstanie sierpniowe w 
Warszawie.

Swoistą, nie spotykaną w żad
nym okupowanym kraju, formą 
walki z okupantem był podziem
ny front oświatowy. Około 1 mi
liona dzieci, w wieku szkoły pod
stawowej, objętych było nauką 
języka polskiego, historii i gs°' 
grafii, 100 tys. uczniów w szkołach 
średnich i około 10 tys. w taj
nych wyższych uczelniach — oto 
liczby obrazujące wielkość pro*  
wadzonej pracy, którą przypłaci
ło życiem około 19 tys. nauczy
cieli.

Do całości sił naszej partyzant
ki należy jeszcze dodać około 12 
tys. Polaków walczących w od
działach radzieckich, liczne gru
py polskich żołnierzy we francus
kim ruchu oporu, w belgijskim, 
w partyzantce jugosłowiańskiej, 
włoskiej i czechosłowackiej.

Jest to najmłodsza olimpiada. 
Wystartowała dopiero dwa la
ta temu. Jej uczestnicy do 

eliminacji P^^ują się w 
rnacznej mierze sami. Bo prze 
cięż wiadomo, że w szkołach śred
nich nie wszyscy uczą się muzyki 
i plastyki.

Właśnie celem Olimpiady Arty
stycznej — bo o niej mowa — jest 
rozwijanie i pogłębianie zaintere
sowań młodzieży sztuką. Chodzi 
tu rzecz jasna, nie o pewne 
uzdolnienia czy predyspozycje 
artystyczne, lecz o określoną wie
dzę o sztuce, o umiejętność rozu
mienia i interpretowania dzieł 
muzycznych i plastycznych. Bo —• 
jak na razie — olimpiada obej
muje tylko te dwie dziedziny. 
Być może, w przyszłości uwzględ
ni i inne muzy, tymczasem zaś 
cieszmy się z tego, co jest, tym 
bardziej, że jest to — bez wątpie
nia _ osiągnięcie niemałe. Olim
piada podnosi przede wszystkim 
rangę przedmiotów artystycznych 
w szkole, które — mimo iż już 
ostatnio wiele się w tej dziedzi
nie zmieniło — pełnią jeszcze nie
rzadko rolę przysłowiowych „mi
chałków”.

I właśnie większe zaintereso
wanie wychowaniem przez sztu
kę, podniesienie rangi przedmio
tów artystycznych w szkole śred
niej, to najważniejszy cel tej im
prezy. Ale chodzi także o pozy
skanie odpowiednich kandydatów 
na określone kierunki studiów, 
takie jak kulturoznawstwo czy — 
interesujące nas szczególnie: — 
wychowanie plastyczne i muzycz
ne w uniwersytetach i wyższych 
szkołach pedagogicznych.

Te oto idee przyświecały or
ganizatorom Olimpiady Arty
stycznej, to znaczy Ministerstwu 
Oświaty i Wychowania oraz Mu
zeum Narodowemu w Warszawie, 
którym dzielnie sekunduje sto
łeczna Państwowa Wyższa Szkoła 
Muzyczna.

*
W połowie kwietnia bieżącego 

roku odbył się finał drugiej już z 
kolei Olimpiady Artystycznej. 
Gazety codzienne podały wów
czas: po eliminacjach wojewódz
kich, do których przystąpiło 2200 
uczniów z całej Polski, do koń
cowego etapu olimpiady dopusz
czono 124 dziewcząt i chłopców. 
W wyniku finałowego konkursu 
„wyłowiono” 20 olimpijczyków 
sekcji plastycznej i 16 — sekcji 
muzycznej. I ci właśnie olimpij
czycy uzyskali uprawnienia do 
wstępu — bez egzaminu z wia
domości o sztuce i kulturze — 
na niektóre kierunki studiów w 
uniwersytetach, wyższych szko
łach muzycznych, akademiach 
sztuk pięknych oraz wyższych 
szkołach pedagogicznych.

Jak wypadła druga olimpiada? 
Jaka młodzież w niej uczestni
czyła? Co można powiedzieć o 
przygotowaniu i poziomie finali
stów? Czy olimpiada istotnie 
przyczynia się do wzrostu zain
teresowania wśród młodzieży 
sztuką?

Pytania te zadaję trzem pa
niom, które są najlepiej zorien
towane w przebiegu tej imprezy: 
Małgorzacie Płomińskicj — se
kretarzowi naukowemu olimpia
dy, Krystynie Rubaszkiewicz — se
kretarzowi naukowemu sekcji 
plastyki oraz Danucie Wasilew
skiej — sekretarzowi sekcji mu
zyki. Oto co między innymi usły
szałam.

Sekretarz naukowy olimpiady: 
Może rozpocznę od krótkiej cha
rakterystyki uczestników. Otóż

NA DECYDUJĄCYM 
FRONCIE

Zwycięstwo nad hitlerowskim 
agresorem było dziełem całej an
tyhitlerowskiej koalicji. Ale 
wkład poszczególnych narodów 
był różny. Militarny trzon sił koa
licji tworzyły armie Związku Ra
dzieckiego, Stanów Zjednoczo
nych i Wielkiej Brytanii. Nato
miast wśród trzech wymienionych 
armii pierwsze miejsce przypada 
bez wątpienia Armii Radzieckiej. 
Ona to w latach 1941—1943 dźwi
gała ciężar zmagań w Europie, 
a więc na najważniejszej areni" 
wojny. Bitwa pod Moskwą była 
Pierwszą przegraną bitwą Wehr
machtu i oznaczała koniec ,Blitz- 
róT’’ StaIinSrad był punktem 

w zmaganiach z ar- 
K er° ™ską’ a po bitwie P°d 
Kursktem Niemcy stracili osta- 
strałpo' lnlcjaJywę w działaniach 
1944 yCh> TakŻe w latach 
chnrtnv9k 5 ~ po wy^^owaniu za- 
cnodmch armii alianckich w Nor

OLIMPIADA

Z MUZAMI
■■jągggaes

■ M ■
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Na uroczystości rozdania nagród

dwie trzecie wybrało plastykę, 
jedna trzecia — muzykę. Jest to 
zrozumiałe, albowiem wrażliwość 
słuchowa znacznie wolniej się 
rozwija aniżeli plastyczna. Intere
sujące, że wielu, startujących w 
tym roku brało udział w olimpia
dzie już po raz drugi. I tak — w 
dziedzinie plastyki, wśród finali
stów znalazło się 19 uczestników 
ubiegłorocznych eliminacji, a w 
dziedzinie muzyki — 9. Jakie ma
ją plany na najbliższą przyszłość? 
Spora część zamierza studiować 
kulturoznawstwo, niektórzy hi
storię sztuki, ale wielu wybiera 
się na inne kierunki nie mające 
nic wspólnego z muzyką czy pla
styką.

Laureaci II Olimpiady Artystycznej (od lewej): Mirosław Jasiński, 
Dariusz Stoces i Mariusz Wyżycki— w chwilę po otrzymaniu nagród
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Zdjęcia: W. Wudzkl

mandii — front wschodni pozos
tał frontem decydującym, wiązał 
bowiem dwie trzecie niemieckich 
sił lądowych.

Warto sobie uzmysłowić, że 
Niemcy stracili ogółem 14 milio
nów żołnierzy, z tej liczby 10 mi
lionów na froncie wschodnim. 
Trzeba pamiętać, że to Armia Ra
dziecka zdobyła Berlin i że w sie
dzibie. Naczelnego Dowództwa 
Radzieckich Sił Zbrojnych w Ber
linie podpisany został w nocy z 
8 na 9 maja 1945 roku akt bez
warunkowej kapitulacji hitlerow
skich Niemiec.

Jest historyczną zasługą pol
skiej lewicy, żc wiosną 1943 ro
ku rozpoczęła na ziemiach ra
dzieckich . formowanie Polskich 
Sił Zbrojnych, które u boku Ar
mii Radzieckiej, walczyły o wyz
wolenie Polski i brały udział w 
największych bitwach, decydują
cych o ostatecznym zwycięstwie.

Lenino, Lublin, Warka i Mag- 
nuszewo, Praga, Warszawa, Wał

Sekretarz naukowy sekcji muzy
cznej: Tak, to bardzo wartościowi 
młodzi ludzie. Niestety, wielu z 
nich odpada w eliminacjach z po
wodu braku osłuchania. A wła
śnie ono jest w przypadku muzy
ki bodajże najważniejsze. Cha
rakterystyczne, że w tym roku la
ureatami zostali między innymi 
ci, którzy już startowali w ubieg
łym roku i jakkolwiek wtedy nie 
odnieśli większych sukcesów, to. 
jednak zorientowali się, jakie są 
wymagania i co szczególnie się 
liczy. Z dużą satysfakcją obser
wowaliśmy, jak ogromne postępy

Pomorski, Kołobrzeg, Szczecin, 
Gdańsk, Gdynia, Odra, Budziszyn, 
Drezno, Czeska Praga, Kanał Ho
henzollernów, Berlin — oto ko
lejne etapy walk polskich oddzia
łów.

W przedostatnim miesiącu woj
ny Polska wystawiła 400 tys. żoł
nierzy. Z tej liczby 180 tys. wzię
ło udział w operacji berlińskiej. 
Na froncie zachodnim i południo
wym walczyło 200 tys. polskich 
żołnierzy. Wojsko polskie stano
wiło czwartą pod względem li
czebnym armię w obozie alianc
kim — po ZSRR, USA i Wiel
kiej Brytanii.

Zaczynaliśmy wojnę w 1939 ro
ku, mając milion żołnierzy, a koń
czyliśmy, wystawiwszy na obu 
frontach — wschodnim i zachod
nim — sześćset tysięcy. W 1945 
roku uzbrojenie przewyższało 
stan z czasu września nie tylko 
jakością, lecz także ilościowo: w 
działach przeciwlotniczych — 
czterokrotnie, w czołgach — sześ

— właśnie głównie w dziedzinie 
osłuchania — poczynili niektórzy 
z nich.

Sekretarz naukowy sekcji pla
stycznej: Całkowicie zgadzam się 
z tym, że jest to niezwykle war
tościowa, a przy tym zazwyczaj 
bardzo skromna młodzież. Nie
kiedy, by uczestniczyć w olim
piadzie, przygotować się do niej, 
musi pokonać nie lada trudności. 
Oto na przykład Adam Łajtar. 
laureat drugiego miejsca w sek
cji plastycznej, uczeń III klasy 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Komorówce, woj. Biała Podlaska, 
uczy się jeszcze przy lampie na
ftowej. Spośród licznych lektur, 
jakie sugerowaliśmy, przeczytał 
tylko jedną pozycję. Do innych 
nie miał po prostu dostępu. A mi
mo to był znakomicie przygoto
wany. Czytał to, co mu wpadło 
w rękę, co było do zdobycia. A 
ponieważ szczególnie interesuje 
się egiptologią i archeologią, po
trzebne mu są materiały już bar
dzo specjalistyczne. Że w tak 
trudnych warunkach potrafił 
osiągnąć tak piękny rezultat, z- 
dumiewało nas to wszystkich.

Sekretarz sekcji muzycznej: 
Właśnie. Charakterystyczne, że 
do finału doszła nie tylko mło
dzież z dużych miast, mająca do 
dyspozycji muzea, filharmonie i 
biblioteki specjalistyczne, ale tak
że z niewielkich ośrodków, gdzie 
kontakt z dziełem sztuki jest zna
cznie trudniejszy. A mimo to w 
finale znaleźli się licealiści z Krze
szowic, Nysy, Zawiercia, Sanoka, 
Zamościa....

Sekretarz sekcji plastycznej: 
Przecież laureatami pierwszej na- 
grodj' w dziale plastyki zostali 
uczniowie z tak niewielkich oś
rodków, jak Piła i Bolesławiec. I 
to chyba jest szczególnie optymi
styczne w naszej imprezie — i po
zwala nam wszystkim z takim 
entuzjazmem się nią zajmować, 
choć przecież różnego typu kło
potów i trudności napotykamy 
niemało.

*

Eliminacje są trudne i wyma
gają nie lada przygotowania. Oto 
— dla przykładu — w bojach 
okręgowych, a więc znacznie łat
wiejszych od centralnych, uczest
nicy spotkali się między innymi 
z takimi oto tematami: „W pła
skorzeźbie egipskiej obowiązywa
ły ustalone zasady (kanony); czy 
możesz na podanym przykładzie 
odnaleźć cechy kanonu?” Lub — 
„Co możesz powiedzieć o symboli
ce Boscha? Jaki kierunek sztuki 
nowoczesnej widzi w nim swego 
prekursora i dlaczego?”

Jeśli zaś chodzi o muzykę, w 
finale trzeba było najpierw roz
wiązywać skomplikowane testy, 
potem napisać recenzję ze spe
cjalnie przygotowanego koncertu, 
a następnie zdać egzamin ustnie, 
w którym szczególną rolę odgry
wa właśnie osłuchanie mpzyczne. 
Choć, naturalnie, i teorię trzeba 
znać bardzo dobrze. Bez tego 
niewiele przecież będzie można 
powiedzieć o formach religijnych 

ciokrotnie, w samolotach — o 70 
procent.

W wyniku wojny powstało no
we państwo polskie, w granicach 
piastowskich, na ziemiach od
wiecznie polskich. Państwo, w 
którym powstały warunki reali
zacji postulatów i marzeń naj
bardziej światłych i postępowych 
pokoleń. Mamy więc podstawy, a- 
by z dumą i pietyzmem obchodzić 
rocznicę zwycięstwa.

W słoneczny, ciepły dzień, 9 
maja 1945 roku — jak Europa 
długa j szeroka — radośnie-świę
towano zakończenie najstrasz
niejszej ze wszystkich dotychcza
sowych wojen. Również w War
szawie, na gruzach miasta, w spa
lonych wsiach i głodujących 
miastach.

Radość zwycięstwa przesłaniała 
jednak pamięć o tych, którzy nie 
dożyli tego dnia. W każdej rodzi
nie brakowało jeśli nje syna to 
córki, jeśli nie ojca to matki. W 
pieśni ludowej, nieznana kobieta 

u klasyków wiedeńskich czy ope
rze barokowej w Polsce.

Komitet Główny olimpiady, któ
remu przewodniczył prof. dr Sta
nisław Lorentz, wysoko ocenił po
ziom finalistów. A oto co mię
dzy innymi usłyszałam od człon
ka jury doc. dr Marii Przycho- 
dzińskiej: z dużą przyjemno
ścią słuchaliśmy tej młodzieży. 
Była na ogół znakomicie przygo
towana. Oczywiście kosztowało 
ją to bardzo wiele, odniosłam 
jednak wrażenie, że ci młodzi 
chłopcy i te młode dziewczęta ro
zumieją już w znaczym stopniu, 
czym może być sztuka w życiu 
człowieka...

Ze finaliści byli tak dobrze 
przygotowani, to, oczywiście, nie
mała zasługa nauczycieli. Wszyst
kie moje rozmówczynie podkre
ślają to zgodnie. I na poparcie 
swych słów wymieniają wiele na
zwisk., Oto nauczyciel wychowa
nia muzycznego w I Liceum Ogól
nokształcącym w Sanoku, Stefan 
Olbcrt, który w ubiegłym roku 
miał laureata, a w tym roku — 
4 finalistów. Oto Krystyna Girul- 
ska-Glaszczak z IV Liceum Ogól
nokształcącego we Wrocławiu, 
pełniąca z niezwykłym oddaniem 
funkcję sekretarza naukowego 
Komitetu Okręgowego olimpiady 
we Wrocławiu. Oto nauczyciel 
wychowania plastycznego, Ro
man Tarasiuk z Liceum Ogólno
kształcącego w Lubartowie, któ
rego uczniowie już dwa razy zna
leźli się na liście laureatów.

☆
Co mówią i myślą o tej impre

zie dziewczęta i chłopcy, którzy 
zdecydowali się przystąpić do eli
minacji i podjąć trudne boje z 
muzami, dla których to muz szko
ła ciągle jest niezbyt łaskawa?

— Przygotowywałem się dość 
długo — mówił w wypowiedzi dla 
radia Radek Mleczko z XVII 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Warszawie. — Ponieważ nie mam 
wychowania muzycznego w li
ceum, pomagali mi koledzy ze 
szkół muzycznych. Najwięcej cza
su poświęciłem oczywiście na słu
chanie różnego typu utworów. Ja
kie mam plany? Wybieram się na 
historię sztuki, ale jednocześnie 
chciałbym chodzić do średniej 
szkoły muzycznej, bo muzyka 
otwiera wspaniały intrygujący 
świat, który pragnę jak najpełniej 
i najlepiej poznać.

Andrzej Szostak, który uczestni
czył i w Olimpiadzie Artystycz
nej, i Polonistycznej, na pytanie: 
„dlaczego?” — odpowiedział: bo 
interesuje mnie i 'literatura, i mu
zyka, muzyka pozwala mi obco
wać z literaturą, a literatura — 
cieszyć się muzyką.

Właśnie, umieć cieszyć się sztu
ką. To chyba umiejętność nie
zbędna, bo potrzebna przecież na 
co dzień, bo nadająca owemu co
dziennemu dniu piękno, poezję i 
głębię.

Olimpiada Artystyczna to jed
na z dróg wiodących do tego ce
lu.

HENRYKA WITALEWSKA

„wiejska Niobe“ skarży się: 
„Moich było jedenastu — ojciec, 
trzej bracia, dwu szwagrów, 
trzech ciotecznych, ojciec moje
go, no j mój. Wszystkich roz
strzelali i pogrzebali”.

Na ziemiach polskich pozosta
ły największe cmentarzyska świa
ta, dokumenty hitlerowskiego lu
dobójstwa: Oświęcim, Majdanek, 
Treblinka, Chełm nad Nerem, So- 
bibór, Bełżec, Radogoszcz, Stut- 
thof.

Prochy poległych ze wszystkich 
pól bitewnych zostały zebrane i w 
dniu 9 maja 1946 roku — w 
pierwszą rocznicę zwycięstwa — 
złożono je w Grobie Nieznanego 
Żołnierza w Warszawie. W apelu 
poległych przed tym Grobem, w 
ostatnich strofach zawarte zo
stało wezwanie:

„Niech na zawsze w pamięci 
narodu pozostaną imiona i dzie
ła tych, co w walce o słuszną 
sprawę oddali wszystkie siły i ży
cie”.
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O CZŁOWIEKU 
KTÓRY UKOCHAŁ 

DZIECI
Jest nim Janusz Korczak, le

karz, pedagog, pisarz. Starsze
mu pokoleniu znany jako Sta

ry Doktor, którego pogadanki ra
diowe dla dzieci i o dzieciach za
padały słuchaczom głęboko w ser
ce.

Igor Neverly — uczeń i przyja
ciel Korczaka, wspominając ostat
nie z nim spotkanie w warszaw
skim getcie, w czasie którego 
Korczak odrzucił kolejną propo
zycją pomocy w uratowaniu mu 
życia — .pisze: „To było ostatnie 
spotkanie z najpiękniejszym czło
wiekiem, jakiego dane mi było 
poznać. Trzy postawy wobec 
świata, trzy barwy życia stopiły 
się tu w jedno urzekające piękno.

Był artystą i myślicielem. Był 
bojownikiem. I był człowiekiem 
dobrym, tą jakąś trudno Zrozu
miałą, bo nie na zwykłą, ludzką 
miarę, dobrocią (...) Porywa żar
liwością dociekania, powagą prób 
i argumentów, potęgą miłowania. 
Nie można przy Korczaku nie 
myśleć, nie pragnąć, by było ina
czej i lepiej (...) Wiadomo, że ist
niał. Żył nie na niby, ale pełną, 
wartą życia, treścią — umarł god
nie — pozostał legendą i wezwa
niem”.

Tę wypowiedź cytujemy za 
autorką książki pt. „Janusz Kor
czak” — Alicją Szlązakową* *).

W poprzednim numerze 
„Głosu” zapowiedzieliśmy, 
iż zgodnie z postulatami 

Czytelników, będziemy w okresie 
przedwakacyjnym zamieszczać w 
rubryce pt. „Tu Centrum infor
macji wczasowej” zgłoszenia o 
wolnych miejscach wczasowych. 
Zachęcając organizatorów wcza
sów do współudziału w prowadze
niu tej rubryki, poprzez nadsyła
nie swych propozycji do Wydzia
łu Wczasów ZG ZNP, publikuje
my kolejną ofertę.

*
Wydział Oświaty i Wychowania 

oraz Rada Zakładowa ZNP w 
Pszczynie oferują, na zasadzie 
wymiany, 21-dnicwe wczasy lecz
niczo-profilaktyczne, na 20 
miejsc, w 2 turnusach, w okresie 
od 15 czerwca do 15 sierpnia (po
szczególne turnusy do uzgodnie
nia) we własnym ośrodku wcza
sowym w Goczałkowicach Zdro
ju.

Ośrodek ten leży w bezpośred
nim. sąsiedztwie znanego w ca
łym kra ju uzdrowiska solankowo- 
-borowinowego, specjalizującego 
się w leczeniu chorób reumatycz
nych i chorób układu oddechowe
go.

Organizatorzy wczasów zapew
niają pełnostandardowe zakwa
terowanie w pokojach 2-, 3- lub 
4-osobowych. Stołówka na miej
scu. Ponadto umożliwiają korzy-

Gorąco zachęcamy naszych Czy
telników do zapoznania się z tą 
książką. Stanowić ona może cen
ną pomoc do przygotowania lek
cji, pogadanek, odczytów poświę
conych Korczakowi w związku z 
obchodami 100 rocznicy Jego u- 
rodzin, może dostarczyć wiele 
materiału do przemyśleń, reflek
sji pedagogicznych i prób wcie
lania w życie Jego idei, które 

stanowią poważny wkład do ogól
noludzkich wartości.

Książka ilustrowana licznymi, 
oryginalnymi zdjęciami, udoku
mentowana licznymi przypisami, 
jej układ jest bardzo przejrzysty 
i obejmuje w syntetycznym uję
ciu całokształt życia i działalnoś
ci J. Korczaka.

Dzieciństwo i wczesna młodość. 
Młodzieńcze doświadczenia i po
szukiwania. Od lekarza-pediatry 
do opiekuna osieroconych dzieci. 
Dom Sierot i Nasz Dom, współ
praca ze Stefanią Wilczyńską i z 
Maryną Falską, Korczakowska 
Bursa. Zasady i metody pracy w 
Korczakowskich Domach Sierot. 
Janusz Korczak jako dydaktyk. 
Dziennikarstwo wychowawcze. 
Literatura dziecięca. Twórczość 
dramatyczna i radiowa. U kresu 
życia. Oto tytuły kolejnych roz
działów książki.W każdym z nich 
podane są najistotniejsze . infor
macje oparte na materiałach 
źródłowych, głównie zaś na pis
mach, utworach i dziełach Kor
czaka, wśród których specjalne 
miejsce zajmuje wstrząsający 
„Pamiętnik”, pisany w getcie, w 
ostatnich dniach Jego życia: od 
maja do 4 sierpnia 1942 roku.

Z kart książki wyłania się ob
raz życia najbiedniejszych dzieci, 
którym Korczak poświęcił trud 
całego swego życia aż do męczeń
skiej śmierci w Treblince.

„Dziś wyjątkowo dostały dzieci 
chleb do śniadania Gdy pani Ziu
ta podawała Jankowi K. jego por
cję ukłonił się swojej skibce 
chlcba i — gdy miał już w rę
kach — złożył na niej pocałunek”. 
Autorka podaje na stronie 49 
książki zapis dokonany w Kalen- 
darzu-Kronice za rok 1921 przez 
Marynę Falską.

Na stronie 114 zamieszczony zo

stał list dzieci z Domu Sierot przy 
ulicy Chłodnej 33, zamkniętych 
w getcie.

„Do Wielebnego Księdza Ple
bana przy Parafii Wszystkich 
Świętych.

Uprzejmie prosimy Szanowne
go Księdza Plebana o łaskawe u- 
dzielenie nam pozwolenia na kil
kakrotne odwiedzenie ogrodu 
przy kościele w soboty w godzi
nach rannych, możliwie wczes
nych (godzina G.30—10.00).

Tęsknimy za trochą powietrza 
i zieleni.

Duszno u nas i ciasno.
Chcemy zapoznać się 1 zaprzy

jaźnić z przyrodą. Nie będziemy 
niszczyć zasiewów.

Gorąco prosimy o nieodmówie- 
nie naszej prośbie. Zygmuś, Semi, 
Abrasza, Hanka, Aronek”.

Kościół znajdował się także na 
terenie getta,

18 lipca 1942 roku, a więc nie
całe trzy tygodnie przed trans
portem do Treblinki, w Domu 
Sierot odbywa się przedstawienie 
sztuki Rabindranatha Tagore — 
„Poczta”. Ak-torami są dzieci i wi
dzami również. „Wpatrzeni w A- 
maia, jak w tęczę, wychowanko
wie Domu Sierot chłonęli te sło
wa. Jakże się te dzieci dusiły w 
murach getta, jak rozpaczliwie 
rozpłaszczały noski przy szczeli
nach muru, aby zobaczyć, co się 
dzieje po »tamtej« stronie (...) Z 
zapartym tchem czekały wraz z 
Amalem na list królewski, który 
miał przynieść wyzwolenie. Wie
rzyły wraz z nim, że ten cudow
ny list już, już nadchodzi” (str. 
118). Czekały — jak wiemy — 
daremnie.

A oto ostatnia scena z tragedii 
dzieci, przedstawiona przez autor
kę.

„Gdy przyszła kolej na Dom 
Sierot Korczaka, pomaszerował 
pochód dzieci (od 7 do 18 łat) w 
zwartym szyku, ze swoim zielo
nym sztandarem nadziei. Może 
dzieci myślały, że to wyjazd na 
kolonie letnie? Być może. Z pew
nością. Pan Doktor po raz pierw
szy nie powiedział dzieciom praw
dy. Na początku najmłodsi, pro
wadzeni przez Doktora, Janusza 
Korczaka, na końcu — najstarsi, 
z jego wierną towarzyszką pracy 
— Stefanią Wilczyńską i pozosta
łym personelem. Tak szli ku 
śmierci...” (str. 126).

Dla nauczycieli i wychowaw
ców, którzy pragną wykorzystać 
w swojej pracy idee pedagogicz
ne Korczaka, wciąż żywe i nadal 
twórcze, szczególnie cenne są roz
działy omawiające zasady i meto
dy pracy w Korczakowskich Do
mach Sierot oraz działalność Kor
czaka jako dydaktyka. Oto sfor
mułowane przez autorkę zasady 
systemu korczakowskiego:

— oparcie wewnętrznego życia 
szkoły, zakładu na samorządności 
dzieci;

— pobudzanie społecznej ak
tywności wychowanków i wycho
wanie przez pracę;

— świadome ' przyjmowanie 
norm współżycia, oparcie stosun
ków międzyludzkich i życia w 
gromadzie na praworządności;

— uczenie- samoopanowania, 
samokrytycyzmu i hartowanie 
woli, oddziaływanie przez opinię 
zespołu,

— niestosowanie przymusu z 
jednoczesnym wykluczeniem sy
tuacji, stwarzających warunki do 
rozwoju samowoli dziecięcej, sy
stem kar i nagród;

— dbałość o rozwój zdrowia fi
zycznego i moralnego dzieci;

— oparcie wewnętrznego życia 
szkoły, zakładu na pełnej jawno
ści, zaufaniu do dzieci.

Zasady te stanowić mogą także 
dziś doskonałą podstawę współ
czesnego systemu wychowania.

Bardzo przy tym cenne i ory
ginalne są niektóre formy tech
niki pracy wychowawczej, scha
rakteryzowane przez autorkę, ta
kie jak: sąd koleżeński, pełnie
nie dyżurów połączonych z samo
obsługą, sejm dziecięcy, gazeta 
domu, skrzynka listów, skrzynka 
znalezionych rzeczy, pamiątkowe 
pocztówki

Trwają w Polsce przygotowa
nia do obchodów 100 rocznicy u- 
rodzin Janusza Korczaka. Infor
mowaliśmy naszych Czytelników 
wielokrotnie o programie obcho
dów. Najbardziej trwałym i cen
nym uczczeniem pamięci tego 
wielkiego człowieka będzie popu
laryzacja Jego idei i wcielanie ich 
w życie, szczególnie w naszym 
kraju — ojczyźnie Janusza Kor
czaka. Jego życie i praca były jak 
najściślej związane z dziejami na
rodu polskiego.

„Kocham cię, Wisło szara (...) 
Wisło szara, nie zmieniłbym cię 
na dumną Tamizę, ani zawrotną 
Niagarę, ani tajemniczą Zambezi, 

ani magiczny Ganges! Tamte, 
że stokroć piękniejsze, mówiły^ 
do mnie językiem, którego nie rc. 
zumiem...” — pisze w „Spo^u 
dzi motyla” (str. 24).

W książkach Korczaka dla 
ci przebija wiele akcentów Patrio, 
tycznych: ojczyzna, ojczyste mia*  
sto, rzeka, język, przywiązanie i 
praca, obowiązek i służba spo, 
łeczna. „W Domu Sierot patiów^ 
ły polskie obyczaje „kulturalni 
polska mowa i życie” — pisze au' 
torka (str. 45).

Polska Akademia Literatur» 
nadała Korczakowi w latach 
przedwojennych Wawrzyn Aka- 
demicki. Odznaczony został także 
Orderem Polonia Restituta,

Tę wierność dla Polski za(jOi 
kumentowal Korczak szczególni 
mocno we wrześniu 1939 roku 
Przywdział wówczas mundur poh 
skiego majora. Gdy ze wzglę^ 
na wiek i stan zdrowia nie z0. 
stał wcielony w szeregi armii 
zgłasza się do Polskiego Radia' 
gdzie wzywa społeczeństwo do oi 
poru, do pomocy dzieciom. Nie 
zdejmuje munduru po zajęciu 
Warszawy przez Niemców, nie 
nakłada opaski z gwiazdą Syjo. 
nu.

Ginie w obozie zagłady jak ty. 
ślące polskich nauczycieli, wycho. 
wawców i pedagogów. Ginie ! 
gromadką dzieci, stanowiących 
cząstkę prawie 2 milionów poi. 
skich dzieci, ofiar hitleryzmu.

Przewodniczący Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa, 
przemawiając 17 kwietnia bieżą, 
cego roku w Oświęcimiu, powie, 
dział:

„Polska po wojnie nie doliczy, 
ła się ponad 6 milionów ludzkich 
istnień. Wśród zabitych i zamor
dowanych byli uczeni i intelek
tualiści, lekarze i duchowni, twór
cy polskiej kultury, robotnicy | 
chłopi. Wielu z nich było żydow
skiego pochodzenia. Dla nas byli 
Polakami, myśleli i czuli po pol
sku, współtworzyli wartości sta- 
nowtące nasze dziedzictwo mate
rialne i duchowe, jak Janusz Kor
czak, który jest symbolem więzi 
najgłębszych, okupionych ży
ciem”.

Tę prawdę potwierdza też treść 
książki Alicji Szlązakowej.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

• ) Alicja Szlązakowa,: Janusz Kon 
czak. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1978, s. 142, cena 43 zt, na' 
kład 10 tys. egz.

CENTRUM
INFORMACJI 
WCZASOWEJ!
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stanie z pełnego zakresu zabiegów 
w Sanatorium Reumatologiczno- 
-Rehabilitacyjnym w Goczałko- 
wicach-Zdroju oraz zapewniają 
indywidualną opiekę lekarską ze 
strony specjalistycznego persone
lu lekarskiego.

Goczałkowice Zdrój — oaza 
zieleni i ciszy — położone nad 
Wisłą, w pobliżu jeziora goczał- 
kowickiego i jego zapory, to a- 
trakcyjrta miejscowość wypoczyn
kowo-turystyczna. Znajduje się 
tu ciekawie urządzony i bardzo 
dobrze wyposażony ośrodek spor- 
towo-wypoczynkowy, między in
nymi ~ ośrodek sportów wod
nych.

Goczałkowice leżą na obrzeżu 
miasta Pszczyna, które usytuowa
ne jest przy ruchliwym szlaku 
prowadzącym w Beskidy. Miasto 
posiada piękny zamek, w któ
rym mieści się muzeum wnętrz 
stylowych z okresów od renesan
su aż po style historyczne drugiej 
połowy XIX wieku.

Wokół zamku rozciąga się, na 
obszarze 84 ha, park w dawnym 
stylu angielskim i francuskim. Za
bytkowy zespół staromiejski i 
skansen wsi pszczyńskiej, wre
szcie rezerwat żubrów — stano
wią o dodatkowych atrakcjach te
go miasta.

Zainteresowanych ofertą prosi
my o bezpośrednie kontaktowa
nie się z organizatorami. Adres: 
Urząd Miasta i Gminy 43-200 
Pszczyna, Wydział Oświaty i Wy
chowania. Telefony: 37-34 37-35; 
38-46; 36-86.

Jedną z metod uporządkowania 
praktyki terminologicznej jest 
wydawanie w szerokim zakre

sie rozmaitych ogólnych i spe
cjalistycznych słowników opiso
wych, poradników, opatrywanie 
książek w katalogi przedmiotowe 
i spisy nowych terminów.

Instytut kształcenia Nauczy
cieli i Badań Oświatowych w Ka
towicach opracował i wydał 
„Słownik terminologii laborato
ryjnej”, który spełnia wysuwany 
przez środowisko nauczycielskie i 
naukowe postulat wydania publi
kacji encyklopedycznej z zakresu 
obszernego działu systemu dydak
tycznego, jakim jest system zespo- 
łowo-laboratoryjny szkoły zawo- 
uowej, zawierający podstawy z 
zakresu kilku dziedzin wiedzy.

Pod pojęciem „system” należy 
rozumieć całość złożoną i powią
zaną szeregiem zależności. W sys
temie tym występują: nauczyciel 
(N); uczniowie (U); procesy nau
czania (n) oraz zmienne współ- 
wyznaczające (współczynniki) — 
treści (t); metody (m); formy or
ganizacyjne (o); środki (ś); war
sztat dydaktyczny czyli baza (b). 
Od wzajemnego oddziaływania 
osób i współczynników zależą 
procesy nauczania i uczenia się.

Możliwości porozumienia się 
ludzi reprezentujących różne spe
cjalności zawodowe (najczęściej 
techniczne) są dość często ogra
niczone ze względu na brak 
wspólnego języka. Głównym ce
lem słownika jest stworzenie ta
kiej platformy porozumienia. 
„Słownik terminologii laborato
ryjnej” jest konsekwencją zaini
cjowanych przez Kazimierza 
Czarneckiego prac nad tworze
niem szerszego w swym zakresie 
Słownika Pedagogiki Pracy. Nie
które z wprowadzonych tu ter
minów oraz proponowanych de
finicji mają wypełnić lukę, jaką 
w tym zakresie odczuwa się w 
coraz większym stopniu.

Rozwój współczesnej wiedzy z 
zakresu pedagogiki pracy charak-

SŁOWNIK TERMINOLOGII 

LABORATORYJNEJ
teryzuje się nie tylko szybkim 
postępem, lecz również głębszym 
wzajemnym przenikaniem się 
poszczególnych jej dziedzin.

Nauczyciel lub pracownik nau
kowy kształcący się bądź spe
cjalizujący w określonej gałęzi 
wiedzy spotyka się coraz częściej 
w praktyce z dziedzinami leżący
mi poza jego ścisłą specjalnością. 
Odczuwa się wówczas brak opra
cowania, które szybko i w sposób 
przystępny mogłoby wytłumaczyć, 
co oznacza określone pojęcie dy
daktyczne czy techniczne lub też 
odwrotnie — jaką prawidłową 
nazwę nosi określone pojęcie 
naukowe lub techniczne.

Aparatura pojęciowa pedagogi
ki jest wysoce zróżnicowana i 
niejednorodna. Składają się na 
nią, oprócz terminów typowych, 
terminy zaczerpnięte z nauk po
chodnych.

Terminologia pedagogiczna re
prezentowana w słowniku wy
wodzi się z pojęć tworzonych w 
łonie wielu nauk.

Według Z. Zaborowskiego po
jęcia używane w nauce powinny 
być:

— jednoznaczne, to jest używa
ne w tym samym znaczeniu w 
różnych zdaniach i kontekstach;

— używane w sposób jasny;
— wyraźne (tj. należy starać się 

ustalić ich treść).
W naukach pedagogicznych i 

pokrewnych postulat uściślenia 
języka jest szczególnie aktualny 
i pilny. Precyzja i dojrzałość ter
minologii jest miarą poziomu me
todologicznego i teoretycznego 
każdej dyscypliny naukowej.

Zakres słownika jest szerszy 
niż zakres interesujący nauczy
ciela techniki, bo obejmuje on na 
przykład wiele terminów teore- 
tyczno-organizacyjnych, zawiera 

także terminy opisujące czynnoś
ci, procesy, narzędzia, a także ce
chy działań i ich oceny oraz spo
soby i metody działania. Wobec 
konieczności pomieszczenia ma
teriału słownikowego w jednym 
opracowaniu, pominięto wiele po
jęć mniej znanych i nieadekwat
nych do problematyki zajęć la- 
boratoryjnych.

Słownik jest wyborem defini
cji z różnych źródeł. Dokonują 
tego wyboru z literatury, kiero
wano się zasadą zastępowania po
jęć opisujących zjawiska złożone 
pojęciami dotyczącymi zjawisk 
bardziej elementarnych.

Publikacja obejmuje przede 
wszystkim pojęcia wchodzące W 
zakres: cybernetyki, dydaktyk1 
zawodowej, metodologii badan 
naukowych, metrologii, prakseo
logii, psychologii pracy, rysunku 
technicznego, statystyki matema
tycznej, teorii eksploatacji ora; 
teorii organizacji i zarządzania. 
Szczególnie mocno eksponowana 
jest terminologia z zakresu nauk1 
o sprawnym działaniu — prakse
ologii, stworzonej przez Tadeusza 
Kotarbińskiego.

W opracowaniu zebrano 515 
haseł. Zwrócono przy tym bacz
ną uwagę, aby w zestawie haseł 
znalazły się możliwie nowoczesne 
terminy spotykane w literaturze' 
Hasła zostały zamieszczone w P°‘ 
rządku alfabetycznym. Na końcu 
hasła w nawiasie podany jest nU‘ 
mer pozycji literatury, z Które) 
zaczerpnięto definicję.

Warto jeszcze poinformować 
że opracowano w instytucie an
kietę z prośbą do czytelników 
aby zechcieli podzielić się swoi
mi uwagami, zarówno co do P°' 
prawności merytorycznej objaś
nień oraz prawidłowości układu, 
zakresu treści i sposobu ujęcia.

ROMAN KRÓŁ



Bios
Kol. W. Z. pyta: Jaki 

dokument prawny okre
śla termin podjęcia za
trudnienia po zwolnie
niu ze służby wojsko
wej?

Odpowiedź na posta
wione pytanie zawiera 
przepis § 1 Pkt 3 b za
rządzenia przewodniczą
cego Komitetu Pracy i 
Płac z dnia 23 maja 1968 
r. w sprawie określenia 
terminów zgłaszania się 
pracowników do pracy 
po odbyciu ćwiczeń 
wojskowych lub prze
szkolenia wojskowego 
albo służby wojskowej, 
odbywanej w ramach 
wojskowego szkolenia 
poborowych (Monitor 
Polski nr 22, poz. 145). 
Przepis ten stanowi, że 
pracownicy, zwolnieni z 
czynnej służby wojsko
wej po odbyciu ćwiczeń 
wojskowych są zobowią

Podajemy pierwsze wyniki za
kończonych partii w ćwierćfina
le IV Turnieju ZNP.

Grupa VI

Kol. kol.: A. Ożóg i Ed. Pikula 
nie rozpoczęli turnieju i nie za
liczamy sobie z nimi punktów. 
Z. Budych 1 J. Zając; J. Zając 0 
H. Domagalski, St. Ławniczek, 
St. Anczyk, T. Stefanowicz, 
St. Krzyśków, L. Wagner.

TO ZNAKOMICI
SŁUCHACZE

O d początku lat sześćdziesią
tych staliśmy się potęgą w 
dziedzinie poważnej twór

czości muzycznej. Obecnie dla 
całego świata synonimami od
krywczych osiągnięć i wypadko
wą dalszego rozwoju muzyki 
współczesnej są nazwiska Luto
sławskiego, Pendereckiego Sero
ckiego, Góreckiego, Bairda, Kila
ra... Szczycimy się światowym po
ziomem naszych orkiestr: Filhar
monii Narodowej w Warszawie. 
Wielkiej Symfonicznej Orkiestry 
Polskiego Radia i TV w Kato
wicach, Polskiej Orkiestry Kame
ralnej. prowadzonej przez J. Ma
ksymiuka oraz dobrymi recenzja
mi przywożonymi przez czołowe 
sceny operowe: Teatrów Wielkich 
z Łodzi i Warszawy. Cieszy nas 
światowa sława polskich dyry
gentów: Skrowaczewskiego, Wo- 
diczki, Krenza, Wisłockiego, Ro
weckiego... Dumni jesteśmy z na
gród przyznanych Polakom na 
międzynarodowych konkursach 
muzycznych: Czerny-Stefańskiej, 
Hesse-Bukowskiej, Wiłkomirs- 
skiej. Kulce, Zimermanowi i Wie
lu, wielu innym.

Jak tymczasem wygląda poziom 
ku.tury muzycznej całego nasze
go społeczeństwa? Czy i w tej 
dziedzinie możemy się poszczy
cę^ tak poważnymi osiągnięcia-

Jak wiadomo — upowszechnie
niem muzyki zajmują się w na
szym kraju przede wszystkim fil
harmonie. Największe osiągnię
cia w tej dziedzinie — biorąc pod 
uwagę Rość koncertów — ma o- 
becnie Estrada Kameralna Fil
harmonii Narodowej w Warsza
wie. Tę szlachetną pracę prowa
dzi ona od ponad dwudziestu lat.

zani zgłosić się do pracy 
nie później niż w trze
cim dniu po tym zwol
nieniu, jeżeli służba ta 
trwała przez okres dłuż
szy niż 30 dni. Okres 
nieobecności w pracy 
przez jeden lub dwa dni 
po odbyciu ćwiczeń woj
skowych jest nieobecno
ścią nieusprawiedliwio
ną, za czas której nie 
przysługuje prawo do 
wynagrodzenia.

Kol. Z. P. pyta: Jak 
długi może być okres o- 
chrony pracownika ad
ministracyjnego w razie 
długotrwałej choroby?

W okresie niezdolności 
do pracy, spowodowanej 
chorobą, niedopuszczal
ne jest wypowiedzenie 
umowy o pracę przez za
kład. Podstawę stanowi 
przepis art. 41 Kodeksu 
Pracy. W razie długo
trwałej choroby pracow
nika dopuszczalne jest 
rozwiązanie umowy o 
pracę przez zakład pracy 
bez wypowiedzenia — 
po upływie ustalonego 
okresu nieobecności w 
pracy z tej przyczyny. 
Długość tego okresu o- 
chronnego zależy od sta
żu pracy i wynosi — 
3 miesiące, w stosunr 
ku do pracownika za

trudnionego w danym 
zakładzie pracy krócej 
niż 6 miesięcy;

— okres pobierania 
zasiłku chorobowego — 
w stosunku do pracow
nika zatrudnionego w 
danym zakładzie pracy 
co najmniej 6 miesięcy, 
lub bez względu na dłu
gość zatrudnienia, jeżeli 
niezdolność do pracy zo
stała spowodowana wy
padkiem przy pracy albo 
chorobą zawodową.

Oznacza to, że staż 
pracy, decydujący o dłu
gości okresu ochronnego 
pracownika niezdolnego 
do pracy z powodu cho
roby, obejmuje wyłącz
nie zatrudnienie w da
nym zakładzie pracy.

Okres pobierania za
siłku chorobowego wy
nosi w zasadzie 6 mie
sięcy, a przy gruźlicy — 
9 miesięcy. Okres ten 
może być jednak prze
dłużony na dalszy czas 
leczenia, nie dłuższy 
jednak niż 3 miesiące, 
gdy opinia lekarska mó
wi. że dalsze leczenie lub 
rehabilitacja rokują od
zyskanie zdolności do 
pracy. Oznacza to, że o- 
kres ochronny trwać 
może nawet 9 miesięcy, 
a przy gruźlicy 12 mie
sięcy.

Grupa VII
St. Lelek 1 B. Ciulęba, T. Kur
kowski; St. Lelek 1/2 J. Pietroń, 
M. Czyżak; J. Ewert 1 T. Kar
kowski, A. Migas, B. Surdyk, 
G. Ober; S. Łoskoczyński 1 
St. Ostrowski, T. Kurkowski; R. 
Kwarciak 1 T. Kurkowski, B. 
Surdyk; B. Ciulęba 1 St. Jaracz, 
T. Kurkowski; St. Jaracz 1 
T. Kurkowski; St. Ostrow
ski 1 T. Kurkowski; St. O- 
strowski 0 G. Ober; A. Jackow
ski 1 T. Kurkowski; A. Jackow
ski 1/2 M. Czyżak, B. Surdyk; A. 
Jackowski 0 A. Migas; T. Kur
kowski 0 A. Migas, B. Surdyk, 
G. Ober, J. Tyrcz; A. Migas 1 
B. Surdyk; A. Migas 0 G. Ober.

Terenem jej działalności są szko
ły podstawowe i średnie, domy 
kultury i estrady znanych uzdro
wisk w Polsce. Od wielu lat sta
łą współpracę z Estradą Kameral
ną utrzymuje 250 szkół, w tym 
głównie z Białegostoku, Olsztyna, 
Kielc, Radomia i Warszawy. W 
programach koncertów, adreso
wanych do młodzieży szkolnej, 
poruszane są zagadnienia doty
czące historii i form muzyki, wy
konawstwa, życia i twórczości 
wybitnych kompozytorów oraz 
wiele innych problemów ze świa
ta muzyki. Występy mają cha
rakter cykliczny, odbywają się 
raz w miesiącu i — oczywiście — 
w szkole.

Cel ich jest oczywisty, a pomoc 
szkoły i nauczycieli w uczeniu 
młodzieży emocjonalnego i inte
lektualnego odczuwania piękna — 
nieodzowna. Należy więc podkre
ślić z satysfakcją, że w większo
ści szkół artyści Estrady Kame
ralnej Filharmonii Narodowej 
spotykają autentycznych pedago
gów. Ludzi, którzy nie tylko z 
racji wykształcenia, lecz przede 
wszystkim z pasji dobrowolnie 
absorbują swój czas, dając tym 
dowód właściwie pojętej roli mu
zyki w kształtowaniu ludzkiej 
wrażliwości. Natomiast zmorą dla 
obydwu zainteresowanych stron 
jest — niestety — zbyt często zda
rzający się — opłakany stan 
szkolnych pianin i fortepianów. 
Jaki kształt mają wykonywane 
na nich arcydzieła Bacha, Mo
zarta, Beethoyena, Chopina, Lisz
ta... — strach pomyśleć. Zostaw
my to w sferze domysłów i mów
my o zaletach.

Wielce wymowne było na przy

Warto przypomnieć, że 
do okresu zasiłkowego 
wlicza się okresy nie
przerwanej niezdolności 
do pracy, spowodowanej 
tą samą chorobą lub 
różnymi chorobami. Gdy 
przerwa niezdolności do 
pracy, spowodowanej tą 
samą chorobą, nie prze
kroczyła 30 dni, okres 
niezdolności przed taką 
przerwę dolicza się do 
okresu niezdolności po 
przerwie. Podstawę sta
nowi art. 8—10 ustawy 
z dnia 17 grudnia 1974 r. 
(Dziennik Ustaw z 1975 
roku nr 34, poz. 188).

Kol. B. T. pyta: w ja
kim wymiarze przysłu
guje urlop wypoczynko
wy palaczowi c.o., za
trudnionemu sezonowo 
(na okres opałowy)?

Pracownik zatrudnio
ny na podstawie kolej
nych umów o pracę, za
wieranych przy pracach 
o charakterze sezono
wym i wypełniających 
łącznie cały rok kalen
darzowy, nabywa u- 
prawnienia do urlopu 
wypoczynkowego, na 
podstawie art. 153 Ko
deksu Pracy, w wymia
rze przewidzianym w 
art. 154 Kodeksu Pracy.

Grupa VIII

R. Szymaniak 1 Zb. Biniecki, 
J. Michałkiewicz; R. Szymaniak 
1/2 H. Szczepański, S. Sledziew- 
ski; K. Konior 1 Zb. Biniek; 
Cz. Wołyniec 1 W. Kubica; Ed. 
Szuflak 1 Zb. Biniek, J. Michał
kiewicz; J. Michałkiewicz 0 
W. Kubica, R. Jakubczak. ' 
Przypominamy Kolegom, że np. 
zapis R. Szymaniak 1 Zb. Biniek 
oznacza wygraną zawodnika wy
mienionego na pierwszym miej
scu, a zapis J. Michałkiewicz 0 W. 
Kubica oznacza, że zawodnik wy
mieniony na pierwszym miejscu 
przegrał partię.

kład zachowanie się młodzieży 
Technikum Mechanicznego w 
Grodzisku Mazowieckim. Koncert 
odbywał się po lekcjach, dla wie
lu uczniów po zajęciach prak
tycznych w warsztatach szkol
nych Można by więc mówić o 
zmęczeniu, o nieodpowiedniej po
rze na słuchanie muzyki poważ
nej Okazało się jednak, że „gdy 
muzyka nie kłamie”, to pora nie 
stanowi przeszkody we właściwej 
percepcji, w odbieraniu piękna. 
Rytualna cisza podczas występu, 
a później oklaski, zmuszające do 
bisów — dały temu wystarczają
cy dowód. Z podobnym aplauzem 
młodzieży spotkały się i inne ze
społy muzyczne. I rzecz charak
terystyczna, że przede wszystkim 
na tak zwanej prowincji. Okazuje 
się, że gdzieś tam w Polsce — 
w Domu Kultury w Przysusze, w 
Liceum Ekonomicznym we wsi 
Lipiny k. Opoczna, w szkołach 
Grójca, Ursusa, Pruszkowa, Ży
rardowa — są znakomici słucha
cze nie skażeni snobizmem. Jest 
młodzież, która nie tłumi wzru
szeń, młodzież słuchająca i chęt
nie rozmawiająca na temat mu
zyki.

Przekonałem się o tym również 
w Liceum Ogólnokształcącym w 
Końskich. Okazało się bowiem, że 
ta młodzież doskonale pamięta, 
co w ciągu roku było wykonane 
na koncertach szkolnych i kto 
występował. Celne były również 
wypowiedzi na temat muzyki i 
jej wykonania. Były wreszcie i 
takie życzenia, aby wykonawcami 
byli młodsi artyści. Życzenie to 
ma niewątpliwie swoje uzasad
nienie, ale nie znaczy, że jest ono 
bezwzględnie słuszne. W muzy
ce, umownie zwanej poważną, li
czy się przede wszystkim kształt 
wykonywanego dzieła, a nie wiek 
artysty. Vide — Artur Rubinstein 
i wielu innych sławnych muzy
ków, którzy dopiero w dojrza
łym wieku osiągnęli prawdziwe 
mistrzostwo w sztuce odtwórczej. 
Pisząc o tym pozwalam sobie 
mieć nadzieję, że Instytucje upo
wszechniające muzykę pamięta
jąc o tym, uwzględnią także — 
w jakimś stopniu — życzenia słu
chaczy. Wszak nie wolno ich ba
gatelizować, gdy dla muzyki idą 
przecież dobre czasy...

WOJCIECH LEWKOWICZ

•&- i ? - r
10 grudnia 1977 roku zmarl kol. 

MAKSYMILIAN MODRZEWSKI, 
emeryt, były kierownik Szkoły 
Podstawowej w Zajączkowie i Ry- 
wałdziku w dawnym powiecie nowo- 
miejskim. Urodzony w Glaznotach (na 
Mazurach) już w młodym wieku włą
czył się w ruch narodowy i brał 
czynny udział w pracach przygoto
wawczych do plebiscytu na Warmii i 
Mazurach.

Po ukończeniu kursu dla nauczy
cieli, a następnie uzyskaniu pełnych 
kwalifikacji, pracował przez szereg 
lat jako kierownik szkoły w Zającz
kowie. Aresztowany w chwili agre
sji hitlerowskiej był przetrzymywa
ny jako zakładnik w więzieniu w No
wym Mieście i Brodnicy. Wysiedlo
ny do Rybna k.Sochaczewa brał czyn
ny udział w tajnym nauczaniu.

Po wyzwoleniu pełnił funkcję kie
rownika szkoły w Rywałdziku. Z 
chwilą przejścia na emeryturę pozo
stał nadal czynny w organizacjach 
społecznych, szczególnie rolniczych, 
propagował nowoczesne gospodarowa
nie w rolnictwie i pszczelarstwie. 
Za działalność pedagogiczną i społecz
ną był odznaczony Złotym Krzyżem 
zasługi oraz Złota Odznaką „Zasłużo
ny dla Warmii i Mazur”.

Odszedł z niwy społecznej czło
wiek szlachetny, sumienny i praco
wity.

Cześć Jego pamięci!

Ognisko Emerytów ZNP w Plesze
wie pożegnało kol. EDMUNDA 
PAWLICKIEGO, który zmarł 13 stycz
nia 1978 roku. Był długoletnim na
uczycielem i wychowawcą szeregu 
pokoleń młodzieży, gorącym patrio
tą, ofiarnym bojownikiem o wolność. 
Odznaczony był między innymi Zło
tym Krzyżem zasługi, Medalem Zwy
cięstwa i Wolności, Medalem za War
szawę, Odznaką Grunwaldzką.

Cześć Jego pamięci!
Ognisko Emerytów ZNP 

w Pleszewie

BELETRYSTYKA

Jurij Rytcheu: GDY WIELORYBY 
ODCHODZĄ. PIW, Warszawa 1978, s. 
120, cena 20 zł.

Leonardo Sciascia: KONTEKST. 
PIW, Warszawa 1978 s. 115, cena 
20 zl.

Janiną Broniewska: O CZŁOWIEKU 
KTÓRY SIĘ KULOM NIE KŁANIAŁ. 
MON, Warszawa 1978 s. 116, cena 10 zł. 
Michał Rusinek: DZIKA PLAŻA. 
LSW, Warszawa 1978, s. 114, cena 13 zł.

Julian Huta: WSPOMNIENIA MY
ŚLIWSKIE. WL, Kraków, 1978, s. 100, 
cena 14 zł.

Jurij Sbitniew: AWŁAKAN. PIW, 
Warszawa 1978, s. 394 cena 30 zł.
Henryk Sienkiewicz: BEZ DOGMATU. 
PIW, Warszawa 1978, s. 358, cena 60 zł.

Florian Nowicki: NAJKRÓTSZA 
DROGA, MON, Warszawa 1978, s. 230, 
cena 20 zl.

ANTOLOGIA DAWNEJ NOWELI 
ROSYJSKIE!. Wybór, wstęp i noty o 
autorach Renć Sliwowski. PIW, 
Warszawa 1978, s. 512, cena 60 zł.

POEZJA
Janusz Gałek: DEFINICJA WIECZ

NEJ SATYSFAKCJI. Ossolineum. 
Wrocław 1978, s. 48, cena 15 zł.

Jan Czopik: TROPY. Ossolineum, 
Wrocław 1978, s. 72, cena 15 zł.

Fiodor Tiutczew: WYBÓR POEZJI. 
Zakł. Naród, im. Ossolińskich, Wro
cław 1978, 8. 158, cena 32 zł.

Ewa Szelburg-Zarembina: PIĘKNIE 
BYC CZŁOWIKIEM. mon Warszawa 
1978, s. 134, cena 25 zł.

SOCJOLOGIA HISTORIA 
FILOZOFIA

Praca zbiorowa: POLONIA W AME
RYCE ŁACIŃSKIEJ. Wyd. Lubelskie, 
Lublin 1978, s. 241, cena 50 zł.

Anna Swiderkówna: SIEDEM KLE
OPATR. WP, Warszawa 1978, s. 354, 
cena 80 zł.

Mieczysław Markowski: TEORIA 
POZNANIA. Zakład Naród. Im. Os
solińskich, Wrocław 1978, s. 150, cena 
45 zł.
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21 marca 1978 roku zmarl kol. 
IGNACY NESTOROWI CZ, długoletni 
dyrektor Technikum Chemicznego w 
Kielcach, zasłużony działacz oświa
towy i związkowy. Był absolwentem 
Uniwersytetu Lubelskiego. Początko
wo odbywał bezpłatną praktykę na
uczyciela języka polskiego w śred
nich szkołach lubelskich. W reku 
1938 w drodze konkursu otrzymał sta
nowisko nauczyciela języka polskie
go w szkole średniej w Warszawie.

W 1939 roku jako żołnierz i oficer 
stanął w obronie zagrożonej ojczyz
ny. Lata okupacji hitlerowskiej spę
dził w obozach dla jeńców 'wojen
nych, gdzie był współorganizatorem 
tajnego nauczania dla strzelców i po
doficerów.

Po zakończeniu II wojny świato
wej — jeszcze na ziemi niemieckiej 
podjął pracę w polskiej szkole dla 
młodzieży cywilnej i wojskowej zor
ganizowanej w Lubece. Z tą szkołą 
powrócił do kraju, do Lubomierza na 
Dolnym Śląsku.

W roku 1947 zorganizował Liceum 
Pedagogiczne w Szklarskiej Porębie 
dla aktywu związku Walki Młodych 
z całej Polski. Od roku 1951 przez o- 
kres 22 lat pracował w Kielcach ja
ko dyrektor Technikum Chemiczne
go. W tym okresie położył duże zasłu
gi dla rozwoju szkolnictwa zawodo
wego. Wychowywał młodzież na gorą
cych patriotów socjalistycznej ojczy
zny Był aktywnym członkiem PZPR 
1 działaczem ZNP. Za ogromne za
angażowanie w pracy zawodowej i 
społecznej odznaczony był: Tytułem 
Honorowym „Zasłużony Nauczyciel 
PRL”. Krzyżem Kawalerskim Orde
ru Odrodzenia Polski, Odznaką „Za- 
zaslugi dla Kielecczyzny”, Złotą Od
znaką ZNP.

Pozostanie w naszej pamięci jako 
człowiek szlachetny, patriota, dosko
nały nauczyciel i wychowawca mło
dzieży, niezawodny kolega i przy
jaciel.

Cześć Jego pamięci!

Rada Zakładowa ZNP w Kielcach

POMOCNICZE

Jerzy Stojanowski: BLACH ARSTWO 
KAROSERYJNE. Wyd. Szkolne i Pe
dagogiczne, Warszawa 1978, s. 369 ,ce
na 3G zł.

Teresa Drewniak: ANALIZA TECH
NICZNA W PRZEMYŚLE MIĘSNYM. 
Wyd. szkolne i Pedagogiczne, War
szawa 1978, s. 202, cena 14 zł.

Stefan Frań czak: APARATURA I 
URZĄDZENIA TECHNICZNE W 
PRZETWÓRSTWIE OWOCOWO-WA
RZYWNYM. Wyd. Szkolne i Pedago
giczne, Warszawa 1978, s. 204, cena 14 
zł.

Władysława Bobrowska: NAUCZY
CIEL I WYCHOWANIE PLASTYCZ
NE. Podręcznik do samokształcenia. 
Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, War
szawa 1978, a. 98, cena 15 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE 
ESEJE, REPORTAŻE

Juliusz Żuławski: Z DOMU. PIW, 
Warszawa 1978, s. 422, cena 80 zł.

ROMANTYZM UWSPÓŁCZEŚNIO
NY. (O pionierach współzawodnictwa 
pracy). KiW, Warszawa 1978, s. 200, 
cena 30 zł.

Waldemar Łysiak: WYSPY ZACZA
ROWANE. PAX/ Warszawa 1978, s. 
187, cena 55 zł.

Jasąues Leclerc: RADOŚĆ
ZMIERZCHU. PAX, Warszawa 1978, 
s. 120, cena 25 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary szkolne i harcerskie wyko
nuje wyspecjalizowana Pracownia 
„Haft Artystyczny” mistrzowie Zofia 
i Hęnryk Kledzlk 61-892 Poznań ul. 
Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii 
Czerwonej 77) telefon 502-14. Nagro
dzona medalami, gwarantuje najwyż
szą jakoś* wykonania oraz dotrzyma
nie terminów Szeroka rozpiętość cen.

Sztandary — wykonuje Irena Stalo
wa. 61-851 Poznań, ul. Ratajczaka 26, 
tel. 22-26-20 (członek spółdzielni).

4

Dzwonki szkolne 220 V, korytarzowe, 
z dużą czaszą oferuje „Radiofal”, 
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A jednak zaczynam wierzyć, że 
nad programami wychoicawczymi 
1'V ciąży jakieś fatum, które 
sprawia, że kto by się nie wziął 
ża te audycje i jakich by chwy
tów formalnych nie użył — re
zultat będzie ten sam: banał, mo
ralistyka i infantylizm.

Potwierdzeniem istnienia owe
go fatum może być drugi program 
z zapoczątkowanego niedawno, w 
sposób nader obiecujący, cyklu: 
„Sytuacje-konflikty” Pomijam 
już nawet fakt, że znów mieliśmy 
(ileż to jeszcze razy przyjdzie mi 
napisać te słowa?) idealnie zgod
ny dwugłos naukowca i redakto- 
ra, którzy z zapałem sobie przy
takiwali. I fakt, że prawdy komu
nikowane nam w majestacie na
uki były w takim stopniu od
krywcze, jak odkrywcze byłoby 
dziś stwierdzenie, że koło się to
czy. I to, że cala ta „dyskusja”, 
cieknąca jak woda z krann ba
łaby się streścić w dwóch sło
wach.

Rzecz w tym jednak, iż pod- 
jąwszy temat ważny autorzy za
ledwie musnęli sprawy istotne i 
możliwie dokładnie rozmydlili za
sadniczy sens całego problemu.

Tym razem na warsztat wzię
to samodzielność. A konkretnie 
spróbowano wysondować, • jak 
znaczenie tego pojęcia rozumieją 
młodzi ludzie, wchodzący w „do
rosłość”: maturzyści; studenci, 
stażyści.

Zgodnie więc z telewizyjnym 
schematem najpierw szereg sfil
mowanych rozmówek z różnego 
typu interlokutorami, a później 
komentarz. 1 jedno, i drugie spra
wiało nader smutne wrażenie.

Ciągle powraca ten sam dyle
mat: czy dany obraz mogą już o- 
glądać 15-latki — czy też raczej 
powinny się z nim zapoznać do
piero 18-letni widzowie? Czy naj
nowszy film można pokazać rów
nież widowni dziecięcej — czy też 
opatrzyć go napisem: od lat dwu
nastu?

Od ładnych kilku lat jestem 
członkiem komisji filmowej, kwa
lifikującej, od jakiej granicy wie
ku mogą być oglądane wchodzące 
na nasze ekrany filmy, więc znam 
doskonale owe powtarzające się 
ciągle znaki zapytania i ów nie
pokój.

Naturalnie, większość filmów 
nie budzi wątpliwości — i bez 
dłuższych dyskusji członkowie ko
misji decydują zgodnie i jedno
znacznie: od lat 12, od lat 18 itd. 
Problem wylania się dopiero 
wówczas,.gdy trzeba skrupulatnie 
wyważać, co może być wycho
wawczo bardziej korzystne.

' Więc — na przykład — czy 
„Hubala”, film mogący zdziałać 
tak wiele dla wychowania patrio

Nasza młódź bowiem, próbując 
definiować pojęcie samodzielno
ści, wiązała je najczęściej z bra
kiem przymusu słuchania rodzi
ców, ze swobodnym dysponowa
niem swoim czasem, no i w naj
lepszym przypadku z decyzją, co 
do wyboru kierunku studiów. Co 
trzeźwiejsi uzależniali samodziel
ność od konieczności posiadania 
własnych pieniędzy, co umożli
wiałoby im wyzwolenie się spod 
władzy rodziców. I to wszystko.

Zaledwie jedna jedyna dziew
czyna rozumiała samodzielność 
nie tylko jako możność dyspono
wania sobą, ale przede wszyst
kim jako gotowość do ponoszenia 
za swe decyzje i poczynania peł
nej odpowiedzialności i wszelkich 
konsekwencji.

Zaledwie jedna, bo i komenta
torzy ten aspekt sprawy pominę
li zupełnie. W zamian za to usły
szeliśmy wskazówki, jak przyu
czać dzieci do samoobsługi, jak 
nie przesadzać z opiekuństwem, 
czyli serię zasad wychowawczych, 
które każda, co rozsądniejsza 
matka nie tylko zna, lecz i sto
suje. Choćby dla własnej wygo
dy.

Pewno, zaprezentowane nam 
wskazania byłyby może nawet ce
lowe, gdyby program adresowa
ny był do rodziców przedszkola
ków. Film jednak wyraźnie suge
rował, że chodzi o młodzież nie
mal dojrzałą, która już dawno po
trafi się sama ubrać (a i rozebrać 
także). I, że chodzi tu o samo
dzielność nieco inaczej jednak po
jętą niż zasznurowanie bucików i 
zjedzenie zupki bez pomocy ma
musi.

Wyda je się, że samodzielności, 
czy może raczej samowolności 
nie brakuje naszej młodzieży. 
Obawiam się natomiast, że dużo 
gorzej jest właśnie z ową goto
wością do samodzielnego ponosze
nia konsekwencji za swoje decy
zje; z umiejętnością samodzielne
go decydowania o swoim losie nie 
tylko w aspekcie wyboru, czy 
spędzić wieczór w kinie, czy w 
bibliotece.

Że tak właśnie jest, wskazują 
nie tylko obserwacje dokonywa
ne na co dzień, lecz także stwier
dzenia pedagogów, socjologów, 
psychologów, i innych „logów”, iż 
nasze młode pokolenie znacznie 
szybciej niż dawniej dojrzewa fi
zycznie, bywa, że i intelektual
nie, natomiast do dojrzałości soc
jalnej i ekonomicznej jakoś się 
nie spieszy.

tycznego, ale jednocześnie zawie
rający sporo scen okrutnych, jak 
zresztą zdecydowana większość 
filmów wojennych, można poka
zać 11-latkom — czy też dopiero 
14-latkom?

Lub — czy pozbawić 15-latków 
możliwości obejrzenia „Ziemi o- 
biecanej” Wajdy — dzieła wybit
nego i wspaniałego, ale zawiera
jącego ową głośną sekwencję z 
maszyną miażdżącą człowieka?

Albo jeszcze inna wątpliwość: 
czy istotnie wszystkie bajki po
winni oglądać najmłodsi widzo
wie, również ci w wieku 7, 8 lat, 
mimo iż obrazy te zawierają 
nierzadko niemałą dawkę czasem 
bardzo wyrafinowanego — okru
cieństwa?

No właśnie. Jak „wyważyć” i 
„zmierzyć" ów wpływ, jaki może 
przynieść dany obraz ekranowy? 
Kto, jaka instytucja, jaki autory
tet mogą być w tym względzie 
nieomylne i twierdzić z całą pew
nością, że percepcja określonego 
filmu przyniesie taki to a taki 
rezultat...?

No, bo jakkolwiek podejmuje 
się ostatnio z tej dziedziny coraz 
więcej badań, jakkolwiek znako
micie kwitnie u nas teoria wycho
wania przez sztukę, to tak na
prawdę ciągle nie nazbyt dużo 
wiemy na temat wpływu sztuki 
na człowieka. I ciągle nasza wie
dza z tego zakresu nie wykracza 
w zasadzie poza to, co już utrzy
mywał Arystoteles. Choć na dobrą 
sprawę nawet głośne Arystotele- 
sowskie katharsis — oczyszczenie, 
jakie niesie ze sobą sztuka —; w 
dalszym ciągu nie jest do końca 
rozszyfrowane i jednoznacznie 
interpretowane.

Czy jednak taka interpretacja 
jest możliwa? Czy jest potrzebna? 
Czy właśnie nie to jest najbar
dziej pasjonujące w wychowaniu,

W ogóle na temat samodziel
ności byłoby i z młodzieżą, i „mię
dzy nami rodzicami” o czym po
gadać. Na przykład o tym, jak ci, 
wchodzący w świat dorosłych, 
młodzi ludzie wyobrażają sobie u- 
dzial rodziców w ich życiu: ja
ko partnerów, którzy czasem po
mogą, ale i którym trzeba pomóc 
na zasadzie wzajemności, jako 
stałych opiekunów, którzy wszy
stkie, co trudniejsze problemy, a 
już zwłaszcza finansowe, wezmą 
na siebie, jako ludzi bliskich, któ
rym z kolei należy się pomoc?

1 może warto by się zastano
wić, czy wina za często istnieją
ce niekorzystne układy w tym 
zakresie leży tylko po stronie 
młodzieży?

A na przykład samodzielność w 
pracy? Kiedy mamy do czynienia 
z samodzielnością, a kiedy z sa
mowolą i rozrabiactwem? A sa
modzielność myślenia i to nie tyl
ko w szkolnym rozumieniu tego 
słowa, lecz w sensie skrystalizo
wanego światopoglądu? A samo
dzielność rozumiana jako zdol
ność decydowania nie tylko o so
bie, lecz i o losie rodziny, którą w 
przyszłości przyjdzie założyć?

Spraw naprawdę ważnych, 
kwalifikujących się do rozmowy 
z dorastającą młodzieżą i jej ro
dzicami, nie brak. I szkoda, że 
autorzy audycji całkowicie je po
minęli, topiąc temat w pełnym 
wzajemnej aprobaty i życzliwe
go potakiwania pedagogicznym 
szczebiotaniu.

Co zaś jest szczególnie cieka
we to to, że tej samej TV, której 
wciąż nie wychodzi wyćhowywa.- 
nie w ramach programów służą
cych temu celowi, nieraz znako
micie — i bez zbędnego gadulstwa 
— udaje się to w audycjach, 'na 
których nie widnieje pedagogicz
na etykietka. .

Przecież nic innego jak ten sam 
problem samodzielności — poję
tej jako samodzielne rozwiązywa
nie sytuacji trudnych, jako odwa
ga przełamywania barier, stawia
nych przez życie — podjęto w 
młodzieżowej „Siódemce”.

Zaprezentowano nam grupę 
młodych ludzi o znacznie obniżo
nej sprawności fizycznej, którzy 
nie tylko z podziwu godnym 
samozaparciem podjęli skuteczną 
walkę z ograniczeniami, jakie nie
sie ze sobą kalectwo, lecz także 
potrafili pomóc innym, równie 
upośledzonym, w przerwaniu ma
gicznego kręgu fizycznej niemoż
ności. Znakomity, sugestywny, 
wzruszający i skłaniający do my
ślenia program.

KAR

że człowiek — mimo imponują
cych osiągnięć psychologii, psy
chiatrii, socjologii, pedagogiki i 
wielu jeszcze innych dyscyplin — 
jest ciągle w niemałym stopniu 
zagadką i tajemnicą? Ze nie 
wszystkie jego reakcje, zwłasz
cza te emocjonalne, można ściśle 
zaszufladkować i przewidzieć?

Więc, oczywiście, jest niemoż
liwością, by komisja filmowa — o 
której właśnie mowa — nigdy się 
nie myliła i podejmowała zaw
sze jedynie słuszne decyzje. By jej 
werdykty nie budziły nigdy naj
mniejszej wątpliwości.

Zresztą sytuacja niczym się tu 
nie różni od wszelkich innych sy
tuacji wychowawczych, w których 
pedagog musi podejmować decy
zję, a o jej skutkach będzie 
mógł się przekonać dopiero po 
upływie pewnego czasu. A nie
kiedy — nigdy się o nich nie do- 
'wie.

Naturalnie — podobnie jak każ
dy wychowawca ma do swojej 
dyspozycji całą pedagogikę z jej 
rozlicznymi kierunkami i tenden
cjami — również i komisja posłu
guje się określonymi, skonstruo
wanymi w myśl najnowszych o- 
siągnięć psychologii i pedagogiki, 
kryteriami (intelektualnymi, emo
cjonalnymi i wychowawczymi). 
Ale czyż owe kryteria, owe „pew
niki” mogą — właśnie w tych 
trudnych i złożonych sytuacjach, 
które nas tu interesują — w ja
kiś istotny sposób pomóc?

Przeto niezmiernie zdumiewa 
mnie fakt, że wielu z nas w róż
nych wychowawczych sytuacjach 
zachowuje się niekiedy tak. j£k- 
by posiadło ową niezawodną 
mądrość i wiedzę i znało — na 
każdą okazję — jedyną i nieza
wodną receptę....

HENRYKA WITALEWSKA

Skoro już wiosna, jak to tofc&ą
Weszła w życie
I z obecnością boćka trzeba się pogodzić
Warto by podać pewną radę 
czy słyszycie —
Jakby odświeżyć się co nieco
I odrodzić.

Już nie wystarcza bieg po zdrowie
Raz na dzionek
Polerowanie szczoteczkami szczęki dolnej
Gdy cię na setkę bierze nawet z piątej Romek
Gdy również w chodzie jesteś niżej średniej szkolnej!
Sygnały owe potwierdzają słuszność zdania
Które przytoczyć
W tym kąciku całe da się:
Podnieś się z krzesła, dość przesiadywania 
Za stołem!

Warto czasem przejść po klasie!
Władysław Katarzyński

Z CYKLU: BAJKI

Na przesiece w leśnej szkole 
uczył lisek owiec stado 
pełniąc wychowawczą rolę 
siał wśród nieb panikę bladą 
szczegół podkreślenia warty ' 
nie uznawał ucznia karty 
często do swych uczniów 

mawiał: 
w karcie ucznia widzę cienie 
ja tę kartę z was wyplenię 
chcecie bym ją wcielał w życie

Nie kładźmy grubej warstwy lakieru. Odpada większymi pła
tami.

★
Tak długo nosił maskę, aż w końcu zyskała status twarzy.

★
Wszyscy mają miejsce na ziemi. Niektórym jednak udaje się 

je poszerzyć.

Przysłowie głosi, że człowiek strzela, a Pan Bóg kule nosi. 
Czyż nie jest to próba wykręcenia się od odpowiedzialności?

Kazimierz Chyła

Zbudujmy stuprocentową bezpieczną linię kolejową, aby się 
nie wykoleił parowóz dziejów.

*
Nie bądźcie „Kopciuszkami”! — Rzućcie palenie!

Józef Witkowski

WARTO PAMIĘTAĆ

Prócz higieny pracy 
ważna także — płacy.

NIEBEZPIECZNY

W jego działaniu 
widać postęp, 
choć wciąż uchodzi 
za matołka: 
dawniej pod nogi 
rzucał kłody, 
dzisiaj podstawia 
stołka.

PŁATNY URLOP

Nieźle sobie wypocznie, 
kto pracuje zaocznie...

Bogusław Wieczorek

NIE M35Z WOLNEGO CZaSU g NO TO &O SOBIE POSZUK33

I. BURMIEWICZ ts;s

a wy nic się nie uczycie 
kto o karcie się ośmiela 
mówić do nauczyciela 
ja tu rządzę ja tu władam 
ja wam w głowach poukładam 
przestraszona owca mała 
tak żałośnie zabeczała:
ja się z panem nie powadzę 
pan ma rację bo ma władzę!

Bolesław Pałęcki

DETAL I HURT

Gdy w detalu brak detali, 
to się wszystko hurtem wali.

Władysław Grzeszczyk

LOS REFORMY

Los reformy niestety
Wzięły w swe ręce kobiety

Jerzy Główczyk

PROPOZYCJA
Szukają rezerw 
różne tęgie głowy —■ 
ja proponuję:
dójmy święte krowy!

Zofia Kasprzyk


